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ściałkowski przyj
z a  cały aparat adm inistracyjny

WARSZAWA 25. T. (tel. wł. G.) Dziś 
Jeszcze od godziny 10 rano do 3.20 po­
południu trwało posiedzenie sejmowej 
komisji budżetowej poświęcone dalsze] 
dyskusji nad budżetem Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. Poseł Bitner wska 
zaJ, że Polska wymaga pokoju wewnętrz­
nego zarówno ze względu na sytuację 
zagraniczną ;afc i na stosunki gospodar­
cze.

Rząd jednak nie działa w kierunku 
tego pokoju, polityka Ministentwa Spraw 
Wewnętrznych, nie urabia zaś charakte­
ru narodowego, a raczej go w wielu wy­
padkach wypacza. Mówca przytoczył 
szereg przykładów z dziedziny prześla­
dowania poszczególnych osób za ich 
przekonania polityczne, lub nawet:wiarę, 
katolicką. W związku z potrzebą pokoju 
wewnętrznego stwierdził, źe obóz w  Be- 
rezie Kartuskiej powinien być jaktmjry- 
chlej zwinięty, gdyż taki obóz nikogo 
nie usookoi. Prądy, które chce tępić rząd. 
nie osłabną w ten sposób, lecz jeszcze 
wzrosną, otrzymując pewną aureolę mę­
czeństwa.

Zdenerwowanie posła Byrki
Z ramienia Klubu .Narodowego chciał 

przemawiać pos. Chrystowski. Na wstępie 
złożył oświadczenie imieniem swego luu- 
bu, że solidaryzuje się w całości z wczo- 
rajszem przemówień m posłanki Pepło- 
wskiej. Spokojne vo oświadczenie wywo­
łało niesłychanie ostrą reakcję ze strony 
pizewoaniczącego komisji posła Byrki, 
który przerwał mówcy i powiedział, że 
wobec tego, iż przemówienie posłanki Pc- 
płowskiej polecił skreślić z protokołu, 
oświadczenie posła Chrystowskiego uwa­
ża za wielką obrazę obowiązującej po­
sła przyzwoitości i wobec tego wyklu­
cza mówcę z komisji na przeciąg trzech 
posiedzeń. Wobec tego p jseł Kakowski 
z Klubu Narodowego, który chciał jesz­
cze mówić zrezygnowa; z przemówienia.

Z pośród innych mówców na uwagę 
zasługuje ośv\ .adcz^nie radykrla „ukra- 
ińskiego** pos. Matcza! a, że od „Ukra- 
ińców“, którzy oyli odosobnieni w Be- 
rezie Kartuskiej mówca otrzymał infor­
macje pozostające w jaskrawej sprzecz­
ności z  oś wieńczeniem ministra Ko- 
ściałkowskiego i premjera.

Po wyczerpaniu dyskusji zabrał raz 
jeszcze głos minister Kościałkowski i 
bardzo obszernie odpowirdał na posz­
czególne kwestje.

P rzeprosił najpierw posłów z BB 
za to, źe im odpowiadać nie będzie, al­
bowiem ma możność na innym terenie 
omowić z  nimi aktualne zagadnienia. 
O graniczy się tylko do odpowiedzi - na 
część zagadnień poruszonych przez po­
słów z opozycji.

ZA MAŁO ŻOŁNIERZY 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

Co do zarzutów posła Czetwertyń- 
skiego, z  Klubu Narodowego, dotyczą­
cych złego stosunku administracji do 
społeczeństwa, minister twierdził, \ t  
żołnierzy marszałka Piłsudskiego, któ­
rzy dzis Polską rządzą, jest za mało do 
obsadzenia wszystkich placówek i dla- 
3go musiano dobrać wielu innych lu- 

lzi, ale marszałek kazał im, żołnierzom, 
być zawsze obywatelami i dlatego cią­
głe pracują nad tem aby i  całe społe­
czeństwo. a specjalnie sParat rządzącv 
należycie wychować. Minister bierze 
pełną odpowiedzialność za wszystko. 00

podległy mu aparat obecnie robi, choć 
wie, że nie w szystko w  tym aparacie 
jest poprawne I dociągnięte.

Będę czuwał i tępił nadużycia — 
mówił — a ponieważ nie wszędzie w 
czapce niewidce można patrzeć, proszę 
więc o komunikowanie bezpośrednio 
wszelkich spostrzeżeń. Nie mogę uwie­
rzyć, aby w policji panował system  bi­
cia. W  spraw ie tej robiły dochodzenia 
Inspekcyjne komisje administracji, pro- 
kuratorow ie sądów 1 w  olbrzymiej Ilo­
ści doniesienia okazały się fałszywe.

DLACZEGO W  POZNANIU RZĄDZI 
KOMISARZ?

Co do sam orządów, to usunięto 
z nieb już niemal zupełnie partyjnictwo 
i politykę. Min. Kościałkowski sam, ja-, 
ko radny miasta W arszaw y, tw ierdzi 
n. p„ że rada miejska stolicy 
była bardziej polityczna j pąrtyjnie 
w zięta aniżeli ciało ściśle politycznej 
Jakim jest Sejm.

Ludzi, k tórzy  słę do nowego-kferuu*. 
ku nie nagięli, czy to byli radlił, czy  tf 
rzędnicy, trzeba było za wszelką cenę 
usunąć. To się n  większości udało. Nie 
udało się w  Poznaniu i  dlatego tam po­

szedł komisaryczny prezydent. Dzia­
łalność jego wywołuje uznanie naw et u 
przeciw ników. Stosunek ministra do 
obywatela jest jednakowy bez względu 
na narodowość i w yznanie. Lojalny wo­
bec państwa obywatel będzie miał za­
w sze pełne poparcie. Odnosi się to tak 
do Żydów, jak i Ukraińców.

JESZCZE BEREZA
Szczególnie oDszernie odpowiadał 

minister Kościałkowski na wczorajsze 
przemówienie posłanki Pepłowskiej w 
spraw ie stosunków w Berezie Kartus­
kiej. Odczytał prawie w całości obo­
w iązujący tam regulamin, oraz instruk­
cje i przyznał, że pobyt w  obozie Izola­
cyjnym jest istotnie ciężki, ale sadyzmu 
i znęcania się nie było. Częste lustracje 
spraw iły, że przed pierwszym i 15 gru­
dnia poprawiono w Berezie wikt. do­
starczono pewnej iloś.i ubrań i odpo­
wiedniego posłania. Aby zbadać istotne 
stosunki w  B erezie, przesłuchano w  0- 

>4>ecności 2 św iadków przy zapewnien'u 
bezkarności za najcięższe n aw e t'o sk a r­
żenia, 2 byłych mieszkańców B erezy 
Ci również potwierdzili podany stan 
rzeczy,

w procesie narodowców w Łodzi
WARSZAWA, 25. l i  (Teł. w l  G.) I PREZES ODDZIAŁU STRONNICTWA 

Z Łodzi donoszą: Dziś o godzinie 3 po- 1 NARODOWEGO W ŁODZI, p. GRZE*
południu nastąpiło og!oszen‘e  wyroku 
w  wielkim procesie działaczy Stronnic­
tw a Narodowego w  Łodzi. W yrok od­
czytał przewodniczący sądu sędzia Illi- 
nicz. SĄD UZNAŁ NA PODSTAWIE 
POSIADANYCH MATERJAŁÓW, ŻE 
DZIAŁALNOŚĆ STRONNICTWA NA­
RODOWEGO W ŁODZI NIE POSIA­
DAŁA CHARAKTERU KONSPIRACYJ­
NEGO. Pozatem  sąd dał w iarę zezna­
niom świadków Zaborowskiego i Krzy- 
muskiego o  tyle tylko, o ffc zeznania te 
posiadały potwierdzenie w  dostarczo­
nych sądowi dowodach rzeczowych.

WYROKIEM SADU UNIEWINNIO­
NY ZOSTAŁ ADWOKAT KOWALSKI,

GORZAIC STOLAREK, PODGÓRSKI, 
CHOJNACKI. CZERNIK, PAW ŁOW ­
SKI. PATERA, KOŻUCHOWSKI, MEL­
LER, WARCHOŁ i KRAJEWSKI. Ska­
zani natomiast zostali Ryszard Szczęsny 
na 2 lata więzienia, Zygmunt Hałaj na 1 
rok i 10 m esięcy więzienia, Henryk Ko­
narzewski na 2 i pół roku w?ęzien;a, Fe­
liks Skierski na 1 rok w ?ęzienia i F ran­
ciszek Laskowski na 1 rok wlezienia za 
kolportowanie ulotek i przemówienia. 
Dalej skazani zostali Stefan Robakowski 
n.a 1 rok aresztu, Helena Kożtichowska 
na 1 rok więzienia za udział w  zaj- 
śc*ach. które rozegrały s?ę w katedrze 
łódzkiej w  dniu 3 maja 1934 r.

prezydenta m . Łodzi
W  Łodzi z wielkiem zainteresow a­

niem oczekuje się na decyzję Min. 5pr 
Wewn. w  sprawie zatw ierdzenia doko­
nanych przez narodową radę miejską 
w yborów  pos. Rym ara na prezydenta 
m. Łodzi, o raz  pp. Kowalskiego i Pod­
górskiego na wiceprezydentów. Decy­
zja ta ma nastąpić z końcem bież. mie­
siąca, po zakończeniu procesu 19 naro­
dowców, między którym i — jak w ia­
domo — znajduje się mec, Kowaisk;

Obecnie ergan „sanacji* łódzkiei. 
-powołując się na „dobrze poinformo­
wane źródło w* stolicy** donosi, że

„zarówno wybór posła Rym ara na p re­
zydenta, jak f adw . Kowalskiego na 
wiceprezydenta nie zostanie zatw ier­
dzony". Najbliższa przyszłość pokaże, 
czy  przewidywania organu BB są traf­
ne, czy  też należy je uw ażać za 
„piurn desiderium“ łódzkich sanatorów  
i Żydów.

—x—
Uchybił godności posła

WARSZAWA 25. 1. (tel. wł. G.) Sąd 
marszałkowski ogłosił dziś wyrok w 
sprawie pomiędzy posłem Janem Bro- 
dackirn z Klubu Ludowego i pos. Józe­

fem Sanojcą z BB. Sąd postawił do 
rozstrzygnięcia pytanie, czy poseł Bro- 
dacki postąpieniem swojem w sprawie 
parcelacji majątku Jakimcwce w latach 
1925—31 uchylił godności posła na Sejm 
Rzplitej. Powołując się na orzeczenie 2 
kolejnych instancyj sądów dyscyplinar­
nych przy sądzie Najwyższym, sąd hono­
rowy uznał, Iż poseł Jan Brodacki uchy­
bił godności posła na Sejm Rzplitej.
Klub Narodowy prosi o dyskusją 

nad interpelacją o Berezie
WARSZAWA, 25. 1; (Tel. wl. G.f 

Klub Narodowy w ystosow ał dziś do 
m arszałka Sejmu list następujący:

,,Pan prezes Rady Ministrów pismem 
z dnia 22 grudnia 1934 r. udzielił odpo­
wiedzi na interpelację Klubu N arodow e­
go w  sprawie znęcania się nad osobami 
uwięzionemi na mocy rozporządzenia 
P rezydenta Rzplitej z dnia 17 czerwca 
1934 r. w  miejscu odosobnienia w  Bere­
zie Kartuskiej.

Ponieważ odpowiedź ta, zd-atfem na 
szem, oparte na sumiennych badaniach, 
nie jest zgodna z stanem faktycznym, 
przeto po myśli -art. 26 regulaminu Sej­
mu prosimy p. m arszałka o umieszcze­
n i  naszej internelacii na porządku 
dziennym najbliższego posiedzenia 
Sejmu**. ; wj

1. II. ekspose min. Becka*" ^
WARSZAWA 25. 1. (tei. wł. G.) Za- 

powiadane oddawna ekspese ministrą 
Spraw Zagranicznych Becka w komisji 
spraw zagranicznych będzie wygłoszone 
1 lutego.

Polepszenie stanu zdrowia 
Stępowskiego

WARSZAWA. 24. 1, (Tel. w ł. G.) 
Junosza Stępowski wraca od zdrow ia 
Lekarze uważają, że kryzys został jui 
przezwyciężony. Ze względu na olbrzy- 
mie zainteresowanie stanem zdrowia 
Junoszy Stępowskiego, szpital Czerwo­
nego Krzyża musiał wczoraj wyłączyć 
telefon. W „ABC“ ukazał się obszerny 
list jednego z czytelń ków, wielbiciela 
Junoszy Stępowskiego, k tóry  doradzs 
specyficzną kurację na chorą rękę. Ko­
respondent dziennika twierdzi, że naj­
lepiej będzie obłożyć rękę krowim na­
wozem. — Czytelnik powołuje się na to, 
iż sam cierp:ał na podobną chorobę i po 
krótkiej kuracji nawozem  krowim przy­
szedł całkowicie do zdrowia.

Poważna zwyżka dolara
WARSZAWA. 24. 1. (PAT) Dewiza 

na N. Jork w  dalszym ciągu zwyżkuje, 
osiągając poziom znaczn'e przekracza­
jący górny punkt złota. W  W arszawie 
kabel wynosił 5.36 (wczoraj 5.34). Zw yż­
ka ta iłumeczona Jest niepewnością co 
do decyzji Stanów Zjedn. w  sprawie 
klauzuli złota. Zaznaczają przytem , że 
obecne przesyłki złota do A m eryki' 
ustaną całkowicie.

Polska - Węgry 1:1
DAVOS, 25. 1. (PAT) Mecz Polska — 

W ęgry zakończył się w ynlkem  remiso-
sowym 1 :1 . W  drugiej tercji W ołkowskl 
zdobywa prowadzenie, lecz w 3 tercji 
W ęgrom udało się w yrów nać.

FLEMINGTON. 25. 1. (PAT) P rze­
s łu ch an i świadków w  procesie Hautrf- 
mana zostało ukończone Obrona zażą­
dała ód sądu uniewinnienia oskarżonego 
z braku dowodów.
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Nowo proje :y u .aw w Izbie 
deputowanych

PAR 'rZ 25. 1. (PAT) Rząd złoży w  
Izbie' deputowanych projekt ustawy, 
■w myśl której zniesione mają być do­
datkowe godziny pracy w  zakładach 
handlowych 1 przemysłowych. W nio­
sek wychodzi z  założenia, że .niedo­
puszczalne jest, aby jedni robotnicy 
pracowali ponad 48 godzin w  tygodniu, 
podczas, gdy wielu innych pozbawio­
nych fest. pracy.

PAJRYż 25. 1. (PAT) Na dzlsiejszem 
posiedzeniu Izby deputowanych pre­
mier Flandfn ma wystąpić osobiście w  
obronie projektu podniesienia emisji bo­
nów skarbowych z 10 na 15 miliardów 
franków. P rzy  lej sposobności premier 
Flaftdm m a przedstawić wytyczne o- 
góinej polityki finansowej rządu.

Parlam entarna grupa radykałów  po 
wysłuchaniu referatu b. m inistra Booi- 
■neta, postanowiła poprzeć projekt rzą­
dow y, który w  ten sposób ma 
zapewnioną w iększość w  Izbie.

Jeszcze jeden kawał policji 
litewskiej

r  BERLIN 25. 1. (PAT) Niem. Biuro 
5af. donosi z  Kłajpedy: Biuro sejmiku 
kłafpcdzkiego otrzymało w  dniu 22 
bm. polecenie wysłania do posłów za­
wiadomień o  zwołaniu ną 28 
om. posiedzenia sejmiku. Następnego 
dnia do urzędu pocztowego wkroczyła 
policja poi tyczna, która zażądała 
wstrzymania wysyłki tych zawiado­
mień.

itler kandydatem do nagrody 
Nobla

, PRAGA 25. 1. (PAT) W  zw iązku z  
doniesieniami,, jakoby istniał projekt 
w ysunięcia kandydatury Hitlera do 
pokojowej nagrody Nofra. „Narodni 
Oswobożenf* pisze, że nagrody takiej 
nie powit.en otrzymać Hitler, lecz 
któryś z  imężów stanu, który w  roku 
ubiegłym uratował pokój europejski. 
Dziennik wymienia nazwiska Benesza, 
Jewtłcza, Lavala i  Litwinowa.

000—000

„Pierwsza muzyczna audyc]a 
szkolna”

Lwów, w  styczniu.
Pragnąc podnieść poziom umyzykal- 

nienia m łodzieży szkolnej, zainicjowało 
Kuratorium Lw. Okr. Szkolnego zorga- 
u i : w a n ie  stałych audycyj - dla mło­
dzieży. Audycje te odbywać się będą 
raz na miesiąc w sali Pol. Tow. Mu­
zycznego, skad Rozgłośnia Lw ow ska 
P. R. transmitować je będzie dla sze­
regu szkół. P ierw sza taka audycja Od­
bądź** się w sobotę 25 bm. o  godzinie 
12.10.

Na program  złożą się: przem ówie­
nie inauguracyjne, krótki odczyt Dr. 
'Józefa Gajeka o  kolendach ludowych 
i szereg kólen w  wykonaniu chóru 
. T3arci“ pod dyrekcją Fr. Rylinga, so­
listki p. Celiny Nahlik i kw artetu 
smyczkowego Pol. Tow. Muzycznego 
(prof. H. Czapliński, J. Mund, prof. M. 
Lobaczewski 1 prof. D. DanczowskO. 
Kolendy ruskie wykonane będą przez 
chór m ieszany pod dyrekcją prof. R. 
Prokopowicza. W  ramach -tej pierwszej 
audycji w izytator T. A. Koziara w y­
głosi krótkie przemówienie o zbiórce 
na fundusz szkolnictwa polskiego- za­
granicą.

ZJAZD OKRĘGOWY NIŻSZYCH FUNK- 
CJONARJ USZY PAŃSTW.

W niedzielę, 20 bm. odbył się we 
Lwowie doroczny Zjazd mzszych funk­
cjonariuszy państwowych Województwa 
lwowskiego przy bardzo licznym udziale 
delegatów.

Po wysłuchaniu sprawozdania i udzie­
leniu absolutorjum ustępującemu Zarzą­
dowi, pod przewodnictwem Prezesa Gł. 
Zarządu sen. Mozgały, wybrano nowy 
Zarząd z prezesem ' Kuliszkiewiczem 
na czele

PARYŻ W Saarguenuncs (Lotaryn­
gia) sąd skazał mieszkańca Saary, Jan­
ca na rok więzienia i 10 lat zakazu po­
bytu we Francji za szpiegostwo na rzecz 
ościennego państwa.

i f  f  1VT A  I N ajw eselsza kom edia wiedeńska 10503

a t i  A N T i r  I ..W W  BEZ MIESZKANIA" (Der Herr ota ta n g )
^  I Od dziś ceny zniżana aa wszystkie seanse od 50 gr. począwszy

Ostatnia rozmowa Lawala z Beckiem
nie przyniosła wyjaśnienia nieporozumień

PARYŻ, 24. 1. (PAT) LJnformation 
zamieszcza artykuł o przymierzu polsko- 
francuskicni. Biorąc asumpt! i ośw iad­
czenia am basadora Chłapowskiego i b. 
min. Miedzińskiego co do konieczności 
utrzymania przyjaźni francusko-polskiej 
autor zaznacza, że niestety nie zdoiano 
wyjaśnić nieporozumień naw et w ostatl 
niej rozmowie m instra  Lavala z min. 
Beckiem.

Polska jest wielkiem mocarstwem. 
W ierzymy, że w  ciągu w ieków  w ypo­
wiedziała się zdecydowanie po stronie 
Zachodu i św iata łacińskiego. Obecnie

nikt nie zamierza zaprzeczać Polsce 
praw a do swobodnego podejmowania 
decyzji, ani też pokrzyżowania jej kon­
cepcji własnych interesów, ani kw estio­
nować metod działania Być może, że 
Polska ma rację, jeśli pod wpływem  
zbyt nieokreślonej polityki waha się, ale 
przecież chodzi o rzeczywiste stosowa­
nie przymierza w  praktyce. Niema poro­
zumiewa bez wzajemności. Domagamy 
siię od PolskL aby traktowała Francję, 
jej dobro i interesy tak życzliwie, jak 
Francja traktuje interesy Polski.

—x—

Obstrukcja w parlamencie finlandzkim
HELSINGFORS 25. 1. (PAT) Ob- 

strukcja partji nacjonalistycznej w  par­
lamencie przybiera coraz ostrzejsze 
formy. Środowe posiedzenie parlamentu 
•trwało do godz. 5-tej rano. W czwar­
tek rozpoczęto obrady o godz. 8-mei 
1 trw ały przez całą noc. Ponad 40 
mówców czeka swej kolejki. Sala po* 
siedzeń świeci pustkami. Na sali dyżu­
ruje tylko po kilku przedstawicieli z  
każdej partji, reszta odpoczywa w  lo­
kalach klubowych. Dotychczas steno­
grafowie zapisali 500 stron przemó­
wień poselskich.

Poza kolejką mówców partyjnych 
przemawiali radca praw ny parlamentu 
i nadprokuiator. P ierw szy  oświadczył,

że zwołanie obecnej sesji nadzwyczaj­
nej jest zgodne z konstytucją, ale 
sprzeczne z jej duchem. Natomiast nad- 
prokurator uważa zw ołanie sesji parla­
mentu za zgodne z duchem i litem  
konstytucji.

STRAJK STUDENTÓW HELSINGFOR- 
SKICH TRWA

HELSINGFORS 25. 1. (PAT) Strajk 
studentów na uniwersytecie przeciąga 
się. Ponad 2.000 akademików wyjecha- 
to na prowincję celem prowadzenia pro­
pagandy za flnizacią uniwersytetu. 
W obec tego, że strajk objął również 
kliniki uniwersyteckie,, odczuwać się 
daje brak  personelu na klinikach.

lowacji z
o puhai*' Europy!

PRAGA, Jak wiadomo, Czechosło­
w acja na ostałniem posiedzeniu swojej 
federacji bokserskiej powzięła uchwałę 
o wycofaniu się z zawodów bokser­
skich o puhar Europy środkowej. Ofi­
cjalnie motywują to tem, że Czecho­
słowacja nie może sobie pozwolić na 
tak duże w ydatki, jakie pochłania u- 
dział w  zawodach. Ta motywacja nic 
jest zupełnie przekonywająca, gdyż 
Czechosłowacja rozegrała przeważnie 
mecze w y !azdo\ve, które nie kosztują.

Mecz z> Niemcami rózeg, any w Pra­
dze wywołał olbrzymie zainteresowa­
nie i przyniósł raczej duży dochód.
W zględy sportowe przem awiają rów­
nież za pozostaniem Czechosłowacji w  
turnieju, zajmuje bowiem ona drugie 
miejsce w  tabeli rozgryw ek, mając 
dw a zw ycięstw a i tylko jedną poraż­
kę, gdyż porażka z P o ls k i  jak w iado­
mo, ni© wchodzi w  Tachubę ze  wzglę­
du na unieważnienie meczu.

Zwycięstwo kupców w walce cennikowej
(g) Żaden jeszcze import nie naro­

bił tyle kłopotu, co pom arańczow y. 
Wojna cennikowa trw a nadal, trWa w  
całej Polsce. Tu 4 tam  łagodniejsza, 
przeważnie jednak gorąca. H urtow nicy 
nasycają swe składy f nie w iedzą co 
mają robić, zw łaszcza z  pomarańczami 
włoskiem i i jaffskiemu, k tóre są droż­
sze. Codziennie niemal sporządzane są 
w e Lwowie protokoły w  związku z  o- 
bowląziijącym cennikiem. Rzecz cha- 
raKterystyczna, że protokoły te  po­
chodzą przeważnie ze śródmieścia, co- 
by  w skazyw ało’ na to, że przedmieścia 
i ludność biedniejsza zupełnie poma­
rańcz nie kupuje. I słusznie — kto  ma 
dOf w yboru pom iędzy kawałkiem  chle*- 
ba a pomarańczą, ten w ybiera chleb,

o który i tak  jest dziś trudna.
Nie w iem y na jakiej podstawi© Je­

dna z miejscowych agencji Dodała 
wiadomość:

„Że na podstawie przeprowadzonej 
nowej kalkulacji cep kupna przew ozu 
itd. pomarańcz — należy spodziewać 
się oficjalnego zawiadomienia o  nowych 
cenach pomarańcz. Ceny te  będą dla 
kupców korzystniejsze. W  rezultacie w  
porównaniu do cen przed miesiącem no­
w e ceny  pom arańcz oznaczają w  każ­
dym razie w ielką zniżkę, chodzi tylko 
o to, czy  hurtow nicy ‘ detaliścl będą 
już z  tej nowej kalkulacji zadowoleni. 
Dla orjentacji podajemy, że w  toku u- 
zgodniej jako w ytyczne omawiaine są 
następujące ceny: za kilogram poma-

Z  L o re n zó w  K a zim ie ra  H A H N b W A
urodzona 1 kwietnia 1849 r. w Poznaniu, wdowa po inspektorze kolei państwo, 
wych, zmarła w Pann po dłngieh ! ciężkich cierpieniach, zaopatrzeń* iw . Sakra, 

wentami, dnia 24 styeznia 1935 r.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, deia 26 atyozynia 1935 r., o godzinie 2-ej 

popołudnia z krypty 0 . 0 .  Bernardynów aa cmentarz Łyczakowski, na który za­
praszają w smutku pogrążeni

Synowie, Synowa, Wnuczka i Wnukowie.
Naboi eństwo żałobne odbędzie się dnia 28 stycznia b. r , o godzinie 10-tej 

przedpołudniem w keśeiela O, O. Bernardynów.
O obne zawiadomienia rozsyłane me będą.
Lwów, dnia 25 stycznia 1935 r. 10502

rańcz w detalu: hiszpańskich 1 zł. 30 
gr. do 1 zł. 80 gr., zależnie od gatunku 
towaru, palestyńskie 1 zł. 70 gr., w ło­
skie około 2 zł. 20 gr. ,

Przypuszczamy, że wiadomość ta 
pochodzi od tej grupy ,.pomarańcza- 
rzy“, którzy wyjechali w delegacji do 
W a rs z a w a  by takie ceny wyjednać. Do 
tej chwili obowiązuje cena oficjalna — 
1.30 zł. za kilogram, bez względu na to 
czy są to pomarańcze: hiszpańskie, 
włoskie, jaffskie. czy  wschodn:e“.

Wobec znacznie zwiększonego zapotrze­
bowania na znaną SÓL MORSZYŃSKA 
przeczyszczającą. Zarząd Zdrojowiska 
Morszyn od 1 stycznia r. b obniżył cenę 
107 na zł. 2.80 za flakon.
■ B M B H D B B H H H D n H B n H n a n M n

Protest przeciw ograniczeniu 
p ra w  a u to rsk ich

WARSZAWA. 24. I. (Teł. wł. G.) 
Sfery artystyczne i literackie W arsza­
w y  w ystąpiły  w  dniu w czorajszym  z 
energeznytn protestem przeciwko pro 
jektowi ustawy o ochronie prawa au­
torskiego. Projekt ten, k tóry  ma być 
dzisiaj rozpatryw any na plenum Sejmu, 
ograniczy znacznie praw a autorskie.

Szereg instytucyj kulturalnych wydał 
wczoraj odezwę, podającą m. in„ że za­
granicą tw órca m uzyczny otrzymuje 1 
do 3 proc. od w pływ u kasowego, osiąg­
niętego przez dane kino. W  Rosji so­
wieckiej procent ten w ynosi nawet 2 do 
4 proc. Kima w  Polsce płaciły dotych­
czas na rzecz autora i kom pozytora 0.3 
do 0.4 proc. Są to sum y znikome, tyle. 
ile człowiek wydaje dziennie na pap’e- 
rosy. Odezwa damaga się kompletnej 
rewizji projektów ustawy o prawie au­
torskim . Pod odezw ą podpisani są m. 
i. członek akademji literatury  Zenon 
Przesm ycki, w ybitni pisarze W acław  
Grabiński i Ferdynand Ossendowski. 
kompozytorzy Szymanowski, Młynarski 
i Maklakiewicz 1 1.

RODZINA ROTSZYLDÓW 
Sensacja w  św iede filmowym. ^

Na ekranach kinoteatrów Kopernik * 
Marysieńka ukaże od dziś wielki film, 
ilustrujący potęgę pieniądza i miłości — 
dramat, którego akcja rozgrywa się w 
Frankfurcie, Wic ’niu, w  Rzymie, Pary-' 
żu i Londynie, oraz na polach bitwy pod 
Waterloo, Główne role we filmie Rodzi­
na Rotszyldów kreują: genjusz sceny 1 
ekranu George Arliss, niezrównany Bo­
rys Karloff, ora’? bohaterka filmu „Melo- 
dje Cygańskie11, Lauretta Young. Sceny 
zbiorowe w  kolorach naturalnych. Miljo- 
nowa wystawa —  potężna muzyka, tłu­
my statystów. Program uzupełniają: w  
kinie Kopernik: najnowsze kolorowe gro­
teski Walta Disr.ey*a „Czerwony Kaptu­
rek** dalszy ciąg groteski „Trzy świnki “ 
oraz „Micki Mouse wśród liliputów** 
oraz najnowszy Tygodnik Paramountu. 
Na scenie Kina-rewji Marysieńka: zna­
ny artysta sceny i ekranu Stanisław Sie- 
Iański wraz z całym zespołem wystawia-* 
ją nową przebojową rewję karnawało­
wą pt. „świat 8i. kręci**. A zatem dziś 
wszyscy spotkają się w  kinoteatrach 
KOPERNIK — MARYSIEŃKA. (x ).

P o d zię k o w a n ie
W szystkim  Tym, k tó rzy  w  bolesne} 

I ciężkiej dla nas chwili po zgonie u- 
kochanego naszego syiu i b ra ta  RO­
MANA BACZYŃSKIEGO, ivyrazili swo- 
je szczere współczucie i tyle dozna­
liśmy dow odów  ich życzliwości i pa­
mięci, składam y z  głębi serca płynące 
słowa podzięki.

W  szczególności dziękujem y ser* 
dieczmie Na jprze w i eleb niej sz em u Du­
chowieństw u w osobach Księży Józefa 
Czaprama i M ichała Koziury z  parafii 
Sw. Anton'ego, katechety ks. Józefa 
Sowińskiego i ks. B ertranda ze zakonu 
0 .0 .  Dominikanów,, — następni© J.W. 
Panu Prezydentow i W acławowi Dno- 
Jamowskiemu, Pp. W iceprezydentom  
Irzyfcowi i Chajesowi, pp. Dyrektorom  
Szandnowskiemu i Krausowi, p. Mie­
czysław ow i Pawlukowi, który u trum ­
ny śp. Zm arłego w ygłosił ostatn ie ser­
deczne pożegnanie, pp. W aleremu 
W łodzimierskiemu, Stanisławowi Da- 
•mclewiczowi, oraz w szystkim  Kole­
gom. Przyjaciołom  i Znajomym, którzy 
oddali ostatnią przysługę Zmarłemu i 
iiczc'11 pamięć Jego — Bóg Wam za­
płać.

Lwów, w  styczniu 1935.
MATKA I RODZEŃSTWO
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I. Dyskusji o  program obozu naro­
dowego w spraw ie Małopolski 
Wschodniej przysłuchuje się \% w iel­
ki em zainteresowaniem ca ły  ogół pol­
ski, a nie tylko „najbliższa rodzina", 
Mam, zdaje mi się, obowiązek rzucić 
nieco światła ma dw a ustępy z listów 
P. prof. Oiaoskiego, dotyczących usta­
w y  sam orządowej. W raz z  posłem 
W ierczakiem reprezentowałem  w  sej­
mowej Komisji Administracyjnej Klub 
Narodowy w  ciągu lat 1932 i 1933, gdy 
Komisja ta  pracow ała nad tą ustawą. 
Muszę więc w raz z k o i W ierczakiem 
wziąć odpowiedzialność za stanowisko 
Stronnictwa w  tej sprawie.

P . prof. Grabski pisze w  „Liście 
otw artym ":

„W  Sejmie podczas dyskusji nad 
ustawami sam orządowetr S tronnic­
two Narodowe nie postawiło żadnych 
wniosków, zm ierzających do zabez­
pieczenia polskiej ludności przed mu- 
joryzacją ze strony ruskiej. Informo­
wano m nie poufnie, że stało  się to z 
powodu sprzeciwu „młodych". Ale 
trudno mi było w  to uwierzyć".
Do tego samego tem atu w raca p. 

prof. G rabski w  drugim swoim artykule 
( ,P o  artykule dra P ierackiego"):

„Toć lwow ska organizacja Stron­
nictw a nie potrafiła uzyskać od swej 
centrali tego nawet, by  przy uchwa 
laniu u staw  sam orządowych w Sej­
mie, Klub N arodow y postaw ił choćby 
najoględniej sformułowany wniosek o 
przyznanie ludności polskiej w :v 
gminie oznaczonej zgóry ilości repre­
zentantów'*...

Zarzuty poważne, a  2e obaj z  p. 
W ierczakiem  mamy i chcem y mieć w o ­
bec Małopolski Wschodniej sumienie 
czyste i spokojne, podaję kilka infcrma- 
cyj i wyjaśnień z  walki na zaatakow a­
nym przez p. prof. Grabskiego odcinku 
samorządowym.

W Sejmie obecnym Kluo Narodowy 
stosował zrazu taktykę „w spółpracy" 
przez staw ianie wniosków i popraw ek 
w  Komisjach. Znane społeczeństwu są 
np. nasze wnioski oszczędnościowe do 
budżetu n? r. 1931/32 w liczbie około 
500. W szystkie wnioski oszczędnościo­
we i  w szystkie poprawki nasze do in­
nych ustaw  zostały przez rząd i w ięk­
szość BB. odrzucone

Od roku 1932 zmieniliśmy taktykę. 
Nie zgłaszam y żadnych lat ani przy- 
szczypek do dzieł rządu i BB. W  
przemówieniach w ykazujem y ich b łę­
dy i ich wady, ustalam y odpowiedzial­
ność za nie i głosujemy przeciw  całym  
ustawom. W n.oski zgłaszam y tylko w 
jednej dziedzinie: kontroli.

Projekt ustaw y samorządowej w pły­
nął do Sejmu na sesji 1931/32. Reprezen­
tacja nasza w  Komisji Administracyjnej 
(posłowie: Rymar, W ierczak, Dzier­
żawski, Bielecki) uzyskała  zrazu w y­
jątkowo pozwolenie Klubu na zgłaszanie 
m erytorycznych, ważniejszych popra­
wek. W  czasie sesji 1931/32 przedysku­
towaliśm y zaledw ie pierw szy tuzin pa­
ragrafów. Zgłosiliśmy do nich szereg 
poprawek. Popraw ki nasze w szystk’e 
zostały odrzucone. Przyjęto  tylko, za­
proponowanych przezem nie rzeczo­
znawców: pp. prof. Bujaka i Pazdrę ze 
Lwowa.

Yłaściwa praca nad ustawą samo­
rządową przeprow adzona została w 
sesji 1932/33. W  ciągu tych prac nie 
zgłaszaliśmy już istotnie poprawek me­
rytorycznych; nie usiłowaliśmy popra­
w iać stylistycznie niedołężnego często 
tekstu. Natomiast każdy artykuł usta­
w y poddawaliśmy szczegółowej analizie 
i krytyce. Obaj z p. W ierczakiem w y­
głosiliśmy przy  tej sposobności po bli­
sko 100 przemówień. Obaj też uzyska­
liśmy zgodę Klubu na zgłoszenie szere­
gu wniosków negatywnych: na odrzu­
cenie całej ustawy, na odesłanie ordy­
nacji w yborczej do osobnej ustaw y, na 
skreślenie przepisów o kompetencji sta­
rostów, o pełnomocnictwach dla Mini­
stra Spraw Wewn itd. Oczywiście 
wszystkie te wnioski również zostały 
odrzucone, I

Czyśm y przez to nie w yczerp iH 
w szystkich środków w  w alce o praw a 
Polaków w  Małopoilsce W schodniej? 
Myślę, żeśmy zrobili wszystko, co zro­
bić należało. Dość porównać pierw otny 
projekt ustaw y z  tern, co ostatecznie 
przybrało formę ustaw y. Gdy przy za­
kończeniu prac  w  Komisji raz jeszcze 
robiłem publicznie rachunek sumień'a 
dla rządu i sanacji 1 ich obciążałem  od­
powiedzialnością zabrał głos z ramie­
nia rządu naczelnik dr. Podw iński ł 
stwierdził, źe  z moich wniosków przy­
jęli — 34. „W szak ja wniosków nie zgła­
szałem " — odpowiedziałem  ze swego

miejsca. „T ak i Ale argum enty p a ja  
przekonały nas 1 m yśm y sami sformu­
łowali wnioski w  m yśl pańskich w yw o­
dów". Ten epizod podaję dla stw ierdze­
nia, że  przy zmianie przepisów na lep­
sze, nasza tak tyka daw ała pew ne re ­
zultaty. Inna rzecz, że rezultaty te są 
zbyt m ałe i bardzo nas niezadawala- 
•ące.

Jak  formułowaliśmy nasze stano­
w isko? Z posiedzeń Komisji nie mam 
stenogramu. Mam natomiast stenogram 
z plenarnych posiedzeń Sejmu.

STANISŁAW RYMAR

Sanacja w zwierciadle epoki saskiej
W ostatnim (Nr. 4. z 27 bm.) n-rze 

„Myśli Narodowej1* ukazał się świetny 
artykuł red. J. Rembielińskiego. Znany 
ten literat i publicysta w sposób bardzo 
trafny i wnikliwy przeprowadza analogję 
między dzisiejszą sanacją, a bloki erą,sas­
kim w w. XVIII. Przedrukowujemy tu 
drugą część tego artykułu:

Kiedy, zasuggerowany tą myślą, jąłem 
dokładniej zastanawiać się nad dobą Au­
gusta II i Augusta III, poczęła ona zary­
sowywać mi się w jakiems nowem świe­
tle, dostrzegłem w niej rozmaite objawy 
i znamiona, które musiałyby budzić pełne 
uznanie u dzisiejszego, „państwowo" 
wychowywanego obywatela.

Więc przedewszystkiem: niezaprze­
czona w tern sześćdziesięcioleciu likwida­
cja „sejmowładztwa". Wprawdzie sejmy 
formalnie bynajmniej nie zostały zniesio­
ne, nazewnątrz nic jakgdyby nie uległo 
zmianie, w rzeczywistości jednak, usta­
wicznie zrywane, w przeważnej mierze 
straciły wpływ nr faktyczny bieg spraw 
państwowych, ograniczając niekiedy 
swoją rolę do żatwiei djenia uprzednio 
już, przez inne czynnik, powziętych de- 
cyzyj (np. pamiętny „sejm niemy"). W 
tych warunkach działalność Głowy Pań­
stwa uniezależniona została, w praktyce, 
od „demoliberalnej" kontroli sejmowej 
co tern bardziej zasługuje na uwagę, że 
program polityczny Augusta 11 streszczał 
się przecież w „narzucenia Polsce sil­
nych, możliwie absolutnych rządów" (Ł 
zw zasad* „nadrzędności" Głowy Pań­
stwa w ustroju Rzplitej). Charakterysty­
czne też dla tego okresu jest urzeczywi­
stnienie ideału „trwałości rządu", w zna­
czeniu możliwie jaknajdłuższego utrzy­
mywania się tych samych jednostek i 
grup u steru: taki Briihl, naprzykład, 
rżądził przecież w ciągu lat zgórą dwu­
dziestu pięciu!

Niezależność naszej polityki zewnętrz­
nej objawiała się wtedy, jak wiadomo, w 
złych stosunkach z Francją, tudzież w 
zbliżeniu z Prusami. Zerwano ze „złemi 
obyczajami" z czasów Zamoyskich i Żół­
kiewskich, kiedy sprawy układów mię­
dzynarodowych omawiano i rozstrzyga­
no w dyskusji sejmowej, natomiast Gło­
wa Państwa, nie zmuszona liczyć się ze 
zmiennemi nastrojami opinji publicznej, 
nie potrzebując ujawniać przed nią swo­
ich planów, mogła prowadzić politykę 
samodzielnie, nie zwracając uwagi na 
popularność, jak to widać w stosunkach 
Augusta II. z ościennemi mocarstwami.

O wolnomyślności i duchu postępo­
wym ówczesnej elity państwowej naj­
lepiej świadczy fakt założenia — w tej 
epoce właśnie — organizacji masońskiej 
w Polsce oraz udii l w zakonspirowa­
nych lożach najwybitniejszych dygnita­
rzy. Z tern też w związku był najprawdo­
podobniej humanitarny duch tolerancji,

wyrażający się np. w  usunięciu w szere­
gu miast, średniowiecznego przywileju: 
„de non tolerandis Judaeis".

Pedagogika w tej dobie kładła nacisk 
na dobre zorganizowanie wywiadu o ucz­
niach, oraz na wpojenie w nich pozy­
tywnego stosunku do współczesności, 
dużo więc czasu, obok lekcyj, poświęca 
no na aktualne obchody, uroczystości na 
cześć osób wysoko postawionych i t. d.t) 
Tenże sam pozytywny stosunek do współ 
czesności uwydatnia się także w litera­
turze tego okresu.

Czem jednakże byłaby najświetniejsza 
nawet epoka, bez mężów kierowniczych 
bez genjusza opatrznościowego, bez wo­
dza? Posłuchajmy, co o szczęściu cza­
sów saskich pod tym wzgędem powiadali 
„miarodajni" ich przedstawiciele. Oto sło­
wa, jakiemi Krzysztof Stanisław Zawi­
sza1), marszałek sejmu, charakteryzuje 
postać Augusta II.

„Godzi się waszej królewskiej mo 
ści z Platonem przypisać, że jest rex 
deus ąuispiam humanus, bo w dzielno­
ści twojej, męstwie i odwagach, w po­
tędze i majestacie, któremi pokazywałeś 
i pokazujesz... nic ludziego nie masz 
ale raczej coś boskiego.

Niechaj tam wieki, i dawniejszych 
czasów polsk:e kroniki sławę światu 
polskich monarCiiów wystawują... ja 
krótko powiadam, że nam wieki za­
zdroszczą!... Co świat we wszystkich 
przez niemałe wieku, przeciągi uważał, 
uznawał, chwalił, to my w jednym to 
bie razem widzimy wszystko, adoruje­
my i bez pochlebstwa wyznawamy 
prawdziwą a nieobłudną wiarę. W to­
bie Lecha fortuna... i szczdrobliwość 
Piasta... Mieczysława bogobojność, Bo­
lesława Chrobrego męstwo i siła, Bo­
lesława Śmiałego wspaniałość, Kazi­
mierzów dwóch pobożność i sprawie 
dliwość — albo równo, albo lepiej i 
bardziej skoncentrowane..."

JAN REMBIELIŃSKI

i) Michał Bobrzyń?ki odzywa się o 
tych metodach tonem negacji, godnym 
doprawdy dzisiejszej „rasy 'opozycyjnej
Zaprowadzono w szkołach   pisze —
„system wzajemnego szpiegowania się 
jako obowiązek i cnotę, a ten, kto w 
szkole nauczył się zdradzać zaufanie 
kolegów nie miałże później zdradzać 
własnego króla i własnej ojczyzny... 0- 
bok największej swawoli... i rozprćź- 
niaczenia młodzieży i rzez nieustanne 
festyny i uroczystości, \ rawdziwym sym 
bólem szkół jezuickich stał się prze­
cież „bizun"... (Michał Bobrzyński, 
„Dzieje Polski" t. II- 1881. str. 269).

*) „Wybór mów staropolskich świec­
kich, sejmowych i innych"; zebrał An­
toni Małecki, Kraków, 1860. wyd. K. J. 
Turowskiego, str- 153.

Herbatki środowe z referatam i i dy­
skusjami na aktualne tem aty stanowią 
starą tradycję lwowskiego Koła Stron­
nictwa Narodowego. Podnoszą ducha, 
zaznajamiają ze stanem rzeczy w  całej 
Polsce, oświetlają objpwy życia i służą 
wymianie zdań. Około setki osób (a nie­
raz dobrze* ponad setkę) bierze każdym 
razem udział, a że są *w tern i starsi i 
młodzi, i inteligencja i klasy fizycznie 
pracujące, zebrania środowe stanowią 
symbol struktury i programu Stronnic­
twa.

W  związku ż ostatniemi herbatkami, 
nax których wygłaszali referaty czc god­
ni goście. n4e od rzeczy hedzift rzic.ić

okiem wstecz i przyjrzeć się, kto i o  
czem mówił w  bieżącym sezonie.

12 września r. z. mówili prof. W ła­
dysław  Tarnawski i mgr. Emil Rojek o 
sprawach ruskich. Ten sam tem at był 
treścią referatu sen. prof. Stanisława 
Głąbińskiego 26 września. Czcigodny 
prezes dzielnicowy S.N. wypow iedział 
swoje uwagi nad książką prof. St'. 
Grabskiego „Trzeba szukać drogi w yj­
ścia" 10 października. 31 października 
odczytano nadesłaną z W arszawy przez 
b. posŁd' Marcelego Prószyńskiego pracę 
„Statystyka powiatu lwowskiego", o- 
partą na źródłach, które były dostępne 
iedvnie autorowi. Cenne te m ateriały

do stosunków narodowościowych na* 
szego miasta i jego okoJicy będą niaza 
długo ogłoszone w  „Kurjerze Lwów* 
skim", a później w  osobnej odbitce.

21 listopada w ygłosił red. Jan  Ma­
tyasik referat o Francji współczesnej 
dyskusja odbyła się na następnej her< 
batce, 28 tegoż miesiąca. 1? ■ grudnia 
przybył poseł Sew eryn Czetwertyńskl, 
aby mówić na temat „Stronnictwo Na­
rodowe wobec nowych prądów". Z pew* 
nem wzruszeniem słuchano tego księcia, 
co dla swej idei pracuje między chłopa­
mi, a byw ał jeszcze mai zebraniach 
unitów podlaskich, gromadzących się 
dla tajnego nabożeństwa ri tajnych roz- 
mów o Polsce.

19 grudnia był referat b. w izytatora 
Marjana Janellego ,,Na bezdrożach w y ­
chowania", w  którym  prelegent nak re­
ślił zastraszający obraz działalności 
między młodzieżą stow arzyszeń -i pismi 
popieranych irtesiety przez tych, k tó ­
rzy  powinniby przeciwstawić się pod­
kopywaniu w ładzy i moralności.

2 stycznia 1935 r. przedstaw ił niestru­
dzony sen. prof. Stan. Głąblński „Kardy­
nalne w ady projektu kontytucji", użyt­
kując swe spostrzeżenia z dyskusyj se­
nackich. Zajął się przedewszystkiem 
wszechwładzą i sposobem wyboru p re ­
zydenta' oraz pomysłami „elitarnemi" 
zw racając uwagę na hojne rozdawnic­
two Krzyżów Niepodległości po r. 1926. 
W  rezultacie mieliby na skład Senatu 
w pływ  ludzie bez odpowiednich Lwali- 
fikacyj, a nie miałoby go wielu obyw a­
teli najzasłużeńszych.

Nasitępną herbatkę poświęcono dy< 
skusji nad stosunkami w e wschodnich 
województwach kresowych, w  szczegól­
ności nad propagandą komunistyczną1, 
dziś energicznie tłumioną, niskim stan 
nem oświaty i szkolnictwem.

16 stycznia przybył poseł Bogdan 
Winiarski, profesor Uniw. Poznańskiego 
Mówił ,,0  różnych systemach rządz© 
nia". Trzym ając się w  sferze teorji i 
przykładów  historycznych, przedstawi! 
wyraziście dwa zasadnicze system y — 
praw a i wolności z jednej, a nieskrępo­
wanej prawem  siły z drugiej strony, kre 
śląc równocześnie skutki, jakie z nich 
wynikają dla narodów. W reszcie 13 
stycznia mówił poseł W acław  Komor­
nicki, profesor Uniw. Stefana Batorego 
w Wilnie na tem at „D yktatura partji*5? 
dając jasne i żyw e obrazy trzech ustro­
jów — sowieckiego, faszystowskiego i 
hitlerowskiego, które mimo odmiennych 
haseł należą przecież do jednego typu. 
Podkreślił pierwiastki tradycyjne, na ja­
kich system y te opierają się u każdego 
z dotyczących narodów zwrócił uwagę, 
że są one wynikiem jednej wojny i w y ­
razem gotowości do nowej wojny. W y­
kazał wreszcie, że  odmienna tradycja 
polska nie stw arza u nas analogicznych 
warunków.

Herbatki odbywają się 1 obecnie ł 
przez jakiś czas będą odbyw ały się co 
tygodnia. W  najbliższą środę będzie mó­
wił poseł Stanisław  Rym ar na tem at 
obecnego położenia ekonomicznego.

T.

Ccha dnia
Czem rządy stolą 

i czem upadają?
Konserwatystów najbardziej niepo­

koi myśl: co będzie?, co będzie z regi­
ment sanacyjnym, co będzie z grupą 
konserwatywną, no i ostatecznie —  co 
będzie w  Polsce, co będzie z Polską. 
Ponieważ zaś konserwatyści nie są g ru ­
pą, któraby w yznaw ała jakąś wielką 
ideę, zdolną poruszać m asy i wyłuski­
wać z nich wyznawców i męczenników, 
ecz przeciwnie — konserwatyści są 

grupą polityczną ludzi „trzeźw ych", al­
bo przynajmniej za takich chcących 
uchodzić, w ięc nic też dziwnego, że le­
piej widzą teraźniejszość, niż przewidują 
przyszłość. Jeden z młodszych konser­
watystów, troszczący się o  samodziel­
ność w  myśleniu, p. A. M. Bocheński, 
p 'sze w  tygodniku „Problemy" (Nr. 3) o  
feraźniejszośii i przyszłości w ew nętrz­
nych stosunków w  Polsce i wypowiada 
wiele rzeczy słusznych i prawdziwych:

„Opanowanie aparatu państwowe- 
go, armji, policji i fmansów, cała bez­
władność aparatu prawnego, działa n?



^KUKJfcR" z dma 2o stycznia 193b i\r. ao
obserwatorów nieksedy tak fascynują­
co, Iż wydaje się Im władza raz wprowa 
dzóna w zupełności niemożliwą do o- 
balenia. Z reguły jećnr': ta  siła faktu 
dokonanego ustępuje przed przekształ­
ceniami, odbywającemi się w łonie eli­
ty rządzącej i opozycyjnej. W ostate- 
cznej^ instancji o rTrdach w państwie 
decyduje w mniejszej mierze potęga 
aparatu policyjno-blurokratycznego, w  
większej wartość polityczna ludzi, któ­
rzy tytr aparatem kierują.

Mówi się niekiedy, iż wola większo­
ści narodu jest fikcją, iż wybory są 

zupełnie niezrozumlałem. Nie 
u^jkutujemy tu_ z tem twierdzeniem. 
To, co wydaje się am pewnem, to je­
dnak fakt, iż wybory i większość w 
nich uzyskana jest też pewnym nier- 

ikiem siły zwalczających się grup po­
litycznych, podobnie jak jest nim w 
innych warunkach wojna domowa, czy 
mamach stanu. O tem, kto ma sprawo­
wać rządy, decyduje przedewszystkiem 
wartość polityczna grup, ubiegających 
się o nie. W artość tę inożna mierzyć 
na podstawie zamachu stanu — po­
wiedzmy, na podstawie siły fizycznej 
— albo na podstawie wyborów — po­
wiedzmy siły perswazyjnej.

Podstawowem dla nas pojęciem jest, 
iż każdy regime polityczny musi się 
skończyć, naskutek stopniowego osła­
bienia się grupy rządzącej: Musimy 
zrozumieć, iż koniec ten może 
przyjść albo drogą zamachu stanu, 
terroru czy rewolucji, albo drogą ew o­
lucji ku państwu konstytucyjnemu i do 
puszczenia do głosu wyborców. Hic 
Rhocfus, hic salta: Musimy wybierać".
W szystko są praw dy oczywiste, 

Których sanacja nie chce jednak uznać, 
Jeżeli wypowiada je ktoś z opozycji. 
Dalsze p. Bocheńskiego „uwagi o sku­
tecznym rad sposobie:: są równie inte­
resujące, choć — jako przew idyw ania 
—  mniej prawdziwe. Być może. te  do 
tych przewidywań jeszcze powrócimy.

— R*

Z żałobnej karty
ś. P. Dr. JAN DZlURZYŃSKI

em. radca skarbowy, zasitął w Panu w 64 
r. życia, osierociwszy żonę Helenę, dzieci 
i braci: ks. red. Marcelego, Feliksa sę­
dziego S. A. i rodzinę. Bóg nie użyczył 
Mu starczej bezczynności, ni przymuso­
wego w długie szare lata wypoczynku. 
Przedwcześnie odszedł od nas człowiek, 
którego nazwisko było synonimem pra­
wości i nieskazitelności. Ur. w Żołyni 
w pow. łańcuckim, ukończył studja we 
Lwowie, poczem poświęcił się karjerze 
urzędniczej, pracując początkowo w Pro- 
kuratorji, następnie w Dyrekcji skarbo­
wej. Dla bogatego umysłu Jego i rozle­
głej wiedzy, za ciasne były ramy Jego 
stanowiska i horyzonty przyszłości. Pen- 
sjonuje się_ więc i zakłada biuro porad 
prawnych i zastępstwa stron przed wła­
dzami skarbowymi, które zdobyło sobie 
jak najlepszą markę i poparcie społecz­
ności lwowskiej. Przypisać należy to nie 
tylko skuteczności i celowości wskazó­
wek, lecz takie osobistym zaletom i sym- 
patji, jaką Go powszechnie otaczano. Bo 
można o Nim powiedzieć w tym krótkim 
prospekcie życiowym, iż był to człowiek 
dobry do najtajniejszych tkanek swego 
mózgu i serca. Niezmiennie życzliwy i nie 
wyczerpanie uczynny, pomagał wszyst­
kim, a czynił to cicho i bez rozgłosu. 
Znany był Jego głęboki patrjotyzm i cno­
ty obywatelskie, a ża zasługę należy Mu 
poczytać to wychowanie, jakie dał dzie­
ciom swym. Prosty i szczery nie ukrvwał 
swych przekonań i zasad opartych na 
głębokiej religijności i przywiązaniu do 
kultury narodowej. Łączył z tem dar to­
warzyski, serdeczne obejście z każdym i 
takt postępowania. Pogrzeb Jego był hoł­
dem szerokich sfer towarzyskich i oby­
watelskich Lwowa, złożonym Jego pra­
wej i szlachetnej działalności i życiu zac­
nemu. Cześć Jego pamięci! (x)

PODZIĘKOWANIE
Wszystkim Tym, którzy w chwilach 

dla nas bolesnych po zgonie drogiego 
nam Męża, Ojca i Brata ś. p. Dra Jana 
Dziurzyńskiego, okazali nam swe współ­
czucie, składamy z głębi serca płynące 
słowa podzięki.

W  szczególności dziękujemy serdecz­
nie Najprzew. Duchowieństwu w oso­
bach: Ks. Prałata Dziurzyńskiego, Ks. 
Kan. Dra Szmyda, Ks. kap. Bielówki, Ks. 
Prob. Janickiego, za Ich modły nad do- 
czesnemi szczątkami, Przyjaciołom, Kole­
gom i Znajomym, zą uczczenie Jego pa­
mięci i oddanie Mu ostatniej pecługi. Bóg 
Wam zapłać!

żona, dzieci I bracia. 
Lwów, w styczniu 1935w

Głos b. właściciela apteki w Krakowie
Otrzymujemy następujące uwagi:
P arę  dni temu „K u rie r* w y licza jąc  

apteki, które w Krakowie przeszły  w  
ręce żydowskie, rzucił pytanie, co 
wpłynęło na ten stan? Jako były pra­
cownik aptek krakowskich i były 
współwłaściciel jednej, która potem 
przeszła w  ręce żydowskie, postaram 
się na to pytanie odpowiedzieć.

Żyd jest pasorzytem. Nie atakuje 
c iała zdrowego, lecz chore. Apteki w 
Polsce, to dzisiaj organizm chory i w y­
czerpany. Lecz tam, gdzie nie ma lub 
tnie może być życia normalnego — 
tam jeszcze pasorzyt dla siebie jakąś 
pożywkę, operując w sposób rabunko­
wy, wyciągnie. Żywiciel wprawdzie 
zginie, — ale cóż to pasorzyta obcho­
dzi?

Aptekarz od dawliendawna, — to 
typow y szary  człowiek, „średni bur* 
żuj“. N.e dziw  więc, że tym sferom, 
które „średniego burżuja" nienawidziły 
i obierały go za cel swoich pocisków 
— to jest socjalistom z ich przybudów­
kami —- aptekarz był solą w oku. Od 
chwili, gdy w  Polsce do głosu przy­
szli socjaliści i z m inisterstw a pracy 
i opiek! społecznej zrobili sobie swój 
„szary  dom" czy brunatny swoją o- 
borę, czy  tw ierdzę — jak kto woli — 
od tej chwili tak serdecznie zajęli się 
aptekami, — że pryw atne postanowił' 
zniszczyć, aby w ich miejsce utw orzyć 
społeczne urzędy aptekarskie.

Już w  dawnej Austrji zastanawiano 
się nad w y kupnem aptek. Brak pie­
niędzy stanął temu na przeszkodzie. 
U nas jednak chwycono się sposobu 
„tańszego*', bardziej „prostego": po­
stanowiono apteki prywatne zdepre­
cjonować, uczynić je nlerentownem i 
W  tym celu nie sprzeciwiano się po- 
kątnemu sprzedawaniu leków przez do­
mokrążców, sklepiki, droguerje — a 
z drugiej strony potworzono deficyto­
we apteki Kas Chorych. Żc deficyto­
we — co to komu szkodzi? Zapłaci 
kieszeń podatnika. Równocześnie zaś 
wszystkie ciężary zwalono na apteki 
prywatne, uwalniając od nich całkowi­
cie apteki Kas Chorych, które wyjęto 
nawet z pod władzy wojewódzkich 

inspektorów aptecznych — by taki pan 
przyzw yczajony do bezwzględnie su­
rowego traktowania apiek pryw atnych 
ni© pomylił się czasehi i podobnie n 5e 
potraktow ał apteki kasowej. W kon­
sekwencji w ydarto aptekarzom  25 pro­
cent klienteli. Pro-cent ten powiększo­
no o urzędników państwowych, eme­
rytów. Im wszystkim  .apteka pryw atna 
jest zmuszona dawać leki bez zarob­
ku. Z kieszeń aptekarzy uczyniono u- 
rzędnikom podarunek. Ale to ti'e 
wszystko. Ubezpieczalnie i czynniki a- 
rzędowe zarw ały apteki na setki ty­
sięcy, kredytując — a nie płacąc. Z 
wielkim trudem przelano ostatecznie 
należytość na podatki.

Któż w ięc pozostał aptekom pry- 
waitnym? W ybiedzony chłop, żyd, ko­
piec, rzemieślnik — ho ‘ m ała reszta, 
nie zaliczająca się ani do ubezpieczo­
nych pracowników, ani do urzędników 
państwowych. I dalej. W aptece Kasy 
Chorych mogą pracować siły. n ie li- 
chowie,, może nie być aparatów , m a­
szyn, może być brud i niechlujstwo. Nie 
ma w ładzy któraby tam wglądnęfa. 

I prócz przysłowiowego kruka, k tóry kru 
j kowi oka nie wykolę. Apteki kasowe 

nie płacą podatków, spirytus mają za 
pół darmo, mimo to operują deficytem. 
Za to apteka p ryw atna jest obarczona 
przedewszystkiem  zbędną pisaniną, 
księgami wykazam i — jednem słowem 
b-uroikracją przechodzącą wszelkie gra 
nice zdrowego rozsądku — a dalej noc- 
memi dyżurami, ciąęłem i rew izjanr, 
po których napływ a z województwa 
szereg żądań, rzeczowo nieuzasadnio­
nych i życiowo m artwych, a  zaw sze 
pod grozą aresztu, lub cofnięcia koncesji 
Jednemu inspektorowi nie podoba się. 
że ubogi aptekarz, by zaoszczędzić 
trochę drogiego ciepła, obił drzwi sIj - 
mianką, Innemu nie podobają się na­
czynia w  piwnicy, lub skrzynie na 
zioła na strychu, które... są „za mało 
elegancki©'*. Innemu jeszcze w piwni­
cy  za dużo kurzu, lokal za ciem ny lub 
za jasny (światło szkodzi środkom), 
za mało personelu, itd., itd. Żądania 
i grym asy bez końca, a  jedne kosztow­
niejsze od drugich. Sypią się groźby, 
grzywny, areszty  — a w szystko bez 
względu .na dochód, na finansowe za­
soby aptekarza.

Nie możesz w ytrzym ać?
Sprzedaj aptekę takiemu, k tó ry  

w ytrzym a. Kto w ytrzym a? Żyd. On 
gdzie nie przeskoczy — tam podlezie. 
Takiej konkurencji Polak niie w ytrzy­
ma.

Jakże wobec tego wszystkiego, co 
pokrótce tylko opisałem, dziw ić się, 
że te i ów  aptekę sprzedaje, by się 
z  tego piekła w yrw ać? A tym czasem  
„czerwoni1* etatyści cieszą się. Co ich 
to obchodzi, ż© polskie apteki szybko 
przechodzą w ręce żydowskie, że w 
Małopolsce Wschodniej aptek polskich 
prawie już nie ma 1 że magister - Po­
lak pracy  tam nie znajduje?

Tam są żydzi. Oni jeszcze na tyra. 
dogorywającym  organiźmie jakiś czas 
przy swojej etyce wyżyją, a potem go 
porzucą, by — zostać urzędnikam i w  
zetatyzowanej aptece - urzędzie.

Nasz etatyzm  system atycznie znisz­
czył chłopa, dwór, fabrykę, hande’, 
rzemiosło. Teraz zabrał się do drob­
niejszych komórek społecznych, a mię­
dzy innymi do aptek.

O tem trzeba pamiętać, gdy się 
rozpatruje sprawę upadania i przech >- 
dzenia aptek polskich w obce ręce.

B. APTEKARZ

Stanowisko młodzieży Lwowskiej
wobec „T-wa Przyjaciół Młodzieży Akademickiej” 

Wielki wiec Akademicki na U. J. K.
W e czw artek odbył się na UJK wiec 

młodzieży akademickiej, zw ołany przez 
Bratnią Pomoc Stud. U. J. K., W zajem­
ną Pomoc M edyków i Koło Studentek 
w sprawie T ow arzystw a Przyjaciół 
Młodzieży Akademickiej., które zam e- 
rza przejąć kompetencje' Opieki Zdro­
wotnej Lwowskich Szkół Akademickich, 
zbudowanej dzesięcioletinim wysiłkiem 
Profesorów , oraz Komisji Senatu Aka­
demickiego U. J. K. dla spraw młodzie­
ży, powołanej do opieki moralnej i ma­
terialnej nad młodzieżą.

W iec zgromadził w  Colleg'um Ma- 
ximnm przeszło 1000 studentów. Otwo­
rzy ł obrady v-prezes Bratn.©j Pomocy 
Studentów U. J. K. p. Kazimierz Rut, 
witając przybyłych na w \ec J. M. p. 
Rektora J. Czekanowskiego, Ks. Profe­
sora Aleksego KlaWkh zastępcę P rorek­
tora, P. Dziekana W łodzimierza Kos- 
kowskiego K uratora Wzajemnej Pomo­
c y  M edyków a zarazem  Kuratora wie­

cu, P . Dziekana Stanisława Kulczyń­
skiego Kuratora Bratniej Pomocy St. 
U. J. K. oraz P. Prof. Taszychtego, 
Kuratora Koła Studentek.

Przew odnictw o Wiecu objął p. Kazi­
mierz Kobylański, P rezes Czytelni Aka­
demickiej i zaprosił do prezydium p. p. 
Adama Treszkę prezesa Koni. Rew. 
Bratniej POmocy, Ruta Kazimierza 
v-pre.zesa Br. Pom. G. J. K., Pękalskie­
go Zbigniewa, p rezesa,W zaj. Pom. Me­
dyków, M artę Pazdfównę, v-przew. 
Koła Studentek i Pardę Lesława, sek re­
tarza Br. Pom. U. J. K. na sekretarza 
wiecu.

Referat głów ny wygłosił * p. Adam 
Treszka, przedstaw iając całokształt za­
gadnienia, a w szczególności organizację 
Tw a Przyjaciół Mł. Akad., które powo­
łane do niesienia pomocy młodzieży 
akademickiej, przedsiębierze akcję, 
zdążającą do pod porządkowania sobie 
doskonale ■ z pożytkiem dla młodzieży

działającej Opieki Zdrowotnej i Komisji 
Senatu U. J. K. dla spraw młodzieży, 
co w  konsekwencji grozi rozkładem 
obu instytucjom; zw łaszcza obyw atel­
ską i społeczną pracę Profesorów  ma 
zastąpić praca płatnych funkcjonariuszy. 
W  konkluzji zgłosił prelegent następu­
jące rezolucje:

REZOLUCJE
Młodzież Akademicka stwierdza, że:
1) dotychczasowa organizacja opieki 

nad Młodzieżą w ykonyw ana, przez w ia- 
dze W yższych Uczelni, które mając w y­
łącznie dobro młodzieży na oku, dokła­
dały wszelkich starań, a często żmud­
nych wysiłków, by sianąć wobec pię­
trzących się trudności na. wysokości 
zadania — osiągnęła swój cel, dała za­
spokojenie potrzeb młodzieży, zaskarbi­
ła sobie jej wdzięczność.

2) Opieka Zdrowotna lwowskich 
Szkół Akademickich, zbudowana dzie­
sięcioletnim wysiłkiem  profesorów, słu­
żących idei czuwania nad zdrowiem 
młodzieży, stała  się instytucją stojącą 
nia takim poziomie, że stanowiła niedo­
ścigniony wzór i dla innych środowisk 
w Polsce i zagranicą; dzięki zaś powo­
łaniu do w spółpracy przedstawicieli 
młodzieży akademickiej, Opieka Zdro­
w otna mogła najlepiej zrozumieć po trze­
by młodzieży i spełnić wobec niej swą 
misję.

3) Komisja Senatu Akademickiego 
dla spraw  m łodzieży rozumiejąc, że roz­
wój i poziom życia akademickiego żale- 
ży w  dużej mierze od należytego funk­
cjonowania tow arzystw  akademickich, 
tych 'naturalnych ogniw w  łonie korpo­
racji akademickiej, o taczała je opieką, 
niosąc im dobrze zasłużoną pomoc w 
myśl zasad słuszności i sprawiedliwości.

4) Nowopowstałe Towarzystwo Przy­
jaciół Młodzieży Akademickiej, w  któ- 
rem czynniki stojące poza Uniwersytet 
tem starają się podporządkować sobie 
instytucje, stw orzone wysiłkiem  i bez­
interesowną pracą obyw atelską profe­
sorów, — przynieść może iedynle roz­
kład tak wysoko i znakomicie spełniają' 
cych swą rolę wobec młodzieży, org-a- 
nlzacyj.

MŁODZIEŻ UWAŻA, ŻE
5) Tow. P rzyjaciół Młodz. Akad., 

tylko w tedy będzie mogło spełnić swe 
trudne zadanie, gdy będzie istnieć 
współpraca; istnienie i  działalność Tow. 
Przyj. Mł. Akad., w  oderwaniu od te­
renu akademickiego jest nie do pom y­
ślenia.

6) Tow. P rzy j. Młodzieży Akad. W 
swej działalności winno tylko jeden cel 
mieć na oku: — dobro młodzieży, a  u* 
dzielana m łodzieży pomoc, niesiona być 
winna — dla pomocy a nie dla jednania,, 
względnie zwalczania poszczególnych 
jednostek, czy ugrupowań.

7) Jeżeli T ow arzystw o ma być To* 
w arzystw em  Przyjaciół Młodzieży, to  
winni w  nim zasiadać przyjaciele a nie 
osoby, które z młodzieżą nie miały, nie 
mają 1 nie chcą mieć nic wspólnego, — 
a tembardziej takie, które ni© cieszą się 
zaufaniem młodzieży.

MŁODZIEŻ OŚWIADCZA, ŻE
8) środki m aterialne w  niczem jej nie 

zmienią, a używanie pieniędzy p łyną­
cych głównie z opłat szkolnych, będzie 
pod nieustanną i czujną kontrolą ogółu.

Młodzież protestuje przeciw udzie­
laniu pomocy instytucjom, niekontrolo­
wanym przez władze akademickie, a 
tembardziej tym, które prowadzą wro­
gą Polsce działalność separatystyczną.

Młodzież Akademicka czeka, by 
działalność T-w a P rzy j. _ Miudztoży 
Akad. zaprzeczyła faktom już dokona­
nym i znanym młodzieży!

Młodzież Akademicka w yraża głę^ 
boka wdzięczność i podziękowanie Ko­
misji Senatu U.J.K. dla spraw młodzie­
ży za dotychczasow ą Ofarną pracę dla 
młodzieży akademickiej, W  przekonaniu, 
że P .P  Profesorowie nie zmienili swego 
stosunku do młodzieży, zw raca się do 
Nich z gorącą prośbą, by  w  dalszym 
ciągu dla jej dobra pracowali.

DYSKUSJA
W  dyskusji, k tóra w yw iązała s!ę Pfl 

referacie, zabierało głos wielu mówców, 
w yrażając sw e poglądy na działalność 
T-wa.

P. Sadliński w -prezes Wzajemnej 
Pomocy Medyków przedstaw ił pewne



Nr. wKUR JER'1 z dnia 26 stycznia 1933 Jftr. 5

Poczynania Twa Przyj, w  dziale zdro­
wotnym; dotychczas Opieka Zdrowotna 
kierowała sie potrzebą zdrowia mło­
dzieży, dziś zaczyna być myślą prze­
wodnią strona „handlowa**; stąd 
obniżanie budżetu w  najważniejszych 
gałęziach pomocy, e przedewszystkiem  
w lecz;ctwie piersiowo - chorych.

P. Witold Nowosad podkreślił w iel­
kie znaczenie opieki sprawowanej nad 
młodzieżą przez Profesorów; wykazał 
istotę stosunków między gronem profe­
sorów a młodzieżą.

P. Czesław Rojek między inuerni 
Omówił dotychczasową działalność ist­
niejącego od kilku lat we Lwowie sana­
cyjnego Twa Przyjaciół M. Ak. z p. 
Dro janowskim na czele, które zgłosiło 
swój akces do nowopowstałego Twia z 
kilku tysiącami długów. (Wyadtki na 
Legjon Młodych).

P. Rut K* porównał dotychczasową 
działalność Komisji Senatu dla spraw  
młodzieży z działalnością Twa, które 
rozpoczyna ją od subwencjonowania do­
mu „ukraiński ego“, tego gniia<zda sepe- 
raiystów, i domu żydowskiego przy ul. 
św. Teresy.

Następnie przemawiali pip. Sobolew­
ski Janusz, Dunajewski Kazimierz, Ru- 
b'n Kazimierz, Rolek Jan I Tarnawski 
Andrzej, który omówił przedewszyst- 
kiem sprawę nadmiernie wysokich opłat 
i krzywdzący młodzież akademicką roz­
dział stypendiów.

Po dyskusji przewodniczący poddał 
-pod głosowanie rezolucje, które zgro­
madzeni przyjęli przez aklamację.

Z  t u t a j u

Dziennikarze narodowi 
przed sądem

W  lubelskim sądzie grodzkim od­
była się rozprawa karna przeciwko 
b. redaktorowi naczelnemu narodowego 
„Głosu Lubelskiego*4, p. Stanisławowi 
Borowskiemu i redaktorowi odpowie­
dzialnemu tegoż dziennika, P- Stefano­
wi Bus Je wieżowi. Obaj oni odpowiada­
li m  szereg artykułów, zamieszczo­
nych w  „Gł. Lub.", w  których prokura­
tora dopatrzyła się treści podburzają­
cej. Sąd skazał red. Borowskiego na 
6 mieś. więzienia, a p. Busiewicza na 
5 m iesięcy i 2 tygodnie. Obaj skazani 
zapowiedzieli apelację.

Pierwszy statek egipski 
w Gdyni

Z Londynu do Gdyni przybył egip­
ski statek Arafat o pojemności 4.500 
tonn. Statek ten ma zabrać ładunek 
węgla górnośląskiego. Należy podkre­
ślić, źe jest to pierwszy statek, jaki 
wpłynął do portu gdyńskiego pod ban­
derą dalekiego Egiptu.

Skon weterana z 1863 r.
W  Jarocinie zmarł w  samą rocznicę 

wybuchu powstania styczniowego jego 
weteran, 92-letni Juljan Leonhardy, 
najstarszy mieszkaniec miasta. Prócz 
powstania w  1863 r. brał on również 
udział w  wojnie francusko - niemiec­
kiej w  1870 r.

Nadużycia przy budowie 
bóżnicy

Wśród żydów łódzkich panuje wiel­
kie podniecenie, gdyż podobno stwier­
dzono brak 50.000 zł, w  składkach ze­
branych na budowę synagogi. Żyd. 
któremu powierzono zbiórkę owych  
funduszów, nie reaguje na żadne pre­
tensje komitetu budowy i ociąga się 
z przedłożeniem rachunków zbiórki.

Wynik zbiórki na budowę 
szkól powszechnych

Przeprowadzono w dniach od 2 do 8 
października ub. r. zbiórka na rzecz 
Tow. Popierania Budowy Szkół Powsz., 
dała w okręgu lwowskim następujące 
wyniki: państwowe szkoły średnie zło­
żyły 967.98 zł., prywatne — 841.84 zł.; 
państw, zakłady kształcenia nauczycieli 
— 215.84 zł., prywatne — 173.71 zł.;
państwowe szkół-" zawodowe — 65.55 zł., 
prywatne — 13C.95 zł. Razem — 2.203.87 
złotych.

Komitety obwodowe Tow. Popierania 
Budowy Szkól Powsz. w ogólnej lieźbie 
23 na terenh okr. lwowskiego złożyły 
2 .636,44 zL co razem z poprzednią kwo-» 
ta daje 3984.31 zł,

KRONIKA STANISŁAWOWSKA

Z działalności Bibljoteki 
miejskiej

W  ostatnim kwartale -ab. r. czytelnia 
1 pracownia naukowa bibUjoteki czynna 
była przez 88 dni, p o 1 trzy godziny 
dziennie. Z bibljoteki korzystało 59 osób 
Przeciętna frekwencja korzystających z 
czytelni wynosiła 5 osób dziennie. W  
tym też okresie zamówiono 280 książek. 
Pozaltem korzystano z bibljoteki pod­
ręcznej, z  której czytelnicy biorą sobie 
sami potrzebne dzieła. Dzielą, których 
biblioteka im. Smagłowskiego nie po­
siada, zostały zamówione w  bibliotekach 
Innych. W  ub. r. Biblioteka została za­
silona zakupami oraz darami

Prace nad uruchomieniem katalogu 
i działowego dla czytelników zostały 

znacznie posunięte naprzód, tak że z  
początkiem lutego b. r. zostanie oddany 
do dyspozycji czytelników, katalog t®- 
wierający narazi ev spis przeszło 5.000 
dzieł.

—x—
Z TEATRU IM. MONIUSZKL „Feno­

menalna umowa", komedia w  3 aktach 
Johnsona. Reżyseria Z. Bończy.

Ostatnią premierę w  teatrze im. Mo­
niuszki, zaliczyć musimy do nienajlep­
szych. „Fenomenalna urnowa*', jest ko­
medią amerykańską, odpowiedzią dla 
mentalności i gustów amerykańskich. 
Dużo nieprawdopodobnych, a nawet 
śmiesznych sytuacyj, zaprawionych so­
sem sensacji,-oto melianż ciężkosirawny 
dla europejczyka. Autora ratowała na­
prawdę dobra gra artystów, z  których 
na pierwszy plan wysunęły się pp. Ko 
paczówna i Majewska, dawno już niewi­
dziana na scenie. Z artystów wyróżnili 
się pp. Boócza, Kieler i Butrym.

Dodać należy, że p. Butrym zapre­
zentował się publiczności stanisławow­
skiej po raz pierwszy; „debiut" wypadł 
dobrze, gdyż gra p. B. podobała się 
ogólnie. Reżyseria p. Bończy wybitnie 
przyczyniła się do powodzenia sztuki.

_______  ( t  k.)

KUPIECKO-RZEMIEŚLNICZY KOMI­
TET PROPAGANDY SCENY POLSKIEJ 
W  STANISŁAWOWIE, którego inicja­
tywę i pracę bezinteresowną powitało 
społeczeństwo z zadowoleniem, na posie­
dzeniu porozumiewawczem odbyte m dn. 
wczorajszym z dyrektorką Zuzanną Ło­
zińską oraz przedstawicielami Wydziału 
Towarzystwa im. St. Moniuszki, postano­
wił wzmóc dalszą akcję w kierunku za­
pewnienia stałej frekwencji tej kresowej 
placówce kultury i myśli polskiej.

ECHA BUDOWY KOŚCIÓŁKA W 
ODEJACH. Jak nas informuje p. 
Migocka, znana działaczka spo­
łeczna na terenie naszego miasta, wiel­
kie zasługi przy budowie kościółka w  
Odejach położyli pp. inź. Sokołowski Z. 
i inż. Kowalski T., którzy pomimo 
opuszczenia Stanisławowa i przeniesie­
nia się do innych miast, dojeżdżali i pil­
nowali budowy kościółka, poświęcając 
tej pracy wiele bezinteresownego trudu.

ARESZTOWANI UB. TYGODNIA 
ŻYDOWSCY KUPCY Szapiro i Alster, 
pozostają nadal w  więzieniu. Onegdaj 
interweniował w  sprawie wypuszczenia 
Alstera I Szapiry adwokat lwowski 
Alerhand, sąd jednek prośbie odmówił.

MATKOBÓJSTWO. Onegdaj zosta­
ła zamordowana przez syna i jego żonę 
wieśniaczka Haóczakowa. Zbrodnią ma 
podłoże majątkowe. Sprawców areszto­
wano.

KRONIKA KOŁOMYJSKA

REDUKCJE W UBEZPIECZALNI 
SPOŁECZNEJ. W szyscy pracownicy 

tut. Ubezjpieczalni, a  jest ich około 60, 
otrzymali jeszcze w  październiku w y ­
powiedzenie pracy z  dniem 1. II. br. Ja­
ko m< tyw podano konieczność zreorga­
nizowania systemu wynagrodzeń oraz 
zwolnienia kilkunastu sił. Faktycznie 
w szyscy pracownicy stanęli w  obliczu 
grożącej im redukcji, bo nikomu nie 
wyjawiono co  go czeka. Moźeby nieje­
den zawczasu mógł się wystarać o  jakieś 
inne zajęcie gdyby wiedział, że napew- 
no 1. II. znajdzie się na bruku. Szkoda, 
że o  tern nie pomyślała dyrekcja Ubez- 
pieczalni.

JESZCZE O BANKU ZIEMI POIOJC-
KIEJ. Donieśliśmy uprzednio o plotkach 
i próbie wichrzenia w  B. Z. P, Obecnio

PEfiECO SaAkc. Pozm r  -

Nadmierne opłaty w szkołach średnich
Niektóre organy nauczycielstwa pol­

skiego niejednokrotnie już podkreślały 
fakt nadmiernych opłat w szkołach śred­
nich, ogólnokształcących. Opłaty te mają 
charakter dwojaki: a) urzędowy (taksy 
szkolne, uregulowane zarządzeniami władz 
centralnych, względnie w szkołach pry­
watnych odpowiednich lomisyj; b) pół- 
oficjalny, czy całkiem „wewnętrzny", wy­
wołany przez ogólne potrzeby i każdora­
zowe „wewnętrzne" zbiórki.

Ostatni zeszyt 8— 10 „Oświaty i wy­
chowania" podał* zestawienia liczbowe 
opłat uczniowskich, z których wynika, że

są tylko dwie szkoły prywatne, pobiera­
jące od ucznia 1.300 zł. opłat, 83 szkoły 
z opłatą od 1.000 do 1.200 zł. rocznie; 
z ogólnej liczby 827 "niów, płacących 
ponad 1.000 złotych rocznie zwolnionych 
całkowicie jest tylko . 42 (!). Podkreślić 
należy, źe są to zestawienia częściowe, 
obejmujące tylko dział opłat urzędowych 
— ale i te dane są wcale wymowne, bo 
jasno naświetlają jedną z najbardziej ro­
piejących ran nowego szkolnictwa śred­
niego: przeciążenie rod ?ców zbyt wyśru- 
bowanemi opłatami za dzieci posyłane do 
szkół.

w Bielska
W ub. niedzielę odbył się w  Domu 

Polskim w  Bielska staraniem Wydziału 
Okręgowego Sekcji „Młodych" S. N. 
„Turniej krasomówczy", na którym zo­
stało wygłoszonych 12 referatów, a 
mianowicie: 1) Stanisława Roznera
(„Niebezpieczeństwo żydowskie"). 2) 
Franciszka Mydlarza „Życie i czyny Ja­
na Ludwika Popławskiego", 3) W łady­
sława Roznera „Życie Ks. Stanisława 
Stojałowskiego", 4) Pawła Górnego 
,,B6g. Ojczyzna, w  Konstytucji"; 5) 
Pawła Golczyniaka „O wychowaniu na- 
rodowem", 6) Józefa Wawrzuty „Hi­
storia Domu Polskiego w  Bielsku", 7) 
Walentego Wawrzuty „Wschód i Za­
chód'*, 8) Franciszka Papli „Nasza idea 
i jej przeciwnicy", 9) Franciszka Dybała* 
„Zadania obozu narodowego w  chwili 
obecnej", 10) Henryka Biłld „Zła czy  
dobra literatura**, 11) Teresy Skowro- 
nównej „Polak da życie dla Ojczyzny",

12) Stefanii Piprkowej „Cele i dażenia 
Narodowej Organizacji Kobiet *.

Przewodniczącym Komisji ocen} 
przemówień został wybrany prezes Ko­
ła S. N. Stanisław Dudziak z Białej. 
Członkami Komisji: red. Edward Zają­
czek, p. Felicja Baraniecka ze Lwowa. 
Tomasz Goryl, Michał Nikiel, Marcin 
Zontek, Jan Prochot.

Pierwszą nagrodę uzyskał Franciszek 
Dybał z Rychwałdu, drugą Franciszek 
Papla.

Referaty wygłoszone przez referen­
tów były słuchane z wielkiem zaintere­
sowaniem i wykazały postępy poszczę* 
gólnych jednostek z pośród warstw ro­
botniczych i włościańskich tut. okręgu, 
co dla ruchu narodowego na Podhalu 
ma wielkie znaczenie. Spodziewać się 
należy, że inne środowiska zorganizują 
podobne imprezy.

pisma i s z p e p
Obejmuje akt oskarżenia w sprawie nadużyć w P.W.A.T.T•

Głośną była sw ego czasu sprawa 
olbrzymich nadużyć finansowych w  
Państwowej Wytwórni Aparatów Te­
lefonicznych t Telegraficznych w  War­
szawie. Sędzia śledczy Przewłocki za­
kończył onegdaj ciągnące się od prze- 
szło 5 lat dochodzenia, które wyka­
zały, że nadużycia te sięgają blisko 
I mili. złotych. Akta sprawy obejmują­

ce ponad 4 tysiące stron pisma maszy­
nowego, zostały obecnie przesłane pro­
kuratorowi, kóry nada jej dalszy bieg. 
W  sprawie tej przesłuchano około ty­
siąca świadków, oraz 20 biegłych są­
dowych.

Rozprawa ta, budząca ogromne za­
interesowanie, odbędzi© się prawdopo­
dobnie w  jesieni

Przed wydziałem (odwoławczym 
warszawskiego Sądu Okr. stanęła głoś­
na szantarzystka Falki ęwiczowa, o- 
skarżona przez p. W. o nasyłanie mu 
lekarzy, akuszerek, grabarzy, przysyła­
nie klepsydr i  trumien, urządzaniem u- 
stawicznych awantur w  biurze i miesz­
kaniu — wszystko celem uzyskania nie 
należących się jej alimentów.

Kiedy zrozpaczony p. W. zwrócił 
się o  pomoc do policji, w yszło  na jaw, 
że Falkie wieżowa szantażowała już 
uprzednio trzech prokuratorów sądu 
okr., pięciu adwokatów, dwóch ofice­
rów i kilku studetów gimnazjalnych. 
Ponadto występowała ona fałszywie

Jesteśmy w  możności stwierdzić, że  
wbrew pogłoskom nie wniesiono żadne­
go protestu przeciw walnemu zebraniu 
oraz, że prokuratura okręgowa donie­
sienie karne na niektórych członków  
Rady nadzorczej pozostawiła bez rozpa­
trzenia. Gała nagonka jest dziełem miej­
scowego tygodniczka sanacyjnego.

Sytuacja B. Z. P. o  tyle sio nie po­
prawiła. źe odmrożono p rzę s ło  100.000 
zł. w bankach państwowych, a ponadto 
nie ściąga się już regorystycznie dopłat 
1o udi a*ów i wsirzymuje się wszystkie 
skargi sądowe.

REPERTUAR KIN* Kino Gwiazda: |  
...Marzenie Mi!oanc“ Fr. Schuberta .

jako mjr. Perkowska i pod tern nazwis­
kiem była sądzona za inne szantaże.

Sąd grodzki skazał szantażystkę na 
rok więzienia. W  instancji odwoław­
czej złagodzono jej karę do 3 miesięcy 
z zawieszeniem, lecz wskutek skargi 
kasacyjnej wyrok został uchylony przez 
Sąd Najwyższy i sprawę przekazano 
do ponownego rozpatrzenia wydziało­
w i odwoławczemu S. O.

W Y S P R Z E D A Z
INWENTARZOWA

po cenach najniższych 
we wszystkich działach firmy

A LA YILLK DE PARIS

G abryel S T A R K
LWÓW, PL. MARJACKI 11.

___________________________________________ 1907

URZĄD POCZTOWY SKAŁAT pełni 
począwszy od 15 stycznia 1935 służbę 
telefoniczną i telegraficzna w zakres*? 
przedłużonym do godz. 22.30 i zamiast 
iak poprzednio do godz, 21-e;.
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CO NIESIE? 1 Kronika lwowska

2 6 Sobota
STYCZNIA Polikarpa

W*ch. »Ł7 g. .25 m
2acL ab 4 sf. . 10m Niadtiela Ja«a

Gdzie i co kupie?
TAPCZANY

łóżka mosiężne, Materaca, kołdry, po­
duszki najtaniej W. I ż y c k i  Lwów, 

Kopernika 4.
V >.

T A N I A

SPRZEDAZ INWENTARZOWA
biełizay męskiej, kraw; tów, . kapeluszy
19. I I O K R Ł 1 Y C K I

■MMMMMM

- F U T R A
—  wszelkie ~  nowe damskie i m ę.

akie, oraz przeróbki według naj-
aowseycb z*"*aii "'Tkonujo U alo i solidnie 
Magazyn I * rac*wnia Futer Aleksandra
Wróbla Li * v, icks 20 tal 57-04. 1175

F U T R A
damskie, męskie, przerabia, modernizuje, 
najnowsze me dele, wykonuje najstarsniej, 
praeewnis W ła d ysła w a  LIG N A R A f 

Lwów, Kochanowskiego 3. 1277

REPERTUAR TEATRÓW MIEJSKICH 
^ . TEATR WIELE!

Sobota 96, 1. g. 7.30 Mieszczanin szlach­
cicem- ;

Niedziela 27. 1. g. 7.30 Rozkoszna 
dziewczyn \  g. 7.30 Mieszczanin szlachci­
cem.

Poniedziałek ?8- 1 g. 7, «f> Mieszczanin 
Szlachcicem.

BIELIZNA POŚCIELOWA
[oborowe materi. wylcoaan. najsolidr 
najnowsze modele, ceny bezkonkur,
Józef Nowak pl. Marjacki 6

TEATR ROZMAITOŚCI
Sobota 2$. 1- g. 7.30 Mój kochany głup­

ia sek. ,
Niedziela 27, 1- g. 3.30 Pod zarządem 

przymusowym, g. 7,30 Mój kochany głup­
tasek.

Poniedziałek 13. 1. g. 730 Mój kocha­
ny głuptasek. !

BIELIZNA ZIMOWA
dla Pań i Punów oraz orygia. wyroby 

Dr. Jaegera niżej cen fabrycznych
Józef Nowak pi.Marj««ki«

REPERTUAR KINOTEATRÓW
APOLT.O: Jej szampańska noc. Irena de 

2 i laby. ’ ;
ATLANTIC: „Pan bez mieszkania** (Der 

TI er ohne. Wohnung'*
\  DR JA: W pogoni za szczęściem 1 Scho­

wajcie swoje smutki. W i-w i
CASSINO: „Świat się Śmiejo*4. 
COLOSSEUM: Miłość dla początkujących. 
CHIMERA: Koci pazur Harold Llayd- 
GRAŻYNA: Czy Lucyna to dziewczyna, 

oraz mecz bokserski, !
KOPERNIK: Rodzin^ Rotschyldów oraz 
' komedyjki rysunkowe.
MARYSIEŃKA: Rodzica Rotschyldów

rewja: Świat się kręci.
MUZA: Kobieta archidee oraz miłość bez 

słów. — —
MIRAŻ: Aia w krainie czarów. Wielki 
i karnawał dla dzieci.
PAŁACE: „Meloaje Cygańskie** — reży- 
serji Eryka Chorello.
PAN: Marsz czasu, i Co mój mąż robi w

nocy.
P a s a ż : ,'Powrót Sherlocka Holmesa**. 
PAN: King Kong. Podatek: Zwyczaje

świąteczne.
RAJ: „Radosna godzina 1 Mickey Mouse. 
STYLC WY: ..Skradziono człowieka** v>raz 

rewja.
SŁONCE: Dlaczego zgrzeszyłam Graz
i rewja.
śiWIT: „Nędznicy** 2 ą»rje naraz.
WANDA: ,-Biała Liłja*.
KOMUNIKATY TEATRÓW MIEJSKICH 

W TEATRZE WIELKIM dziś o godz- 
7.30 wiecz. sukces sezonu, wielkie wido­
wisko karnawałowe według Moliera 
„Micszczaliin szlachcicem*. Wspaniała 
inscenizacja i niezwykle subtelna gra -ar­
tystów, przepiękne melodje; pełne fanta­
styczne] barwności ewolucje taneczne. 
Oprócz £psp di! d ramatycznego biorą  rów­
nież udział artyści  Opeiy w osobach pp- 
Lal tcnherg * p.>pow:czó\vny oraz pp-' 
Reiehana i Zubika.

I> o Ina inwencji reż y s l r ja  W. RaduTstfe-

Sprzedaż , pałacu Dzieduszyckich
i związane z tem możliwości

Pojaw iające się w prasie pogłoski 
o pertraktacjach m iasta Lwowa, celem 
nabycia pałacu Dzreduszyckich, zdają 
się mieć duże uzasadnienie. Gmiina m. 
Lwowa zam ierza gmach ten nabyć, ce­
lem przeniesienia tam  zbiorów  galerii 
miejskiej.

Z chwilą jednak’ sprzedania pałacu 
wyłania się przed ordynatem  Dziedu- 
szyckirn kwestja rozstrzygnięcia o lo­
gach Biblioteki Poturzycklej, stanowią­
cej własność ordynacji. Biblioteka ta 
liczy do 48,000 tomów, specjalnie po­
loniców. Osobny dział zaw iera cenne 
rękopisy, inkunabuły, ryciny  i rysunki. 
W edług statutów ordynacji w  razie 
likwidacji w inna biblioteka ta  przejść 
do- Akademii Umiejętności w  Krakowie, 
pozostawia się jednak ordynatow i wolną 
rękę w  jej ostatecznem  przeznaczeniu. 
Jest w ięc możliwość zachowania tej 
cennej bib ioteki dla naszego miasta, 
czy  to przez w łączenie do istniejącej 
już instytucji czy  przez stworzenie no­
w ej placówki

Podobno likwidacja biblioteki potu-

rzyckiej po rozprószeniu galerji Mlą- 
czyńskich - Dzieduszyckich (o czem 
donosimy na innym miejscu) leży w  
planie ordynata Dzieduszyckiego, któ­
rego* główną troską jest racjonalny roz­
wój Muzeum Przyrodniczego, zw iąza­
nego również z ordynacją. P rzeprow a­
dzenie tej akcji ułatw ić ma skoncen­
trow anie wszystkich w ysiłków dla pod­
trzym ania tego* jedynego w  tym ro- 
azaju zbioru w Polsce* a znaczenie 
jej dla nauki wogóle jest pierw szorzę­
dne. Dla dokonania tej reorganizacji 
planuje się rów nież wydzielenie zbio­
rów  archeologicznych i  etnograficz­
nych I przekazania Ich miastu, które 
połączy z tem swoje zbiory, a  na po­
mieszczenie ich przeznacza pałac Bie- 
siadeckich.

Koncepcja ta przedstaw ia się po 
części nader pomyślnie d a  kultury m. 
Lwowa, wyłania się tylko kw estja po­
godzenia wymogów muzealnictwa z  
charakterem pałacowym objektu, który 
stanow i jej punkt wyjścia.

Podatki komunalne we Lwowie
W Dzienniku Rozporządzeń Gminy 

król. stoł. m. Lwowa (nr. 2. z dn. 15 
stycznia br.) ukazało się ogłoszenie o 
poborze w roku 1935 dodatku gminne­
go do państwowego podatku przemysło­
wego, tak we formie podatku od obrotu, 
jak i we formie cen świadectw przemy­
słowych i  kart rejestracyjnych, w wyso­
kości 22 i pół % państwowego podatku 
przemysłowego z tem, że dodatki te w 
tej wysokości są tylko udziałem Gm. Lwo 
wa w tym podatku komunalnym, a nie 
dotyczą wcale udziału Samorządu W o­
jewódzkiego.

Miasto zamierza pobierać w 1935 do­
datki komunalne do państw, opłat od 
wyrobu I przerobu spirytusu, drożdży, 
oraz sprzedaży spirytusu ? napojów al­
koholowych w następującej wysokości: 
na obszarze m. Lwowa bez gmin przy­
łączonych w wysokości 100% od opła­

ty państw, na wyrób i przerób spirytu­
su i drożdży, a 200% opłaty państw, na 
sprzedaż spirytusu i napojów alkoholo­
wych z obniżeniem tych ostatnich odnoś­
nie do wszystkich zakładó;/ restauracyj­
nych (I i II rzędu) i karczem do 100% 
opłaty państw

W  odniesieniu gmin przyłączonych do 
m iasta w wysokości 100% opłaty 
państw, od wyrobu i przerobu spirytusu 
i drożdży, a 100% opłaty państw, od 
sprzedaży spirytusu i napojów alkoholo­
wych z obniżeniem tych ostatnich odno­
śnie do wszystkich zakładów restauracyj­
nych i karczem dfc b0% opłaty państw.

Ciekawi jesteśmy, czy te podatki, w o­
bec okólnika ministerstwa spraw wew­
nętrznych, zwracającego uwagę na. zbyt­
nie obciążenie ludności podatkami, zo­
staną przez władze nadzorcze zatwier­
dzone.

„To ja ci mam narty sprawić!
Protest przeciw nieuzasadnionym haraczom szkolnym

(Fil.) Piszą nam z  miasta:
Do szeregu danin 1 przeróżnych o-. 

piat, jakie rodzice składają na rzecz 
szkoły, z  każdym  niemal dniem p rzy­
bywaj ą coraz to  nowe. W  dodatku nie­
k tórzy  nauczyciele w  swej zbytniej 
gorliwości idą jeszcze dalej l nie li­
cząc się z ogólnem zubożeniem, wyma­
cają świadczeń, przerastających moż­
ności finansowe rodziców.

I tak np. profesor gimnastyki w  
gimnazjum V I przy ul. Łyczakowskiej 
zarządził z  początkiem roku szkolnego 
zbiórkę w  2-giej klasie na zakupno ka­
rabinu wojskowego dla nauki w  strze­
lanin, — a chociaż od tego czasu już 
4 miesiące minęły i żaden z  uczniów  
nie oddał dotychczas an! Jednego strza­
łu — zapowiedziano zkolel... obowiąz­
kowe sprawienie nart! Na cświadcze-

go, strona plastyczna ujęta wizyjnie przez 
p. Wł- Daszewskiego, kierownictwo m u­
zyczne J. Munda. Tańca układu M. Bro­
niewskiej.. 1

Jutro „Mieszczanin szlachcicem**.
W TEATRZE ROZMAITOŚCI dziś po 

raz wtóry subtelna i cip na komedja 
Mertza i M ajera pt. ,Mój kichany głup- 
tasek“ w §vyje fenom tłumaczeniu Emila 
Zegadłowicza. Przezabawny problem su­
premacji młodego pokolenia nad star- 
szem w zawikłaniach miłosnych. Czoło­
wa obsada w osobach pp- Kruiszelnickiej, 
Malanowicz, Martini; oraz pp. Berski 
Brochwicz. Lewicki, Śli' • iński. ptaszkae- 
wicz- Tatarkiewicz. Ulrich.. Reż, K. Ta­
tarki ewi cza. Dok. O. Rexa.

Jutro „Mój kochany głuptasek1* 
NIEDZIELNE POf OLUDNIÓWKI. Teatr 

Wielki gra po raz pierwszy o godz. 3.30 
tak populax*ną wśred śzeroliej publiczno­
ści „Rozkoszna dziewczynę**.

T ea tr  Rozmaitości daje  o  godz. 3.30 j - 
ko  popularne  przedstaw ieni e po cena cli 
najn iższych  niezrównaną, farsę  Arnolda i 
Bacha1 „ P o d  za rządem  prz\ rei u sowy u r ­

nie jednego z  chłopaków, żc niema za 
ćo sprawić sobie sprzętu narciarskiego, 
otrzym ał odpowiedź: ,,00 to ja cl mam 
sprawić?'* I cóż ma począć taki biedny 
ojciec, któremu poprostu brak  na ka­
w ałek chleha? Pod groźbą złej no ty  
lub nieusprawiedliwienia godzin gimna­
styki, m usi zadość uczynić zachcian­
kom p. profesora. Sprawił już karabin, 
teraz znów narty, a iluż się przebąkuje
0  potrzebie zakupna... przyrządów do 
boleją! Rodzice ze strachem liczą, 
czego to jeszcze nie przyjdzie im do 
końca roku zakupić! ile to rzeczy nie­
zbędnych rodzinie trzeba będzie odmó­
wić. aby tylko nie narazić się p. profe­
sorowi.

Gdyby tak p. profesor zechciał się 
zainteresować, ilu to uczniów przycho­
dzi codziennie bez śniadania do szkoły
1 korzysta jedynie ze szklanki mleka 
w  dożywia1 ni tamtejszego Koła ro­
dzicielskiego — spewmością doszedłby
do Właściwego wniosku.

* *■ 'w ♦
Przytoczone przez naszego kores­

pondenta wypadki żądania nadzwyczaj 
mych świadczeń wym agają oczywiście 
interwencji władz szkolnych. Żądanie 
nauczyciela, aby ubogi uczeń sprawi? 
sobie narty, -► jest w  dzisiejszych cięż 
kich czasach wprost karygodne, a od­
powiedź: „no to ja c i mam spraw ić?4 
zakrawa na cynizm

A już Jaskrawem bezprawiem jest 
uzależnianie noty z  danego przedmiotu 
od zakupna tego czy  innego luksuso­
w ego przedmiotu, lub złożenia „dobro­
wolnego4* datku na ten czy  inny cel. 
W  przyszłości będziem y ujawniać na­
zwiska tych, k tó rzy  nadużywają na- 
szem zdaniem autorytetu nauczyciela 
I piętnować ich, jako szkodników spo­
łecznych!

ODPOWIEDZI REDAKCJI
P. LEOPOLDYNA KORZENIOWSKA 

BARYSZ. Zamieścimy, tylko prosimy 
o zwięzłość.

Składki w Administracji
NA CZESNE DLA NAItODCWEJ ML.J. 

DZIEŻY AKADEMICKIEJ Micha4 Wow 
konowicz zamiast kwiatów na trumnę śp, 
Natalji Tokarskiej zł. 20-

Kalendarzyk karnawałowy
26. I. Zabawa Karnawałowa T-wa 

„Bratnia Pomoc** S tu ’. " J. K„ w sa­
lach II. Domr Techników. Muzyka Fronia.

26. I. Błękitny Dancing Bridge Koła 
Pań Polit. Lw- w salach Kasyna i Koła 
Lit.-Art. początek godz- 21.

OPŁATEK MŁODZIEŻY WSZECHPOL- 
SKIEJ ST. U. J. K. odbędzie się w nie­
dzielę dnia 27 stycznia br. o godz. 19-ej 
w sali Czytelni Akademickiej (ul- Łoziń­
skiego 7.)

27. 1. 1935. Kasyno i Kcło Lit. Art- Po­
południowy Dancing Bridge (five o*clock) 
od godz. 17-ej.

1. II. 1935 Staraniem Koła T. S. L. im. 
BoreLwskiego ..Tradycyjna Noc Wenec­
ka** na Strzelnicy ul- Kurk-e"*'* 23a Po­
czątek o godz. 21-ej (9 wiecz.)

1. II. 1935 Pola’:i Związek Kręglarz,y 
urządza „Wieczór Karnawałowy** w sali 
•.Gwiazdy**. Początek o godz. 21. Orkie­
stra Kordtka.

„Tradycyjna Noc Wenecka** na Strzel­
nicy ul. Kurkowa 23 a. dnia 1 lutego, w 
piątek. początek o  goto* 21-ej (9 wieczń

2. II. Reprezentacyjny ~*>I Stud. Polit, 
w salach II. Domu Techników.

2. II- Klub Kręglarzy ..Strzelnica1* u- 
rządza „Wieczór kostjumowo-inaskowy** 
w salach Mieszcz. Tow. Strzeleckiego, ul, 
Kurkowa 23a. Początek o godz. 21-ej.

9. II. 1935. Kasyno i Koło Lit. Art. 
Wielki Doroczny Wieczór Kostjumowo. 
Maskowy.

23. II. Bal „Rodziny Sierocej* w Ho te*
lu Georsre’a.____________________ ______

Stan bezpieczeństwa 
publicznego w  mieście
(a) Od szeregu dni oaia prasa Iwow* 

ska niemal codzienni© poświęca k r y  
tyczne uwagi wzrostowi przestępstw w  
mieści©, zaznaczając, że sto i bezpi©*1 
czeństwa publicznego budzić poczyna 
poważne obawy. Niejednokrotnie już na 
lamach naszego pisma podkreślaliśmy, 
iż należałoby wzmożonej akcji przestęp* 
ców  przeciwstawić należyty odpór 1 do* 
prowadzić do ostatecznego zlikwidowani* 
nieuchwytnych sziaćek, któ^e, wciąż no* 
wych dopuszczając się przestępstw, 
swobodnie grasują ku utrapieniu i mater* 
jalnym szkodom obywateli.

Jak dowiadujemy się, w  związku z 
obecnym stanem bezpieczeństwa pu­
blicznego spodziewany jest przyjazd 
insp. Sitkowsklego, szefa Centrali służby 
śledczej z Komendy Głównej P. P,

Gdy oszczędności ukrywa 
się w bncie...

(—) Zły i fatalny dzień miał wczoraj 
w  swem życiu Antoni Masłowski, za­
mieszkały przy ul. Kulparkowsklei, 1. 45. 
M asłowski który posiadał poważną jak 
na dzis ejsze czasy sumą 8000 zL  nie 
dowierzając kasom, przechowywał po­
wyższą kwotą— w  starym bucie, pozo 
stawionym pod łóżkiem.

Przedw czoraj wieczorem Masłowski 
został zaproszony na jakąś „uroczystość 
familijną** do jednego z sąsiadów, a p o ­
zostaw iw szy w  domu gospodynię —- jest 
bowiem wdowcem —  czemprędzej po* 
spieszył na zaproszenie.

Po  północy powróci! Masłowski do 
sw ego mieszkania, i któż zdoła opisać 
przerażenie, jakie u niego w ywołały 
słowa gospodyni:

— „Złodzieje ukradli but z  pieniądz- 
mi I zabrali kożuch wartości 600 zł.!*

Masłowski, omal nie zemdlał z prze 
rażenia, a gdy nieco ochłonął, rozpoceą 
energiczne posztlkrwana za swą „kasą 
oszczędności** w  postaci buta. Daremnie 
szukał go pod łóżkiem, po bucie i 
jego zaw artość;;. nie było już ani śladu. 
Tak c:ężko poszkodowany zawiadomił 
o kradzio/.\ W ydzDł śled.:z ’• ktorego

Itunkcionarinsze n^!ievirii pod;v!> wstęp­
ne cLęhod żerna.

Ponieważ o .kasie oszczędność-*
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Masłowskiego nikt nie wiedział poza 
**cziipłem gronem domowników, prze*

zachodzi podejrzenie, iż kradzieży
“opuścił się nie jakiś obcy. ale domowy 
»S/:cziir“. Policja przytrzym ała kilka 
osób aż do wyjaśnienia zagadkowej 
oprawy.

ikwidacja starej firmy 
kupeckiej

(—) Krótkie, urzędowe obwieszczę* 
jo komornika Sadu grodzkiego miej­

skiego w e Lwowie, ogłoszone w  dniu 
Wczorajszym podaje:

♦.W dniu 25 bm. o godz. 14-tej min. 
30, oaoedzie się licytacja publiczna za­
jętych ruchomości, należących do 
dłużnika w jego lokalu we Lwowie 
Przy ul. Batorego I. 2: 

urządzenie sklepu korzennego wraz 
z towarami, znajdująceml się 

w sklepie.
Ponieważ wiemy, d  w powyższej 

kamienicy mieści się 
stara, polska i katolicka firma ku­

piecka Leonarda Soleckiego, 
Podążamy sprawdzić na miejscu, czy  też 
ton sklep popadł pod młotek i ulegnie 
porywczej a gorączkowej likwidacji. 
P rzybyw am y na miejsce i w  pierwszej 
chw Ji nie w ierzym y, ale tw arda rzeczy­
wistość potwierdza nasze zaniepokoić- 
hic:

Sklep Leonarda Soleckiego zam­
knięty, a na kłódkach widoczne pieczę­
cie sądowe, potwierdzają tragiczny 
wprost star. rzeczy;

Stara* polska firma kup*ecKa, istnie­
jąca na tem miejscu od kilkudziesięciu 
lat; znana szeroko zarów no w okresie 
Przed- jak i powojennym z nadzwyczkl-

uczciwości i solidności swego wła­
ściciela, a dalej z doborowego towaru i 
Niewygórowanych cen, ciesząca się on- 
kiś szerokiem poparciem społeczeń­
stw a —

popadła w  dniu wczorajszym pod < 
młotek licytacji, c

Cały tragizm tkwi w  tent, iz jedna 
boiska firma kupiecka po drugiej w  po­
dobny sposóD likwiduje sw e Interesy i 
Powiększa zastęp tych dla których nę- 

:a staje się codziennern zjawiskiem, 
^ rzez  42 lat firma Soleckiego1 pozosta­
wała na swym kupieckim posterunku 
Nrzy ul. Batorego I. 2, by  po tym czasie 
skutkiem obecnej koniunktury ustąpić 

Placu.

Zdarzenia i wypadki
. fc-J INKASENT ARESZTOWANY ZA 
^RZENIEW IERZENIE. — W e firmie 
’>Hirsch Nagelberg — Anczel Fleischer 
p* fabryka m ydła“ przy ul. W eteranów,
:* 5 zajęty był w  charakterze inkasenta 
'•■Traafcei (ul* Ormiańska 20\ Inkasent

konika krakowika

W sądzie krakowskim toczy się pro ■ 
ccs przeciwko wydawcom i współpraco­
wnikom dwóch bruhowych tygodników 
„Wolne Słowo", i Głos Publiczny", o- 
skarżonym o uprawianie szanlażu. Na ła­
wie oskarżonych zasiada 14 osób. Zamie­

szczali oni napastliwe artykuły na różne 
firmy i osoby, lub też grozili swoim ofia­
rom nagonką prasową o ile nie złożą 
odpowiedniego okupu. Dopuścili się 42 
szantaży na szkodę 52 osób względnie 
firm. Proces potowa 2 tygodnie.

Grypa w  Kra ku w ie
W ostatnim czasie panuje w Krako­

wie nagminnie grypa. Zwłaszcza Ubez- 
pieczalnia społeczna pełna jest pacjen­
tów, wyczekujących s vej kolejki do inter-

— — i i i mi ■■'11—
Frankel, k tó ry  inkasował pieniądze do 
własnej kieszeni i nie odprowadził Ich 
do kasy firmy, został w  dniu wczoraj­
szym aresztow any Frankel usprawiedli­
wiał się tern. że nie mając dochodów 
na sw e utrzymanie, zużył pieniądze na 
życie.

( - )  ARESZTOWANIE SZAJKI ZŁO­
DZIEJSKIEJ. Policja przytrzym ała 
wczoraj W ładysław a Nikodemowicsa i 
Józefa Panka, w  których mieszkaniu 
znaleziono futro męskie i biżuterię w a r­
tości 4000 zł., skradzioną przed kilku 
dniami w  mieszkaniu O skara Pinelesa 
przy ul. Piłsudskiego 1. 6.

( _ )  z  LWOWSKIEGO KERCELA- 
KU. Ze sklepu Ar ona Lundenberga (pi. 
Strzelecki 1. 3) skradli złodzieje 25 pa­
sów skórzanych. Gdy W czoraj na pl, 
Solskich, gdzio zawsze odbywaja . się 
podobne transakcje, złodzieje odsprzfr 
dawali skradzione pasy. wpadli w  rece 
wyw iadow cy policyjnego. Bronisław 
Reczek i M arian Duliba powędrowali do 
aersztów  policyjnych.

KOMUNIKATY
NARODOWA ORGANIZACJA KOBIET

wo Lwowie (Klonowicza 7) zaprasza 
Członkinie 1 SympatyczkI na sobotnią 
(26 bm-) herbatkę dyskusyjną, Referat pt.
„Karność współdziałania** wygłosi kpt, 

Adam świe/awski.
WALNE ZGROMADZENIE członków 

Kołi Lw. T- N. S. W. odbędzie się w so­
botę, 26 bm. o  godz. 19-te* w Sali Geogra­
ficznej Państw. G:mnazjum I. (Kubali 1. 2. 
II p- na lewo). P o  zat,ajenm -i odczytaniu 
protokołu z ost. walnego zebrania — m - 
stąptą sprawozdania Zarządu i Komisji 
Rew. oraz wvbćr nowego Zarządu

POSIEDZENIE NAUKOWE POL T-Wa 
MATEMATYCZNEGO odbędzie się 26 brą- 
o godz. 20.15 w sali I. UJK. Mówić będą 
1) Dr. S- Mazur i doc. dr. J. Schauder: Za­
gadnienia warjacyjn: parametryczne, 2) 
Prof. dr. S. Bamclr. C pewnej dcfiuirrji 
całki.

nistów nie mówiąc już o ciągłych rozjaz­
dach lekarzy dyżurnych do obłożnie cho­
rych. W szkołach grypa poczyniła silne 
spustoszenia. Są klasy, gdzie brakuje po 
50% dzieci i więcej. Naogół przebieg 
choroby nie jest ciężki. Towarzyszy jej 
temperatura dochodząca do 39 stop. któ­
ra jednak po 1 — 2 dni znika pozosta­
wiając ogólne wyczerpanie i kaszel.

ZA BLUźNIERSTWO publiczne prze­
ciw św. Teresie s. dr. Bobilewicz skazał 
mieszkańca Świątnik Fr. Kotarbę na 6 
miesięcy więzienia

KOMUNISTA NAZWISKIEM CHWA­
ŁA popełnił 4 listopada ub. r. mało chwa­
lebny czyn. W  dniu tym Okr. Komitet 
Robotniczy P. P. o. urządził pochód na 
cmentarz. Skorzystał z tego komunista 
Entenbe.rg i począł rozrzucać ulotki. W 
momencie, gdy posterunkowy chciał u- 
iąć „ulotkarza", Chwała usiłował nie do­
puścić do aresztowania, a ponadto 
wzniósł okrzyk: „Towarzysze, nie dajcie 
go brać". Sąd skazał Chwałę na 8 mie­
sięcy więzienia.

REPERTUAR TEATRU 
IM. J. SŁOWACKIEGO

Sobota: „To więcej niż miłość" (Ceny 
zniżone).

Niedziela 27. 1. popoł. „Mecz małżeń­
ski* wiecz. ,,P tak“*

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
ADRIA: „pieśń zdobywa świąt**
APOLLO: Rodzina Rotszykł)W.
ATLANTIC: Dama r Moni In Rouge"

KINO-REWJA „BAGATELA1* Rew ja p. 
t  Coś dla każdego i film: Wrogowie mał­
żeństwa.

KINO DOMU ŻOŁNIERZA. Od 21—25 
bm. „Książę Bouboule".

ZORZA: „Białe szaleństwo**.
SŁONKO: Narzeczona z Wiednia. (Mar , 

ta Eggert).
SZTUKA: Rewolucja śmiechu.
PROMIEŃ: Kocha — luibi — szanuje.

Z Loda Halama, Eu?. Bodo. ,
ŚWTT: Dwie sieroty.

UCIECHA: Weronika (Franc. Gaal.)
WANDA: Czarna perła.

KOMUNIKATY
POSIEDZENIE KOŁA TN.S.W. odbę­

dzie się w •mbotę 26 bm. o godz- 19~ej w 
lókdlu własnym ^Gołębia 6. II p.) Na p’>

rządku dziennym: Odczyt dyr. K. MitfO* 
ny pt- Rerorma i isow/J oraz Wybór ko­
misji matki, celem wyznaczenia kandy­
datów do przyszłego Zarządu.

WILEKA WOJNA 1914 _  1918 Piąty 
odczyt z cyklu, zorganizowanego przez 
Pol. To w. Historyczne, wygłosi w nie­
dzielę. 27 bm. prof. U- .T. dr. Stanisław 
Kutrzeba, pt. .Sprawa polska w polityce 
mocarstw w czasie wojny**. Odczyt 'odbę­
dzie się w sali Kopernika Coli. Nov- o g. 
5 popoł.

ZJAZD Z OKAZJI 45-LECIA STU- 
DJUM ROLNICZEGO U. J. odbędzie się 
w Krakowie w dniach 2—5 marca br. 
Komitet Zjazdu ">rosi wszystkich zainte­
resowanych o jaknajszybsze zgłoszenie 
chęci przyjazdu na Zjazd, którego uczest 
nicy będą korzystali z 50 proc. zniżki ko­
lejowej w podróży w obie strony. Adres 
Komitetu: Kraków, /.l. Mickiewicza 21.

W i a d o m o ś c i  s p o r t o w e

LW ÓW . Dziś. na forze Pogoni na 
Cytadel] o godz. 19 30 odbędzie się 
mecz hokejowy o mistrzostwo* Lwowa 
AZS — Ukraina.

WARSZAWA. Hokeiści nasi po* 
w rócą prawdopodobnie z zagranicy do- 
p ^ ro  4 lutego br., gdyż po turnieju w 
Aroso w  dn. 28—31 bm., o  którym  do­
nieśliśmy wczoraj, wyjadą do Austrji. 
gdzie . rozegrają d w a spotkania,

KATOWICE. M istrzostwa łyżw iar­
skie Polski w  jeździe figurowej pad  
panów i parami rozegrane zostaną w 
dniach 9—10 lutego w  Katowicach. 
Organizacją zaw odów  zajmuje się Ślą­
skie To w. Łyżwiarskie.

BlAŁOGRÓD. Dzienniki jugosło­
wiańskie podkreślają z żalem fakt n ie­
przybycia polskich narciarzy na mi* 
strzostw a Jugosławii w  Biedzie, Nie« 
obecność Polaków  sprow adziła mi­
strzostw a do> meczu m iędzy Jugosławią 
a Czechosłowacją.

M istrzostwa narciarskie 'Jugosławii 
nie mogły się zresztą rozpocząć w  nie­
dzielę w Biedzie ze względu na złe 
warunki śnieżne i przeniesione został? 
do Pokluki. P ie rw sza konkurencja od­
była się dopiero w e w torek. Bieg szta­
fetow y 5X 10 kim. w ygrała Czecho­
słowacja w  czasie 3:52:37 przed Jugo^ 
sławją 4:08:24.

LONDYN. W  Londynie rozpoczęła 
się przedsprzedaż biletów w stępu na 
mecz piłkarski Szkocja — Anglja, który 
odbędzie się w  Glasgowie* dopiero 
dnia 6 kwietnia br. W  ciągu pierw szej 
godziny sprzedano biletów  wstępu na 
sumę 12 000 funtów, (około 360.000 zł), 
ptzyczem  w arto podkreślić, że sprze­
dano Każdej osobie tylko 1 bilet w stę­
pu. Ostatni mecz Anglja — Szkocją, 
k tóry  się odbył w  W em bley zakończył 
się zw ycięstwem  Anglji w  stosunku 
3 :0 -

1  LWOWSKIEGO TEATRU WIELKIE GO

Colette Frantz f Grzegorz Fitelberg w V koncercie symfonicznym
Filharmonji Lwowskiej

niejszych jego kompozycyj) —. P o  szeregu wybitnych dyrygentów , 
jech a ł do Lwowa potentat muzyczny 
•lołecznej W arszaw y Grzegorz Fltel- 
JJ^g, kapelm istrz — kompozytor i o* 
k cny dy rek to r m uzyczny Polskiego 
“ądja.

Jakkolwiek Lwów nie po raz pierw- 
m iał możność zapoznania się z je- 

niepospolitą sztuką i artyzmem, na- 
zauważyć, że jest to  dyrygent, 

^ s iad a jący  kolosalną rutynę i impo- 
fj^cą znajomość orkiestry. Indyw idu­
o m  jego i nerw  dyrygencki nie zno- 

sprzeciwu i to też pozwala mu 
knować despotycznie nad orkiestrą : 

publiczrością.
„ Popisem dla niego była świetnie 
„ a na Il-ga symfonia Szymanow- 

° ’ ^ rą też dyrygent zna — 
^ al, że na pamięć i którą też odpo- 
 ̂ 'f dnio wyprow adza, co  powoduje, że 
'-icto naszego najsłynniejszego obec- 

U.G g  Europie muzyka, musi przykuć 
każdego, nawet wielkiego- prz-e- 

.vnika nowoczesnej sztuki muzycznej. 
^ Karola Szymanowskiego,

k *  '*e«(\viajądy się w r  wszystkich jego
b]i^p0zyc} t  3 w  sy m^ -(jakkolwiek należy ona do ,wcześ-

jego kompozycyj; — me 
chadza bynajmniej bezmyślnie po w y­
deptanych ścieżynach, . nie skacze p i 
bezładnie rozrzuconych kamyczkach 
niesamowitych pomysłów, po oderw a­
nych, cudacznych kompleksach dźwię­
ków, niepotrzebnie nerw y targających, 
jeno kojarząc zdobycze całej wielkiej 
w iedzy muzycznej, przędzie natchnio­
ną myśl muzyczną, ubierając ją w 
szatę barw ną i kosztowną i wiedzie 
słuchacza w  zaświaty, coraz cennieisze 
i bogatsze pokazując mu dziwa.

Praw da, — że  sposób. przem awiania 
Szym anowskiego nie fcjżda dusza poj­
mie i zrozumie, atoli każda przeżyć 
musi stan pewnej ekstazy  lub p rzy­
najmniej os jolo mienia. Dlatego też dzie­
ła. Szymanowskiego dla tych, k tórzy 
nienawykli do takiego sposobu w ysła­
wia® ja się (a j& J 1 jest większość) — 
są nużące nadmiarem potęgi i nowo- 
tatorstw a wym agają pewnego odprę­
żenia.

Toteż wstaw ienie do programu kon­
certu  obok dzieła takiego jakiejś kom­
pozycji klasycznej lub romantycznej 
jest i celow e i konieczne z  różnych 
względów. Jak też zapowiadały afisze,

ogłoszenia w  dziennikach programy 
na sali rozsprzedawan-a. 
jedfiytn z punktów koncertu Fitelberga 
miała być dawno n!e grana VIII symfo­
nia Beethc-vena. Pietyzm jednak dyry­
genta dla Szymanowskiego h zdałe sfe. 
wspomniany Jego despotyzm sprawiły, 

że celowo nie odegrano arcydzieła 
beetbovenowskiego I powtórzono tę 

sama symfonię Szymanowskiego. 
Zapowiedział to wprawdzie dyry­

gent na wstępie, tłumacząc, że dzieło 
Szymanowskiego jest trudne do w yko­
nania i do zrozumienia* k ażiy  też słu­
chacz przyzna, iż jednorazowe wysłu­
chanie tak łej kompozycji nie wystarcza, 
by ją -głębić i zrozumieć, — 
chętnieby też każdy na takie powta­
rzanie (podobno za granicą praktyko­
wany eksperyment) przystał, — gdyby 
ogłoszone było poprzednio afiszami, a 
nie wprowadzone nagle i  ceaowo —  

jako przykra niespodzianka.
Do kogóż mają mieć obecnie uza­

sadnioną pretensję ci, k tórzy  chcieli 
usłyszeć symfonię Beechoweoa i w  tym 
celu za sw e ciężko zapracowane gro­
sze b ilety  kupili?
Ta samowolna I nagła zmiana progra­
mu wywołała u publiczności objawy 
niezadowolenia i była przedmiotem o- 
żywłonych -fyskusyj podczas przerwy.

Jakgdyby w  nagrodę za ów zawód, 
k tóry  spotka? licznie zebraną publicz­
ność — pojawiła się na estradzie mło­
da skrzypaczka Colette Frantz, która 
w ykonała p rzy  wyśm ienitym  akompa­

niamencie ork iestry  symfonję hiszpań­
ską Lalo, koncert skrzypcowy Jerzego 
Fitelberga (oryginalna i interesująca 
kompozycja) 1 uroczy naddatek: Haba- 
neza S. Sains‘a. P. Coletta F rantz zdo­
była naszą publiczność niewielkim, 
ale miękkim, ciepłym tonem swych 
skrzypiec I bardzo czystą  graą, pełną 
wdzięku ł prawdziwego czaru. Co pra­
wda — możnaby się sprzeczać o  jej 
Interpretację dzieła Lalo. które posiada 
wiele cech hiszpańskiej muzyki — nie 
dość ujawnionych w grze tej skrzy­
paczki, niemniej jednak iście niewie­
ścia subtelność i smak artystyczny, 
opanowanie pamięciowe bardzo trud­
nych dzieł i niezawodna biegłość g ry  
p. Frantz zadowolić musi najw ybred­
niejszych znawców gry  skrzypcowej. 
Najpiękniej i najserdeczniej wykonała 
utalentowana arty stka  naddatek, do 
którego nasza rutynowana orkiestra 
zaakompanjowała doskonale bez próby.

Koncert — pomijając wyżej opisaną 
niespodziankę — był w  całości dużym 
sukcesem dyr. Fitelberga, k tóry  w yko­
nanie VIII symf. Beethoyena zapowie­
dział na luty.

Godzi się w reszcie  wspomnieć po­
chlebnie o  sumiennej pracy orkiestry, 
dochodzącej do coraz lepszej formy 
i o* starannie i pięknie wykonanych 
„solach" skrzypcow ych p. Munda, za- 
sępująrego 1 go skrzypka - koncert­
m is trza

W . HAUSMAN

\
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Ze śwtoła
Dtienńikarz arcybiskupem

W  ostatrre j „Gamecie Kościelne;*4 
(Ni: 4), podaje X. Zbigniew Burgielskl 
życiorys nowego arcybiskupa Salzbur­
ga, noszącego także 'tytuł P rym asa Nie­
miec X. dra Zygmunta W aitza. Dowia­
dujem y się z riiego, że no\vy arcybis­
kup był niegdyś redaktorem  popular­
nego pisma „Brixener Chronik1* w  
swem mieście rodzinnem Brixem. I 
później pisał często artyku ły  z  dzie­
dziny nauk społecznych w  wiedeńskiej 
katolickiej „Schoenere Zukunft44, a  ja­
ko sekretarz episkopatu austriackiego 
redagował listy pasterskie. W  ostat­
nich latach w ydał słynną trylogia o  
św. Paw le. Dr. W aitz b y ł przed woj­
ną w ychow aw cą późniejszego cesarza 
Karola. * ■. ,

Klantory austrjack e 
wysprzedają swe skarby

K ryzys ekonomiczny w  Austrii da­
je  się wet znaki naw et klasztorom  i  za­
konom. .

W idom ym  tego dow odem  są usku­
teczniane od  niejakiego czasu sprzeda­
j e  cennych dzieł sztuki, rzeźb, obra­
zów  i  manuskryptów;, stanow iących od 
w ieków  własność rozmaitych klaszto­
rów. • < ; ^  ■;

T ak  w ięc klasztor B enedyktynów  
/tzw „S cb o tten s tW  zm uszony by ł 
‘sprzeaać słynne „Ukrzyżowanie*4 Łu­
kasza Cranacha.

Obecnie znów  klasztor w  Admonu 
(Sfynja) w ystaw ił na sprzedaż cenną 
kolekcję starych druków  I m anuskryp­
tów, w śród  k tórych  znajduje się eg­
zem plarz EwangelH z  XIII w ieku, o - 
tzdobiony ślicznemi miniaturami,, a  oce­
niony na 1.50 tysięcy szylingów

Odkrycie pokładów chromu 
ua Filipinach

izoa handlowa w  Manili donosi o 
odkryciu  bogatych pokładów czystego 
chromu w  okolicy Catnarines i Azam-
bles.

i O dkrycie to zainteresow ało szcze­
gólnie rząd S tanów  Zjednoczonych, 
gazie wogóle chromu się nie produkuje 
— a posiada on ogromne znaczenie 
przy fabrykacji sprzętu wojennego, w  
połączeniu ze. stalą.

Nadmienić trzeba, że z reg u ły  chrom 
w ystępuje w  rudach żelaznych, a tylko 
'bardzo rzadko znaleźć go można w  
stanie czystym .

0 prawa języka polskiego w  eterze
Dwie nierówne miary Polskiego Radja

Otrzymaliśmy następujący list z Sa­
noka:

Nawiązując dó artykułów , jakie poja­
w iły się w  „Kurierze"' w  zw iązku z  
przerwaniem  w  dniu 13. 12. 1934 przez 
Polskie Radjo transmisji koncertu euro­
pejskiego z  P ary ża  z powodu nie za po­
w iedzenia przieiz radjo francuskie pro­
gramu w  języku polskim, pozwalam so­
bie dorzucić parę uwag 1 spostrzeżeń, 
które w ydają m i się nadal aktualnemi 
S szerszy  ogół obchodzącemh

Od trzech lat słucham pilnie wszel­
kich t. izw. koncertów  europejskich. 
Zdaje mi się, że  nie opuśc.łem żadnego. 
Nie słyszałem  jednak nigdy, b y  która­
kolwiek stacja zagraniczna podawała 
program  także w  języku polskim, o  ile 
chodziło o  transm isję i ma stacje polskie.

Każdego razu czułem  się, jak zapew ­
ne każdy Polak, upokorzony w  swem 
narodowem  poczuciu z  powodu takiego 
lekceważenia polskiego języka, bo prze­
cież w  każdej stolicy jest wielu Pola­
ków  (choć w  konsulatach) i nic prost­
szego, jak b y  Polskie Radio w  w ypadku 
transm isji postarało  się o  poszanowanie 
praw  języka polskiego w  tej drodze, 
po uprzedniem porozumieniu się z  Ra- 
djem zagranicznem.

Nie uczyniono tego. I dopiero w tj- 
czorem  13. 12. 1934 w szczęto hałas na 
ca łą  Europę, z  powodu upośledzenia 
praw  języka polskiego, gdyż Radjo pa­
ryskie nie zapowiedziało także po pol­
sku program u koncertu europejskiego, 
transm itowanego ma stacje polskie. Po 
kilku minutach g ry  pierw szego utworu 
koncert magle przerw ano i nadano 
płyty.

Śniegi i mrozy 
we Włoszech

Tegoroczna zim a daje się dotkliwie 
w e znaki mieszkańcom W iecznego 
M iasta.

W szystkie, tak  flczne w  Rzymie, 
fontanny, pozam arzały. N iezw ykły w i­
dok przedstaw ia plac św . P io tra , ma 
którym  dzieci u rządziły  sobie wspania­
łą ślizgawkę.

Silne opady śnieżne ok ry ły  ca łe  
W łochy środkowe i południowe, aż do 
Palerm o, gdzie norm alnie o  tej porze 
panuje łagodna, w iosenna praw ie po­
goda.

W  Kalabrji opad śnieżny sięga 1.50 
m tr. w ysokości C ały  szereg w si poło­
żonych w  górach, jest zupełnie odcięty 
od świata^.

Również i w  Neapolu śnieg i mróz 
daje się bardzo dotkliw ie w e znaki. 
N iezw ykły w idok przedstaw iają gro­
madki chłopców na łyżwach, —  rzecz# 
niewidziana w  Neapolu od  roku 1895:

Do takiego postępku odniosłem się 
odrazu krytycznie z wymienionych na 
wstępie motywów. Ale w racam  do dal­
szego przebiegu sprawy. O tóż nr. 12 
tygodnika radiowego „Antena** w  a r ty ­
kule: „Incydent paryski4* napisał, że 
„radiosłuchacze4* telefonicznie manife­
stował: swe oburzenie z powodu postęp­
ku Radja Paryskiego, źe telefony by»’y 
w  oblężeniu, oraz, że dyżurujący urzęd­
nik Dyrekcji program owej po zgodzie 
władz radiowych, zgłosił protest do 
Paryża. Dalej można było w yczytać, 
źe  po przerw aniu transmisji wpłynęło 
do P . R. moc gratulacyj i podziękowań. 
W szystko dobrze, ale dlaczego przez ie, 
conajmnie] 3 ostatnie lata słuchacze 
tak głośno się nie oburzali i gdzie wte­
dy było P. R. 1 Jak reagowało na 
umniejszanie praw języka polskiego?

Ale to nie koniec. Już po owej burzy 
z dnia 13. 12. 1934 odbyły  się trz y  kon­
certy  europejskie, transmitowane rów ­
nież na stacje polskie, a to dnia 18. 12. 
1934 o  godzinie 21 m. 15 z  Wiednia, 
dnia 8. 1. 1935 o godz. 21 m. 15 z Hel­
sinek i dnia 20. 1. 1935 o  godz. 21 m. 25 
z Budapesztu.

No i co?
Anł poczciwa Finlandia, ani „pupil * 

austriacki, ani nawet nasz ^bratanek* 
węgierski nie uznali za  stosowne zapo­
wiedzieć programu po polsku 1 jakoś 
anj radiosłuchacze głośno się nie obu­
rzyli, ani P. R. nie przerwało transmisji.

W ynika z tego, że  są dw ie miary: 
jedna dla Paryża, a druga dla w szyst­
kich innych miast zagranicznych, które 
widać mają jakieś korzystniejsze w a­
runki do nieliczenia się z praw am i ję­
zyka polskiego. Ale komu to rozróżnie­
nie jest potrzebne ! co z tern wspólnego 
maja radiosłuchacze?

R. Donlglewicz 
em. wiceprezes sądu okręg.

kom figurą by ł Eryk von Strohelrrt, 
jeden z byłych adiutantów cesarza 
Franciszka Józefa, a następnie w ybit­
n y  i popularny aktor.

Skończyły się jednak czasy Jeg* 
świetności. Stroheim postarzał się. Pró­
bow ał szczęścia w e filmie i przez ja­
kiś czas pracow ał w  w ytwórniach ar 
merykańskich.

Obecnie i to się skończyło. Jego 
miejsce zajęli młodsi. Eryk v»n S tro­
heim napróżno kołacze o udzielenie mu 
jakiejkolwiek roli. Żyje drobnemi po­
życzkam i i zapomogami od sw ych da­
wnych kolegów.

WIELKI FILM O ZIEMI ŚW IĘTEJ 
W  czasie św iąt Bożego Narodzenia 
rozpoczęto w  Betlejem nakręcanie 
wielkiego filmu dźwiękowego * Ziemi 
Świętej. W  filmie tym przedstawione 
będą nietylkc- miejsca święte w  icł 
dzisiejszym stanie podczas nabożeństw 
różnych obrządków, ale także liczne 
widoki Palestyny, oraz cała Męka 
Pańska. W ykonanie techniczne filmu 
objęła rzym ska w ytw órnia „Lux Chri­
stiana", na której czele stoi Artur Am- 
brosio, tw órca m. in. słynnych filmów 
„Quo vadis?“ i „Teodora44. Film ukoń­
czony będzie na św ięta W iejkiejnocy 
i po raz p ierw szy  zostanie wyświetlo­
ny w  W atykanie. (KAP).

KAMPANJA FILMOWA W NIEM« 
CZECH. Styczeń zaznaczył się w zm o ­
żonym ogromnie ruchem w e w szyst­
kich w ytw órniach Berlina.

Skończono nakręcania firnów : „W a'c 
pożegnalny", „P ee r Gynt" „Baron C r  
gański", — a obecnie nakręca się film 
z życia M ozarta oraz drugi z życia 
Rembrandta.

NajciekawieJ zapow iada się film 
„Idealny m ałżonek44 z Brygidą Heim w 
roli głównej.

MyśliIV!
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„PAMIĘTNIKI" JULJANA FAŁATA
Staraniem firmy F. Hoesick w  W arsza- 
Je ukazał się pamiętnik wielkiego ar­
tysty , p isany po to, aby — Jak mówi 
sam autor — „m łodzież polska, k tóra 
go będzie czy tać  czerpała m oc i w iarę 
w  poczynania z  ducha, z miłości oj­
czyzny i ludzi, z pogody życia". — 
Pam iętniki zaw ierają fak ty  i zdarzenia 
złączone z życiem F ala ta  jako artysty . 
M. im. z  wielką prostotą opisane są w  
nich dziesięcioletnie stosunki Fałata z  
Wilhelmem II.

Zakończenie pam iętników stanowią 
wypowiedzi wielkiego a rty s ty  na te ­
m at sztuki, zebrane w  osobny rozdział 
przez p. St. Fałata.

SŁYNNY AKTOR WIEDEŃSKI NĘ­
DZARZEM. Znaną dobrze W iedeńczy­

Iemię germańskie jest fabryką, fabry­
kantem, który wyrabia w  mózgach gazy 
zdradzieckie, mające zabić wiarę i ducha 
w  ludzkości. Sojusz plemion romańskich 
ze słowiań8kiemi rdoła jedynie kiedyś 
uratować świat.

A. MICKIEWICZ 
Do przewrotu wystarczy pchnąć bryłę 

w dół, wystarczy wywołać naturalne ape­
tyty, a bryła ludzka sama toczyć się bę­
dzie, choćby w przepaść. Do budowy 
trzeba ciągłego wytężania i dźwigania, 
przezorności, świadomości celu, umiejęt­
ności, energji, wytrwałości.

ST. SZCZEPANOWSKI 
Literatura dzisiejsza pełna jest trędo­

watych, którzy stoją ua skrzyżowaniu 
hlic i wołają: „Patrzcie, jaki wspaniały 
wrzód!** — poczem odsłaniają czoło.

Franęois MAURIAC
Uczciwość w  życiu narodu gra waż­

niejszą rolę niż człowiek genjalny. Nie 
wielkimi czynami, nie wzniosłymi pomy­
słami stoją narody, ale czynami uczciwy­
mi — one są rękojmią społeczności

SEWERYN GOSZCZYŃSK' 
(Z „Myśli wybranych" A. Górskiego)

Feikt likwidacji galerii Miączyńsklch- 
Dzleduszyckich, która nastąpiła w  osta t­
nich czasach, należy bezsprzecznie do 
najsmutniejszych objaw ów  (stosunków 
powojennego Lwowa. Zbiór ten stanowił 
w łasność pryw atną W łodzim ierza hr. 
Dzieduszyckiego, jako spuścizna po je ­
go pradziadku Ignacym M iączyńskim 
(fl809). Odtąd galer ja obrazów  pozo^ 
sfaw ąła nieprzerwanie) w  posiadaniu ro ­
dziny Dzieduszycklch, k tórzy  czasow o 
starali się ją uprzystępnić publiczności.

Zbiór ten był ilościowo (ok. 500 ob­
razów) po uwzględnieniu kolekcji pu­
blicznej jak Muzeum Lubomirskich i  
zbiorów miejskich najpoważniejszą 
kolekcją pryw atną w e Lwowie. 
A również charakterem  sw ym  zasługi­
w ał na uwagę. Ustępował oczywiście 
tak znakomitym zbiorom pryw atnym  
jak Czartoryskich w  Krakowie, nie­
mniej jednak zachował pewną sw ą w a r­
tość. Arcydzieł pierwszorzędnego zna­
czenia nie zawierał coprawda, mimo n ie­
które poważne pozycje, natomiast jako 
całość przedstawiał się interesująco. Ko- 
lelfcig ta bowiem zebrana została jesz­
cze w  ciągu XVII! w., a w ięc gdy u- 
myślne podrabianie obrazów wielkich

m istrzów  nie było praktykow ane. 
W szystko to, co  w  niej zawarte było, 

posfadało znamię autentyczności,
a to  co było kopją jakiegoś dzieła, ucho- 
dziło za taką. Na ogólny poziom składa­
ły  się pozatem obrazy  artystów  drugo- 
i trzeciorzędnych, przyczem  w ypada 
zaznaczyć, że m alarstw o flamandzkie i 
niemieckie było specjalnie uwzględniane, 
choć nie brakło i innych.

Gdy dziś przeglądnie się daw ne in­
w entarze tego zbioru, odrzucić się musi 
wiele nazwisk znamienitych artystów , 
z  któremi łączono obrazy  w arsztatow e 
czy szkolne. T a przesada w  określaniu 
poszczególnych dzieł była podówczas 
nieodosobnionąi, w ystarczy  chociażby 
porów nać spis galerii S tanisław a Augu­
sta, a naw et i  dziś, przy nierównie 
bardziej udoskonalonych sposobach roz­

poznania i zarazem przy  wielkim 
krytycyźm ie, w  najpoważniejszych na­
w et galerjach Określenie pew nych dzieł 
sztuki ulega niejednokrotnie wahaniom 
i polemice

W  naszych więc warunkach, a 
zw łaszcza w e Lwowie zbiór Miączyn* 
skieb - Dzieduszycbich w me« się był 
stać

jednym z ważnych ośrodków kultury 
plastycznej, 

bądź to jako samodzielna jednostka, czy 
też w  łączności z  innym, już istniejącym 
organizmem. Niestety stało się inaczej, 
a złożyły się na to  specjalne warunki 
związane z ogólnym układem stosun­
ków, zw łaszcza gdy na właścicielu ga- 
lerji, Włodz. Dzieduszyckim, ordynacie 
poturzuckira ciążą obowiązki podtrzy­
m ywania pokrew nych iostytucyj. Ofia­
rą  niesprzyjających losów musiała paść 
gal er ja rodzinna.

Spraw a ta  ciągnęła się czas dłuższy, 
chodziło o to, by obrazy zatrzymać w  
kraiu. Udało się to  jednak tylko częścio­
wo, gdyż partja  najpoważniejszych 
dzieł nabyta zost'ała przez handlarza 
zagranicznego i za zezwoleniem w ładz 
została wywieziona z Polski. W śród 
nich znajdow ało się kilka pięknych ob ra­
zów włoskich jak Chrystus i Samary­
tanka Strozz5*ego (b. rzadki!) z innych 
Scorel. Nie trzeba dodawać, że ubytek 
fen mienia kulturalnego jest nietylko dla 
Lwowa bolesnym.

Na szczęście jednak pozostałą partią 
zainteresow ały się zbiory Państw ow e, 
które przyjęły je za odszkodowaniem, 
d y rek to r Lauterbach z  W arszaw y j p. 
Swierz Zaleski, kusiorz zbiorów na W a­
welu dokonali selekcji i odpowiednie

dzieła podzielono częściowo na zamek 
warszawski, częściowo na Wawel.

NA WAWEL
przeznaczno 28 obrazów , m. in. dwa 
cenne bardzo portre ty  Luidgera Ringa, 
sygnowane i datowane na r. 1571, kom­
pozycją B. Sprangera — (hodie mihi, 
craz tibi) —- (obraz ten sygn.) Golgota 
VaIckenborch-a, T rzy  głow y Jordaens‘a, 
Sledziarka G erarda Dow*a, specjalnie 
uwzględniano holendrów i flamiandrów. 
Do zbiorów państwowych w  W arsza­
wie poszły obrazy  czasowo późniejsze, 
w  ogólnej ilości 33, m. in. Rosa di Tivoli, 
Kupet’zky, a  przedewszystkiem  de 
Heem, Jan Fyt, szereg obrazów fla­
mandzkich, piękny bardzo p o r tn t  Igna­
cego Miączyóskiego, w ykonany przez 
Tiigera, dalej portret generała Rybiń­
skiego

Reszta galerii znalazła się na w ystad 
wie sprzedażnej w  Pałacu Sztuki we 
Lwowie, co w śród zbieraczy wzbudziło 
zrozumiałe zainteresowanie.

Galeria Miączyńskich - Dzieduszyc 
kich podzieliła los tylu innych, które i na 
zachodzie europejskim uległy likwidacji. 
W  naszych jednak specjalnych warun­
kach. gdzie tak mało celowo zakłada* 
nych złrorów . ubytek tern jest boleśniej­
szy. Pobrze się choć stało tu  w / y  n a j ­
mniej cześć p rzeszli do Zbióró v 
stwowychr H. F
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Żydzi a łódzka Izba.Rzem.
Z powodu usunięcia z łódzkiej Izby 

J^em . urzędników Żydów, żydow ski 
■’łNajer Folksblatt" pisze:

„Na żydowskie rzemiosło w Łodzi 
spadł historyczny obowiązek podjęcia 
Walki obronnej, ponieważ akcja prze* 
ciw żydow ska, podjęta przez łódzką 
Izbę Rzemieślniczą, może być n ieba­
wem zaraźliwa dla innych, lio  tego 
dopuścić nie można“.

Inneml słow y walka i zapowiedź.
^e łódzcy radni żydow scy zbojkotują 
Izbę Rz-em. „Zarazy" tej nie należy o- 
czekiwąć we Lwowie — tu polityka 
sanacyjna - żydow ska idzie ręka w  rę­
kę pod batutą miejscowej sekcji „rze- 
mi-eśiniczo - chałupniczej11 p rzy  BB.

Przegląd samochodów
Lwowski Urząd Wojewódzki ustalił,

Iż wymiana zielonych dowodów rejestra­
cyjnych na rok 1935/36 dla pojazdów me­
chanicznych uskuteczniona będzie w cza­
sie od 1 do 31 marca 1935, oraz, że prze­
gląd techniczny zarejestrowanych pojaz­
dów, przeznaczonych do użytku publicz­
nego (zarobkowe), odbywać się będzie 
o godzinie 14.30 we Lwowie przy ul.
Niemcewicza 48, począwszy od 18 lutego 
do 27 marca 1935.

O bliższych szczegółach można dowie­
dzieć się w Starostwach powiatowych, w 
Starostwie grodzkiem we Lwówie i Urzę­
dzie Wojewódzkim we Lwowie. Pojazdy 
mechaniczne, które nie będą przedsta­
wione do przeglądu w oznaczonym ter­
minie, zostaną po dniu 3i marca 1935 
bezwzględnie wycofane z użytku.

Japończycy atakują 
rynek polski

Nieznaczny początkowo import to- 
tytrrów japońskich do Polski w zrósł 
w  roku 1934 do 1,104.000 zł. Ciekawą 
jest s tatystyka przyw ozu poszczegól­
nych tow arów . Najpoważniejszy pozy­
cję stanowią surow ce Włókiennicze, 
mianowicie 411.000 zł, p rzetw ory  ro­
ślinne 191.000 zł, wódki i  oleje 273.000 
zł, p rzetw ory  farm aceutyczno - che­
miczno 137 000 zł, artyku ły  elektrotech­
niczne 18.000 zł, instrum enty precy­
zyjne 15.000 zł, korki i w yroby kor 
szylcarskie 20.000 zł, p rzetw ory mine­
ralne 12.000 zł, galanteria 13.000 zł.
Część tych tow arów  oparła  się po- 
iw órkow o o rynek lwowski. T ow ary 
japońskie są  dobrze zamarkówane.

Skrajna nędza cechuje placówki przemysłowe

IZ^jżnych gatunków zup
zmjlepttydinatuininydiprok 
ckktówjakgriyby,strączków^ 
stgnkaflmszitp. ba jakichkol­
wiek domieszek chemicznych tM 
motlwiają w kilka minutach
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(k.) W  jakiej sytuacji znajduje się 
przemysł polski, mówią cyfry obrazu­
jące spadek wytwórczości, zatrudnienia, 
zagaszonych pieców; cyfry które co pe­
wien czas notujemy.

Nieznane są nam jednak straty, jakie 
poniósł przem ysł polski w  latach ostat­
nich zw łaszcza w  okresie szalejącego 
kryzysu. S traty  te notowano na zeb ra­
niach przem ysłow ych organizacyj i w 
D-ublikacjach zawodowych dość wym i­
jająco — dopiero inż. B. Cywiński w 
swej ostatniej pracy p.t.: ,Przem ył pol­
ski I nasze położenie gospodarcze" dał 
nam dokładny obraz stosunków, jakie 
w  latach 1928 — 1933 zapanow ały w  tej 
gałęzi gospodarstwa prywatnego 1 jakie 
w pływ  w yw arły  one ma ogólny dochód 
społeczny Podkreślić chcemy, że praca 
inż. Cywińskiego zajmuje się tylko spół­
kami akcyjmemi przemysłowemi, które 
publikują sw e bilanse, — wyniki jednak 
tych badań mogą być również w sk a­
zówką dla oceny sytuacji przemysłu, 
należącego do spółek innego rodzaju i 
osób pryw atnych. Pod tym  kątem pa­
trzeć należy na oa-ly przem ysł polski, 
od najdrobniejszego począwszy a na 
wielkim skończywszy.

P. Cywiński za podstaw ę swych o- 
bliczeń wziął 1067 spółek akcyjnych i 
stwierdził, że ma początku 1928 r., posia­
dały one 5,098,5 milionów zł. kapitałów 
własnych, które pod koniec r. 1933 pod­
niosły się do 5,362,5 milj, zł. Śpółki te  
w ypłaciły  w  tym  czasie 367 milj. zł. 
oywidendy, czyli zaledwie 2.55 proc. 
rocznie oa kapitałów. Badając bilanse 
(zwykle różowe), w artość inwestycyj, 
zmiany, jakie zaszły w  kapitale obroto­
wym, rozm iary am ortyzacyj — docho­
dzi autor do wniosku, że spółki dywi­
dendy tej nie zarobiły, że natom iast 
stra ty  na niedostatecznej amortyzacji 
w yniosły 1.254.8 milj. zł„ a na zmniej­
szeniu wartości Inwestycyj nlezamorty- 
zowanych 983, milj. zł. — tak że mimo 
zwiększenia kapitałów  własnych o  28.1 
milj. zł. ogólna strata wyniosła 1,842.7 
milj, zł„ czyli 36.1 proc. w  stosunku do 
pierwotnego kapitału własnego. Do tego 
dolicza inż. Cywiński niedostateczne o- 
procentowanle zainw estow anych kapi­
tałów, co przyniosło s tra tv  dalsze, w y ­
noszące 493,8 milj zł.

Łącznie więc straty globalne pol­
skiego przemysłu (spółek akcyjnych) 
wyniosty 2,7034 mili. zł. czyli 53 proc. 
pierwotnych kap'ta?ów własnych.

Ilustrując sw e cyfry  inż. Cywiński 
podaje źe: ,,majątek stały  naszego prze- 

( mysłu, szczupły od początku, w  okresie 
" sprawozdawczym  cofnął się w  swym 

rozwoju; a  zaopatrzenie nasze w  narzę­
dzia pracy zubożało w  sposób groźny... 
Nibmal w szystkie nasze placówki prze­

m ysłowe cechuje skrajna nędza, zupeł­
ne wyczerpanie ze środków obroto­
wych, połączone z ogromnemi trudno­
ściami gospodarczemu, z uciążliwą za­
leżnością od wierzycieli, a brak wal­
nych środków obrotowych i ru.nujące 
zadłużenie pociągające za sobą wysokie 
koszty w łasne < zwężają rynek zbytu 
produkcji".

Oto mniej więcej, po strzepaniu pu­
dru bilansowego prawdziwe oblicze zruj­
nowanego przem ysłu polskiego, k tóry  
utracił połowę swych kapitałów, k tó­
rych i tak miał mało. 1

Nie wchodzimy w  tej chwili w  za­
gadnienia kształtowania się koniunktur 
gospodarczych w  Polsce, nie poruszamy 
zagadnienia rabunkowej gospodarki nie­
których spółek akcyjnych, zwteszcza 
opartych o kapitał zagraniczny — stw ier 
dzamy tylko stan, k tóry  naprawdę jest 
rozpaczliwy.

To się dzieje na odcinku wielkiego 
przem ysłu — a cóż mówić o  droonym, 
o w arsztatach rzemieślmczych. Te bądź 
zginęły, bądź giną i nie dadzą się ura­
tować: zjazdami ,,c h a łu p n ic z e m u k tó ­
rym patronuje w  tej chwili, i które pod­
niesie do wysokości programu lwowska 
sanacja.

Giełda warszawska
Warszawa 2 5 .1. 193?

3 proc, poż. budowlana 47 25
5 proc. poż. inwestycyjna —
4 proc. poż. inweet, seryj. —
4 piOc. poż. konwersyjna 66*50
5 proc. poż. kolejowa 61*25
6 proc. poż. dolarowa 75.50
4 proc. poż. dolarowa 53*40
7 proc. poz. stabilizacyjna 71'25

lQ proc. poż. kolejowa — *—«
WALUTY 1 DEWIZY

Belgja 
Gdańsk 
Holandja 
Londyn 
N .Jork

12368 Praga 22*13
172*88 Paryi 34 94
358*30 Szwajcarja 1 /1 5 0
2b*l5* Włochy •5*28
5*3a* Bcrlia

Giełdy zagraniczne
Ł c s  d y a. 25, 1. 1935

G I E Ł D A  L W D W S K A
Giełda zbożowa.
Na giełdzie obroty w życie, owsie, 

jęczmieniu, makuchach, rzepiku, lnie, 
mące i otrębach, po cenach w ramach 
dotychczasowych notowań.

Naogół sytuacja bez zmiany.
.Tendencja utrzymaną, usposobienie 

spokojne.
Giełda pieniężna. .
Bez obrotów.
Dolar poza giełdą zł. 5.31.

Giełda naoiałowa
Masło blok deserow e w  hurcie 2.30 

zł, w  detalu 260  zł.
Masło II sorty i masło kuchence 

hurt. 2.10 zł., detal 240 zł.
Mleko litr hurt 16 groszy detal 18 

gr., w e flaszkach w  sklepach 22 gr., oa 
wózkach 25 grosz3\

Jaia hurt kopa 4.60 zł, detal 8 g;.

Dolar i waluty
Bank Polski płacił za dolary 6.07. 

giełda pryw atna notow ała dolar 
5.28—5.30 zł, dolar złoty 8.92 zł, 
funt szterling 25.85 zł., frank franc. 
35.00 zł., gulden hol. 3.56 zł., lej rum. 
34.00—35.00 zł., marka niem. 1.7272 zł., 
szyling austr. 9972—100 zł., lir włoski 
45.75 zł., korona czeska 21.90 zł., frank 
belg. 24.65 zł.

N. Jork
Paryż
Berlin
Amsterdam
Bruksela
Rzym

Londyn 
N. J o r k  
BrukseU 
Rzym 
Zurych

4*87 Zurych 15*21
74*65- Praga 117*50
12*26* Sztockholm 19*39
7*27.75 Hiszpanja 35*96

21 10. Wiedeń 26.37
57*52 Warszawa 26.06

P a r y ż .  25. I. 1935
74*70 Praga 63*40
15*30 Bukareszt 15.20

353-75 berlin btfe*
129*50 Hiszpanja 207*25
490.75 Amsterdam 1024*

Ha lali dttia

„ K Ó Ż ”

Ciągle się ostatniemi czasy czyta vł; 
prasie, że rodzice raz w  tej, raz w  dru- 
g ej miejscowości protestują przeciw  
nauczaniu ich dzieci przez nauczycieli 
Żydów; nie mają zaufania do ich kwaji- 
fikacyj moralnych. m

Ostatnio zaś narodowy ^Głos Łubu  
ski“ podał ciekawą wiadomość o  pew­
nej nauczycielce — Żydówce uczącej w  
szkole w  Bronowicach pod Lublinem 
Notatka „Głosu" pozwala wyrobić sobie 
sąd także i o  fachowych kwalifikacjach 
jjpedagogów" żydowskiego pochodze­
nia. Nauczycielka ta w  zadaniu polskiem 
nie poprawiła uczniowi następujących 
błędów: „ fó t r o "  (przez o pochylone), 
„ p łó g "  (przez o pochylone) i u w a rz *  
n ie  (przez rz). ą

Natomiast dostrzegłszy błędnie napisa­
ne słowo „słózą" poprawiła je skwapli­
wie, stawiając M kropkę nad z, W błęd­
nie napisanym wyrazie „ k ó rz* 1 popra­
wiła rz na ż, a w wyrńzie ,,pożywienie" 
poprawnie napisanym przez dzi«cko, 
przekreśliła literę ż  i wp sała rz. (Czer­
wonym atramentem.

Niewiadomo czy owa Żydówka ma 
zamiar uprzedzić naszą Akademię Umie­
jętności i obradujących w  Krakowie 
nad zmianą ortografii polskich uczo­
nych, pewne jednak jest, że nie powin­
na ani chwili zagrzać w  szkole urejsca. 
Chyba w  charakterze uczenicy. I to z  
pierwszej klasy.

Tylu Polaków — nauczycieli o pierW 
szorzędnych neraz kwalifikacjach pozo­
staje bez pracy... TADDY

EARNEST HOLM 
/

»9
Ślepy Jack

Zaciągnął się papierosem i wypuścił w  powietrze 
kunsztowne kółko.

— Nie było to takie łatwe, gdyż człowiek ten sia- 
wiał opór. P rzyszło  mi właśnie na myśl, że spinkę, 
którą człowiek ten zerw eł mi Z mankietu w czasie w al­
ki, pan znalazł, Mr. Holi'. Odzie ona się właściwie znaj­
dow ała?

—  W  dłoni zmarłego, — odrzekł L arry  i doktór 
Skinął głową-

— Obawiałem się, że nie byłem dość ostrożny, — 
^zekł. — Poniekąd jest to jednak dla mnie pociechą. 
Ponieważ obawiałem się, że winę ponosi Dawid, był 
on bowiem w  ‘takich drobnostkach nieco niedbały.

— Stuart.' opowiedział nam wszystko o pokojowej 
oodał nam jej adres; w tedy postanowiliśmy odszukać

Glarisisę.i zmusić ją do poślubienia kogokolwiek, — 
W zruszył ramionami. — Óbojętnem mi było, za kogo 
"Wyjdzie zaniąż, jeśli tylko potrafimy przedewszystkiem 
Przeprowadzić jej rodowód i następnie zawładnąć jej 
P ią tk iem -

Następnego dnia Dawid zabrał się do pracy, by 
Przekonać się o praw dz;e zeznań Stuarta, ‘ przekonał 
się jednak, że nie było to tak proste. Kierowniczka; sa- 
Paiorjum — przypom na pan sobie, że przedtem dom 
teQ. w którym  zmarła Mrs. S tuart był farma — znikła.

Nawet ofiarowywane pieniądze nie przyniosły żadnych 
rezultatów. Pokojową odnaleźliśmy bez żadnych trud­
ności i naturalnie uwięziliśm y Ślepy Jack, który był 
naprawdę szczerze nam oddany — nikt więcej odem- 
nie nie żałuje jego śmierci, chociaż rozumiałem, a przy­
najmniej taik nń się zdawało, że śmierć jego jest nie­
unikniona , otóż Jack uwiózł ją i na podstawie infor* 
macyj, jakich kobieta ta nam udzieliła, nie trudno było 
nam przekonać się, że Clarissa Stuart była identyczną 
z Dianą W ard. DLa objaśnienia podam panu, że nasze 
śledztwo nie zajęło nam więcej jak pół dnia.

•— Chciałbym zapytać pana, — rzekł L arry  spo­
kojnie, — kto w łaściw ie zaaranżował wypadek 
z w :ndą

— Dawid, — rzekł doktór z uśmiechem, jak gdy­
by go coś rozweseliło- — Dawid znajdował się na naj- 
wyźszem piętrze i Dawid również rzucał na p-ana cięż­
kie przedmioty, starając się trafić w  głowę. Naturalnie 
nie trafił; pana i tego naprawdę najbardziej żałow a­
liśmy. Stamtąd miał pew ny odw rót zapewniony przez 
dach do następnej kamienicy i nigdy chyba tak pana 
me podziwiałem jak w  chwili, gdy pan nie dał się skło­
nić ao wejścia na drabinę, którą pozostawiono .w tak 
zapraszający sposób przy dachu. Byłby pan nierównie 
prędzej znalazł się. na dole — dodał znacząco. — Na 
tejtji kończy się moje opowiadanie. — W ziął do reki 
znowu papierosa, gdyż poprzedni stlił się do końca.

— Dlaczego właściwie oszczędzaliście Lew a? — 
spytał Larry. — Bsd on przecież iednj^m z waszych 
pomocników i znał wasze wszystkie tajemnice,

—  Postanowiłem  oszczędzać każdego, jeśli to nie 
zagrażało mojemu życiu, — odrzekł dr. Judd. — Natu­
ralnie nie miałem zamiaru przez śmierć tego ślepego 
żebraka niweczyć swoich doskonałych planów. Zabija­
łem tylko w tedy, gdy było to konieczne eJbo popłatne. 
Ślepy Jack miał przytem  rozmaite pryw atne sprawy, 
i spraw a zamordowania Fanny W eldon była jego oso­
bistą sprawą, z  którą nie mieliśmy nic wspólnego.

W  drzwiach celi stanął mały brodaty mężćzyzna. 
Dr. Judd jeszcze raz zaciągnął się dymem papierosa, 
następnie rzucił niedopałek na podłogę i starannie go 
zdusił.

— Kat, jeśli s;ę nie m ylę? — rzekł wesoło, — od­
wrócił się i położył ręce na plecach.

Kat związał podane ręce i biało odziany kapłan, 
którego posług doktór nie chciał przyjąć i który cze­
kał zew nątrz drzwi, przystąpił i kroczył obok więźnia 
korytarzem.

W  ten sposób doktór przepadł na zawsze z oczu 
L arry ‘ego, k tóry  nie podążył za nim. P o  raz ostatni 
dojrzał jego szerokie bary, gdy mijał wąskie drzwi, 
prowadzące z korytarza na-podw órze i czekał z 'uczu­
ciem niewymownego I nieokreślonego smutku.

Minęło kilka minut i usłyszał trzask, k tóry  rozdarł
uszy grzmot. Był to trzask otwieranej bramy 

śmierci. Dr. Judd połączył się z swoim ukochanym 
bratem!

* k o n ie c ;
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z  p ro to ko łu  posiedzenia
(Dalszy ciąg  dyskusji w komisji budżetowej)

WARSZAWA. 24. i. 'Teł wł. G ) 
W uzupełnieniu przemówienia pos Sta­
niszkisa, które podaliśmy na str. 1, do­
nosimy . że w  dalszym  ciąg pos. Sta­
niszkis omawiał obszern e stosunki w 
ohecrym  sam orządzie stołecznym pod 
kreślając istnienie tendencji zohydzania 
w szystk ćgo co było dawniej. Dopro­
wadza się w ten sposób do lekKomyśl- 
nego narażania czci ludzkiej i interesów 
miasfi. Mówca przytoczył na dowód 
sprawę dyrektorów piekarni tnlejsk’ej, 
których oskarżono o nadużycia, potem 
zaś musiano uznać ich za niewinnych 1 
wypłacać Im wysokie odszkodowanie.

DLACZEGO ZOSTAJA 
BURMISTRZAMI WOJSKOWI?

Co do innych miast, to w Poznaniu 
jak wiadom o Rada miejska dwukrotn e 
w ybierała prezydenta i żaden z nich 
nie został zatwierdzony, natomiast mia­
nowano pułkownika Więckowskiego, 
który do ostatniej chwili pozostawał 
w armii.

Poseł Polakiew icz z  BB.: Pierwszo­
rzędny człowiek!

Poseł Staniszkis: W takim razie dla­
czego pozbywa się armia tego człowie­
ka, niech zostanę generałem.

Specainie w tej chwili widzimy ten­
dencję, aby burmistrzami i prezydenta­
mi zostaw ały jednostki, które dotych­
czas nic nie miały do czynienia z praca 
sam orządovTą : Gnłęzno także doczekało 
sie wojskowego. Również i mniejsze 
miasteczka otrzym ują specjalny typ 
bu m istrzów.
■ Następnie poseł Staniszkis zaczął 

m ów5ć o prześladowani!u Stronnictwa 
Narodowego przez w ładze administra­
cyjne i przytoczył wypadki bicia ludz1* 
przez policję,, specjalnie, wypadki, które 
zdarzyły s :ę w Grajewie i fakt znęcania 
sic n a d . sekr. Gapskim b. ochotnikiem 
W. P.

Przewodniczący pos. B yrka z BB., 
który zastrzegł sobie prawo indyw idu­
alnego ograniczania czasu przemówień, 
przeiw ał pos. Staniszkisowi i nie po 
zwolił mu dokończyć przemówienia.

Ciury na widowni politycznej
Mówił potem pos. Bogusławski ze 

Stronnictwa Ludowego wskazując, że 
na widownię polityczną wysuwają się 
obecnie różne ciury, jak je nazwał b. 
premier Prystor ? nastawiają aparat 
państwowy wrogo dla ludu. Nowa usta­
wa samorządowa oddaje samorząd cał­
kowicie pod przew agę biurokracji, co 
ćaje ludności sposobność do czynienia 
n>-korzystnych porównań ze stosunkami 
<;a czasów  zaborczych.

Mówca poruszył również z a g a j e ­
nie cenzury, mówiąc, że miał już do 
czynienia z  różneml cenzurami j dawał 
sobie radę, obecnie Jednak wymagań a 
cenzury są tak nieokreślone, że nikt nie 
może się zorientować. Sytuację prasy 
ludowej pogarsza także fakt. że pisma 
prenumerowane przez ludność wiejską 
nie dochodzą do adresatów, gdyż za­
trzym ują je zbyt w ielcy gorliwcy w 
gminach.

Z posłami z opozycji polemizował 
pos. Rzóska z BB. utrzymując, że w y­
bory  samorządowe by ły  przeprowadzo­
ne w  sposób, jak najliberalniejszy.

I PPS NARZEKA NA WYBORY.
Pos. Bień z PPS. w  odpowiedzi na

Dyskusja trwa już 40 godzin
HELSINGFORS, 24. 1. (PAT). Bli­

sko od 40 godzin trw a rozpoczęta we 
wtorek rano debata obstrukcyjn? w 
sejmie finlandzkim nad rządowym  pro­
jektem tiriizacji uniw ersytetu helsmg- 
forskiego. Długa kolejka mówców mó­
wi z trybuny Izby wobec pustych ław  
poselskich. Rząd naradza się nad nową 
sytuacją, w  której załatwienie spraw y 
nr sesji nadzwyczajnej sejmu ckaztde. 
się niew ykonaintm. Mówi się nawet o 
możliwości rozwiązania sejmu

w ywody ministra O sielankowych sto­
sunkach między władzam i administra- 
cyjnemi, a ludnością, przytacza^ szereg 
przykładów r powiatu zawierciańskiego 
pędzie z okazji zajmowania bydła przez 
sekwesiratoTÓw w  asyście policji w y­
wiązywały się gwałtowne sceny i aresz 
towania. przyczem pol eją znęcała się 
nad ludźmi w  brutalny sposób.

„Dzielą n ~s dwa trupy -
Bardzo ostro zaatakował rząd pos. 

Łucki z „Klubu Ukraińskiego*4 za jego 
politykę w  stosunku do Rusinów zarzu­
cając, że robi się wszystko, „by rozbić 
Jedność narodową „Ukraińców" i że w 
tym zakresie zaciera się granica między 
polityką obozu narodowego, n państwo­
wego.

Podczas tego przemówienia wywią­
zała się polemika między pos. Łuckim, 
a pos. Polakiewiczem z BB, Ten ostat­
ni przerw ał w pewnym momencie na­
rzekania pos. Łuckiego uwagą:

Pan tak m ówi jakby nie było za­
bójstwa Pierackiego.

— Pos. Łucki: Jesteśmy bez zastrze-

Rząd cic uczciwie —
Zabrał -poiem głos przedstawiciel 

Klubu Narodowego pos. CzetwertynskL 
Zaczął on od słów : W ysłuchałem dia­
logu „Ukraińców** i chciałbym odpowie­
dzieć. Niestety nie mogę tego uczynić 
dlatego, że istnieje obecnie czas policyj­
ny, albowiem budżet musi być załatw io­
ny w trzech miesiącach i ponieważ mu­
szę w  te spraw y ,,ukraińskie‘‘ wejrzeć. 
Pan minister i pan referent słusznie za­
uważają, że M inisterstwo Spraw  W e­
wnętrznych nietylko administruje, ale i 
wychowuje społeczeństwo. Obecnie Jest 
w*elka płaszczyzna zetknięcia się władz 
z ludnością I mogłoby to nawet dać do­
bre wyniki, a tak niestety nie jest. Mi­
nister Spraw  W ewnętrznych ma zawsze 
tę trudność, że nie może zmienić kie­
runku przyjętego przez sw ego poprzed­
nika, bo już idzie o  prestiż władzy.

Nie podzielam poglądu minis/ra na 
spraw y w yborów  do rad  gminnych. 
Jest w  sam raz odwrotnie, niż p. mlnl-

Na prośbę ministra Kościałkowskie- 
go, mówca wręczył protokoły z opisami 
tych zajść, opatrzone licznemi podpisa­
mi. Co do wyborów gromadzkich, to 
pos. Bień oświadczył że za r*e w  pra- 
worządnem państwie pewni starostowie 
pow'nni być złożeni z urzędu I oddani 
pod sąd. . !..i*V‘iy, i, „

- Holówki i Pierackiego"
żeń przeciwni wszelkiemu terrorowi w  
polityce.

Pos. Polakiewicz: Co nam z ta­
kiego mówienia, kiedy nas iuż dzielą 
dwa trupy — HołówkJ i Pierackiego?

—  Pos. Łucki: Nie można rozciągać 
odpowiedzialności za czyny jednostek 
na cały naród.

FILIP Z KONOPI.
Następnie przemawiał drugi Rusin z  

BB. pos. Skrypnik, kióry przeciwsta­
wiając się kategorycznie posłowi Łuc­
kiemu, Imieniem ludności ruskiej W oły­
nia (?) deklarował (!) 100-procentową 
lojalność w  stosunku do państwa 1 rzą­
du polskiego.

róbcie wybory uczciwie
ster powiedział. W wyborach właśnie 
zastosowano to, co najgorsze. Kazano 
głosować nie tak, jak każe sumienie, alo 
Jak każe starosta To nie są niedociąg­
nięcia tylko, jak się wyrazi! pan mini­
ster. Wiemy, że p. minister zaintereso­
wał się wypadkami w  łukowskiem i na­
wet zmienił tam starostę. "7 całej Pol­
sce, gdyby p. minister Ją objechał, mu­
siałby zwolnić wszystkich starostów. 
Takie traktowaire ludności, jakie obser­
wowaliśmy przy wyborach wytwarza  
brak poszanowania dla władzy. Jabym 
chciał, by poszedł jeden tylko cyrkularz 
do wszystkich starostów: Rządźcie ucz­
ciwi®, róbcie wybory uczciwie. Stan, 
jaki jest a nas, jest niebezpieczny. Spo­
łeczeństwo polskie zasługuje na innych 
ludzi, lepszych. Jest nie do pomyślenia, 
by człowiek, który idzie do starosty 
miał wrażenie, że ten starosta jest gor­
szym od niego.

Awantura o Berezę
Przy końcu posiedzenda zabrała głos 

posłanka z KI. Naród. Pepłow ska. Roz­
poczęła sw oje przemówienie od słów: 
..Ponieważ głównemu mówcy naszego 
klubu, profesorowi Staniszkisowi, nie 
dano dokończyć przemówienia, poruszę 
Jedną ze spraw, której nie mógł w yśw ie­
tlić, czyli sprawę Berezy Kartuskiej..." 
Dalszego ciągu przemówienia w ygło­
szonego przez posł. Pepłow^ką niemal 
do końca, podać nie możemy, ponieważ 
przewodniczący komisji poseł Byrka na™ 
kazał skreślenie go z djarjusza i proto 
kołu posiedzeń.

Protestowali przeciw temu zarówno 
pos. Staniszkis., jak i hmi przedstawi­
ciele Klubu Narodowego, za co przew. 
Byrka przyw ołał ich do porządku. W y­
nikły stąd ostre starcia słowne między

posłami KI. Nar. a BB,
P. MINISTER WIERZY 

INSPEKTOROM
Posłance Pepłowsklej odpowiadał 

odrazu min. Kościąłkowski utrzymując, 
że nie ma żadnych podstaw do tw ier­
dzenia iż to, co odczytała, jest prawdą. 
Odwrotnie, opierała się ,na odbieranych 
od poszczególnych osób fałszywych 
oszczerczych danych. Raporty inspek­
torów  M inisterstwa dowodzą, że regu- 
ląmin w  Berezie jest surowy, ale żadne­
go znęcania się nad ludźmi nie było i 
n e  ma. P. Kościałkowski zapowiedział, 
że jeśli zajdzie potrzeba o Berezie bę­
dzie mówił jeszcze na, plenum Sejmu.

Około godziny 23-ciej dalszą dysku­
sję odroczono do jutra.

Rekonstrukcja gabinetu włoskiego
RZYM, 24. 1. (PAT). Dziś

nastąpiła rekonstrukcja gabinetu 
włoskiego. Na wniosek Musso- 
liniego król przyjął dymisję na­
stępujących m inistrów: finansów Yiin- 
ga, oświaty Ercole, rolnictwa Acerbo, 
robót publ Crollaianza, komunikacji 
Puppinlego, sprawiedliwości de Fran- 
cisci i 10 podsekretarzy stanu w kilku 
ministerstwach.

Równocześnie król zamianował mi­
nistrami: finansów sen. Thaon de Re- 
vel. podestę Turynu, ministrem oświa­
ty sen. De Vecchl, rolnictwa Rossoniego, 
robót publ. prezydenta korporacji dla 
hodowli i-.yierząt Razza, komunikacji 
Benni, sprawiedliwości Solmi i 10 pod- 
sekretarzy stanu. B. min. korporacji 
Bottai mianowany został gubernatorem

Rzymu na miejsce księcia Boncom- 
pa^n l

(Red. Zmiany powyższe objęły za­
sadniczo wszystkich cz łonków gabine­
tu, ponieważ osiem tek skupił w swem  
ręku san. Mussoli. i. Z wybit- 
n.ejszycłr faszystów  • wesz i do no­
wego gabinetu: De :Vecchl amba­
sador przy Watykanie, jeden z czterech 
organizatorów marszu na Rzym i Ros- 
soni, który w  czas’e  walk faszyzmu o 
władzę jako przywódca organizacyj ro­
botniczych oderwał robotników od so­
cjalizmu. Mussoli ni lubi często zmieniać 
ministrów, przeto i ta zmiana nie po­
siada żadneęo znaczenia politycznego 
I jest typową .zm ianą w arty", jakby 
to określono w Polsce.)

Zmiany wojewodów 
w najbliższym czasie

WARSZAWA 24. 1. (Tel. wł. G.). 
Od dłuższego czasu zapow.adane są 
zm iany na stanowiskach wojewodów 
Obecnie rozeszły się pogłoski, ź4 
zmfany te nastąpia w najbliższym cza­
sie, chodzi bowiem o to, aby wojewo­
dowie zapoznali się ze  swoim terenem 
przed wyborami, które wedle wszelkie 
go prawdopodobieństwa odbędą sif 
wczesną jestenłą.

GSring przyjeżdża do Polski
WARSZAWA, 24. 1 (Tel. wł. G ). 

Z kół rządow ych donoszą, że podana 
przez Prager Presse wiadomość o przy- 
teździe premiera pruskiego GoEsiga rio 
Polski odpowiada prawdzie. GiHng 
przyjeżdża do Polski na polowanie wraz 
z p. vot* Koendell — szefem niemieckie 
go leśnictwa państwowego oraz Hansen- 
dorlfem — szefem łowiectwa. W ezmą 
oni udział w  jednem z polowań repre­
zentacyjnych urządzanych przez P rezy ­
denta Rzplitej.

Piece i kuchnie s za m o to w e
pierwszej jakości

konkurencyjnych Piotr Rołiatyfisk'
Lwów, K ościuszki 1A telef. 39-93 P. K. O.

503.223.
Przyjmuje się wszelkie reperacje i czyszczenie 

pieców ze sadzy. 1951

Zwyżka kursu dolara i funta
WARSZAWA, 24. 1. (Tel. wł. G.) 

Na giełdzie w arszaw skiej zaznaczyła 
się dziś zwyżka kursu dolara i funta. 
Za dolar płacono w  transakcjach g o .  
tówkowych ponad zł. 5.30, za funt an­
gielski 16.15.

Wycofanie 30 gr. znaczków 
pocztowych

WARSZAWA 24. 1. (Teł. w ł. G.). 
Z dniem  1 lutego wycofane zostaną z o- 
biegu 30 gr. znaczki pocztowe koloru 
czerwonego z godłem państwa. P rze­
syłki pocztowe opatrzone powyższym 
znaczkiem będą od 1 lutego uważane 
za nieopłacone.

Znaczki te  wymieniać będzie można 
do 31 m arca rb. w e w szystkich urzę­
dach i agencjach pocztowych, ale zmia­
na nie będzie natychntiasową, lecz 
składający znaczki o trzym a po Kwi t r ­
w anie, na podstaw ie którego w  ciągu 
miesiąca w ydane mu będą znaczki o- 
biegowe równej wartości.

Potworny mord przed sądem
WARSZAWA, 24. 1. (Tel. wł. G). 

W krótce odbędzie się rozprawa sądowa 
w potworne] sprawie okrutnego mordu, 
popełnionego w  osadzie wiejskiej pod 
Łowiczem na małżonkach Górskici: 
przez Ich dzieci 21-letnJego Józefa i 25- 
letnfią Apolonię.

W  toku dochodzeń ustalono, że tych 
dwoje symulowało na:/ad bandycki d!i 
zgładzenia rodziców ’ że przyczyną o- 
hydnego mordu by ł sprzeciw Górskich 
przeciw małźeńswu córki z m ie js o  
wym parobkiem. Ojcobójcom grozi kara 
śmierci.

kanada—Czechosłowacja 2:1
DAVOS, 24. 1. (PAT). W  2 rundzie 

odbyły się dziś następujące spotkania: 
Szwajcaria — Anglja 1:0, Austrja — 
Francja 4:1, Kanada — Czechosłowacja 
2:1, W łochy — Szwecja 1:1. Do finału 
wchodzą: Anglja, Czechosłowacja.
Szwajcaria i Kanada. . .

W  turnieju pocieszenia w yniki by ły  
następujące: Rumunia — Holandja 6:0, 
Niemcy — Łotw a 3:1. W  piątek Polska 
gra z W ęgrami.

LECH JA — POGOŃ 1:0
(w.) Rozegrany wczoraj wieczorem 

mecz hokejowy o m istrzostwo kl. A po­
między Pogonią a Lechją zakończył się 
nieznaczną i (niezasłużoną klęską Pogoni 
w stosunku 1:0 (0:0 1:0 0:0).

Telegramy z  ostatniej chwili 
na str. 1 i 2-giti
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SKŁAD POŚCIELI I bielizny pościelowej ANTONI

firanki, dywany P IE T R U S Z E W S K I U L  M A L I C K A  2 0 .
Tel. 13-33. 5

Z wydawnictw
.  UdTAWY O PODATKU OD NIERU­
CHOMOŚCI OD LOKALI ORAZ USTA­
LA  O ULGACH DLA NOWOWZNO- 
fZONYCH BUDOWLI. Tekst t>ch u- 
jląw bardzo ważnych dla każdego wła­
ściciela domu i lokatora wraz z rozpo­
godzeniami wykonawczemi został wyda­
my przez księgarnię Wł. Wilaka w Poz- 
n^niu. Ponadto w broszurze zamieszczo­
no ustawę z 24 marca 1934 r. o ulgach 

nowowznoszonych budowli wraz z 
^porządzeniem  wykonawczem oraz wy- 

z Ordynacji podatkowej i rozporzą­
dzenia wykonawczego, odnośnie przepi- 
ów obowiązujących o zeznania właści­

wości itd. przy podatkach od lokali i od 
nieruchomości. Ustalone Ordynacją wzo- 
ry jak wykaz najemców lista szczegóło­
wa lokatorów i lista główna najemców, 
Zawiadomienia do wymiarów podatków 
°d placów budowlanych itd. oraz ob-. 
szerny skorowidz uzupełniają tę broszu­
rę. Cena tejże wynosi 1.40 zł. (stron 120).

USTAWA O PODATKU OD ZAJĘĆ
Za w o d o w y c h  d l a  n o t a r iu s z y . 
Ko m o r n ik ó w  i p is a r z y  s ą d o w y c h
^raz  z rozporządzeniem wykonawczem 1 
skorowidzem została ostatnio wydaną 
Przez księgarnię Wł. Wilaka w Pozna­
niu. Cena tejże broszurki, wydanej w 
Wygodnym formacie wynosi 50 groszy.

NOWT NUMER „PLACÓWKI"
Ukazał się już nowy (11— 12) numer 

>.PTacówki“, miesięcznika poświęconego 
niyśli i czynowi Dowborczyków. „Pla­
cówka" pod wytrawną redakcją p. Julja- 
Pa Podoskiego rozpoczyna w roku bie­
żącym 20-lecie swego istnienia. Jest to 
fzecz godna podkreślenia, zważywszy, 
że pisma większości organizacyj b. w oj­
skowych istnieją jedynie dzięki temu, że 
otrzymują duże nieraz subwencje, „Pla­
cówka" zaś z małą przerwą przetrwała 
łat 20 jedynie dzięki skromnym prenume­
ratom (4 zł. rocznie,) nadsyłanym przez 
h. oficerów i żołnierzy I Korpusu gen. 
bowbór Muśnickiego. Na treść ostatnie­
go numeru „Placówki" składają się szki­
ce do historji artylerji (dzieje powstania 
ł-ej Brygady Artylerji Strzelców Pol­
skich), wspomnienia żołnierskie („Dole i 
■liedole 2 komp. 0 p. Strz. Polskich I. 
Korpusu") „Na wesołej fali "Placówki", 
Kogatą kronika życia Dowborczyków i 
in. Skromny rozmiarami i szatą zew ­
n ę trz n ą . miesięcznik nadrabia te braki 
bogactwem swej treści, która tworząc 
Więź ideową, łączącą uczestników walk 
W o  Korpusu, równocześnie będzie kie­
dyś cennem źródłem dla jego przyszłe­
go nistoryka. t. u.

i -------------------------------------

ZE SREBRNEGO EKRANU.

99 KOCI P A Z U R
(CHIMERA)

Syn amerykańskiego pastora, wycho­
wany w Chinach, obarczony balastem 
chińskich obyczajów, chińskiej ugrzecz- 
nionej etykiety i mądrości, znalazły się 
nagle w wielkiem mieście amerykań- 
skiern, rządzonem przez szajkę łotrzy­
ków z pod najciemniejszej gwiazdy, usi­
łuje na ten grunt przeszczepić swój od­
rębny sposób życia i myślenia. Zdawało 
się, że to będzie typowy „koci pazur" 
(tem mianem oznaczają w Ameryce czło­
wieka niezaradnego, systematycznie wy­
zyskiwanego przez innych, ale Harold 
Lloyd (bo on jest 'u głównym bohate­
rem) pokazuje prawdziwe pazury. W y­
brany nieoczekiwanie burmistrzem przy 
pomocy iście „chińskich" kawałów daje 
sobie radę z najgorszymi w mieście dra­
bami, zdobywając szacunek obywateli 1 
rękę ukochanej kobiety.. Zaznaczyć na­
leży, że Harold zmienił zupełnie swój 
styl; nie jest już tym dawnym płaskim 
komikiem-błazńem, lećz dojrzałym akto­
rem komedjowym, reprezentującym hu­
mor wysokiej, poważniejszej klasy. Film 
wyreżyserowany starannie, pełen dow­
cipnych gagów i kapitalnym humorem 
owianych scen wywołał na premjerze 
ciągłe salwy śmiechu rozbawionej pu­
bliczności. Nadprogram najnowszv ty­
godnik Foxa i Pata. (u).

AUDYCJE RADIOWE
Radiostacja lwowska

Sobota, dnia 26 stycznia 1935 r.
6.45 Aud. poranna. 7.40 Zapow. progi*. 

7.50 Koncert reki. 11.57 Sygnał czasu, 
hejnał. i 2.03 Y^iad. meteor.

12.10 Transm. szk. poranka muz. z sali 
Polsk:ego Tow. Muzycznego we Lwowie. 
13.05 D. c. poranku szk. 15.30 Wiad. o 
eksp. poi. 15.35 Przegl. giełd. 15 45 Naj­
nowsze nagrania na płytach. 16-30 Z po­
znania. „Teatr W yobraźni" nad. słucho­
wisko dla dzieci „Tygrysi ogon" p/g Fil- 
potsa w opr.. W. Trojanowskie; o. 17.00 
Dumki polskie — w wyk Lucyny Robow- 
skiej fforteo.), J. Korolkiewicza (bary­
ton), St. Tawroszewicza (skrz.). 17 50 
„Nowoczesny savoir vivre" wygł. p. Ro­
mana Dalborowa. 18 00 „Lwów przed 
wofna i po wolnie" odczvt wygł. dr. W. 
Kubala. 18.15 Arie ooerowe (płyty). 18.45 
„Kauczuk" renortaż z fabr. gumy -r- 
•wygi. St. K. Władyka. Na wsz. st. P. R.
19.00 Stefan Malinowski: Sonata d-moll

na wioloncz. i fortep. w wyk. Z. Adam­
skiej (wioloncz.) i I. Rosenbauma (fort.). 
19.20 „Wiśnicz" odczyt z cyklu „Miasta 
i miasteczka Polski" — wygł. p. Z. Mły­
narski. 19.30 Koncert Zesp. Harmonistów 
Wład. K. i E. Gośka. 19.45 Progr. na dz. 
nast. 19.50 Wiad. sport. 19.56 Lokalne 
wiad. sport. 20.00 Muz. lekka w wyk. 
ork. P. R. pod d^r. St. Nawrota z udz. so­
listów: Ireny Carnero I Al. Wasiela 
(śpiew). 20.45 Dz. wiecz. 20.55 „Jak pra­
cujemy w Polsce".

21.00 Koncert symf. złoż. z utw. kom­
pozytorów francuskich — w wyk. ork. 
symfon. P. R. pod dyr. G. Fitelberga, Sta­
nisława Argasińska * śpiew). 21.45 „Boże 
Narodzenie ze ś. p. St. Przybyszewskim" 
szkic liter. wygł. H. Zbierzchowski. Na 
wsz. s t  P. R. 22.00 Koncert reki. 22.15 
Muz. tan. 23.00 Kom. 23.05 Z Wilna. 
„Kukułka wileńsl- ". 23.35 „Pozdrawiam 
cię płytą gramafonową" 24.00 Transm. 
z Krakowa.

19.00 KOLONJA. Muzyka współcze­
sna.

20.10 MONACHJUM. „Bal w operze" 
— operetka Heubergera.

21.00 RZYM „Don Carlos" — opera 
Yerdiego.

„LWÓW W  ŻYCIU WSPÓŁCZESNEJ 
POLSKI". W pierwszych dniach stycznia 
rozpoczęła rozgłośnia wowska nadawać 
cykl odczytów, których celem jest zobra­
zowanie roli, jaką w Polsce odgrywał i 
odgrywa Lwów, miasto, które w ostat­
nich latach traci wiele więcej, niż które­
kolwiek inne miasto pc^kle — ze swych 
żywotnych sił na r z ^ z  Państwa.

Kolejny odczyt z t  . cyklu wygłosi 
dziś, w sobotę, o godz. ^8.00 wiceprezy­
dent m. Lwowa Dr. Wawrzyniec Kubala, 
który mówić będzie o „Lwowie przed 
wojną i po wojnie". Prelegent przepro­
wadzi m. in. tezę, że we Lwowie kryzys 
gospodarczy rozpoczął się jeszcze przed 
wojną.

„BOŻE NARODZENIE ZE Ś. P. STA­
NISŁAWEM PRZYBYSZEWSKIM". Nie
wszystkim wiadomo, że Stanisław Przy­
byszewski spędził święta Bożego Naro­
dzenia roku 1898 w Delatynie. Jakie 
wrażenie wywarł na mieszkańcach małe­
go małopolskiego miasteczka ten sławny 
pisarz, opowie radiosłuchaczom znany 
poeta Henrvk Zbierzchowski dziś, w so­
botę. o godz. 21.45.

REPORTAŻ Z FABRYKI KAUCZUKU. 
Współczesną nam epokę możnaby ochrz­
cić mianem „kauczukowej". Nie widzimy 
tych wszystkich dróp. którem! kauczuk 
wkracza w różne dziedziny życia. Ale jest 
on coraz powszechniejszy, bo nieodzow­
ny. Przyoatrzmy się skąd on rodem 1 
czem zasłużył sobie na to wyjątkowe 
stanowisko w technice i w życiu — i po­
słuchajmy dziś, o godz. 18.45 reportażu 
p. t. „Kauczuk", w opracowaniu Stani­
sława Karola Władyki.

Radiostacja krakowska
Sobota, dnia 26-go stycznia 193ó r.

6.45 Transm. z Warszawy. 7.40 Za­
pow. progr. Koncert reki. 11.57 Transm z 
Warszawy, hejnał z Wieży Marj. 12.03 
Transm. z Warszawy.. 15.35 Harcerska 
watra. 15.45 Nowości z płyt. 16.30 Tr. 
z Poznania i Warszawy. 18.00 „Co sły­
chać w świecie", w opr. dr. J. Reguły, 
wicesekr. U. J. 18.10 Wiad. bież.

18.15 Muz. lekka w wyk. chóru Da**, 
na i Z. Terne (płyty). 18.45 Transm. ze 
Lwowa i Warszawy. 19.45 Progr. n? dz. 
nast. 19.50 Transm. z Warsz. 19.56 Lo­
kalne wiad. sport. 20.00 — 22.20 Trans, 
z W arszawy i Lwowa. 22.00 Koncert re* 
klamowy. 22,15 Koncert życzeń z płyb
23.00 Transm. z W arszawy i Wilna. 23.35 
D. c. koncertu życzeń z płyt. 24.00 — 1.00 
Retransm. muz. tan. z Londynu.

Najtaniej ostrzy i nikluje, sprze* 

daje brzytwy, noże, nożyce i t. p.
Nowoczesna szlifiernia 1990

F. Karaś
I u l .  K « t n y A s k i « 9 0  4
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Bratia ALBERTYNI
Lwów, ul. K leparowska 15. te ł. 19-27.

wjkcnują i pesiadaią na składz* »

MEBLE GIĘTE:
t. J. krzesła, fetele, —  fatele dla hinr, k«* 
aaplci, wieszadła stojące, fotele kuj ająet 
i t. p we wszystkich kelerach i faso aaeh, 
dla P. T. Urzędów, Zakładów, szpiti i i do 

urządzenia prywatnych mieszkań.
Krzesła i steły de wypożyczenia na składzie 
Przyjmują stare de odnowienia i wypleeeaia 
trzciną — oraz naprawa i politurowanio stołów, 
biurek, sza., jadalń i t. p., seny umiarkowane. 
Cały dochód obracany jest na celo utrzyma, 
nia Przytuliska bez iomnych i ne Zakład 

Wychowawczy Chłopców.
Dla ułatwienia bracia stesują własną de.

stawą 1046

ib  w a r y

B ł a w a ł n e

Naiwiększy wybór
Na in iż sze  ceny

Telefon 25-55

Liw, Rynek 29.

Każdy wyraz 10 groszy. — Ogłoszenia 
Niehandlowe do 10 wyrazów 30 gr.,dla 
o?zuk. pracy do 15 wyrazów 30 gr. » O g ł o s z e n i a  d z a f a t e «

Jedno ogłoszenie nie może przekraczał 
50 słów. Ogłoszenia reklamowe wśróó 
drobnych kosztują za 1 mm. 1 łam. 30 gi

Laszynę
pisania kupią. Oferty Knrjer 

^vów, Zimorowicza 10 „Oka- 
kyinie“. 10477

r‘

Najtanize, nzjlepsze 
•bawię

Nie wyrzucajcie
swoich piealądzy, kzpająe ta». 
rietą w szzmaic reklamowane'
firmie, lecz zanim kupisz, eglą. 
dnij wytwórztą I suszarnią, •  
dowiesz sią, że aahądziesz me* 
ble tazie 1 trwałe sypialnie, ja* 
dalnio, sslesy, pokoje mąskie, 
kuchnie, otomany, bufalki, tap­
czany, krzesła, siatki ! pedaszki 
era z wszelkie Inn# wedle maj- 
ewszyeh wzorów z aajlepazogeS 
materjałz, na dogodnych waran* 
k eh spłaty — bez wokali.

Wytwórnia mebli „Lwowska 
S-ka stolarzy*, Lwów, ul. Lwow­
skich Dzieci 19, w podwórza — 
dom własny,! 1908

*ł , «ca asjstarsca firma katonckj

L. T. Skrzypek
Halicka 4 teIsW<W.7fl
__________:W ' m
Msgaryn Papieru

Schex i Steniel
halów, Sykstuska 2, tel 24 - 3C

®e* druki gospodarcze. . 102

.. .V.

! i | f !

S iugaport: O ryg inalna. pagoda.

DORSZE świeże nades7.lv — 
kilogram 1*20, Wirga, 
Sienkiewicza 3 za 
George’a*

Palniki
Lw^w Laflowo-gazowe — najl 

Hotelerf Jfwietlenie — poleca 
247|Lwów- Akademicka 15,

— najlepsze < 
LUX

-.224,

Sprzedam
smoking na jedwabiu, łóżka 
chodniki kokosowe, sznury
Lwów, .Mikołaj a 1012, 1048t>

Nowy
garnilir smokingowy do sprze­
dania. Lwów, Demagaliczów 9.
Gospodyni.

Narciarskie 
obuue

specjalne z ecbraniaezemi z JW*' 
raneją nieprzemakalne, po xzi« 

żonycli cenach wykonują 
nracewnia

D Z I K I E G O  Wł .
Lwów, Chorąiozyzny 11 a 1^ '

10450

Bltflznt
mąską i damską 
pończochy, skars 
petki, rękawica* 
ki, krawaty W 
wiolkim wyl

rze pele 
firma

z s s m u n
Z f l L E S H
Lwów, Bsimóul
V  1101

1
KI



Hf. 1 2 Nr. 2 5

Opłaci się
L o l e  3  kilążki 
■n GUbrynewieza.

o kręgorStwif*
10494

Wieczne pi >ra
S ołówki najnowszych modeli 
oraz *rawerewanfe nazwidk na 
tychże po flajsliszyck cenach 
poleca Moszynedom, Lwów, Słe- 
yfactiego 2, naprzeciw  poczty. 
; 223

FORTEPIANY
p i a n i n a  naj- 
mtfjć, sprzedaje, 

kupuje

arecki
Lwów, Batore­
go 7. ił»9 '

4-pok*jowc
słOnostńo pełnokoifcfOriAw* 

Lwi w Strzemię 11 Ot boizBa Zy- 
blikioWicza do wynajęcia. 10454

2 lnb 3
pókóje, kuchnia, komfort, kato­
likom, Lwów, Kochanowskie 
(ro 43. 10466

TYDZIEŃ
we firmie

Bolesław Błock i
Lwów, Akademicka 12. *— COi 

zniżone. 203

Do wynajęcia
6-pokojowe —* komfort Lwów, 
Batorego 32 dozorca wskaże.

10476

Narciarskie
jnb tnia damskie, męskie, dzie* 
*ir j e  najhowaze kroje najlepsze 
matorjsły najniższe efciiy Wy- 

rórnia „PALLIOM", Lwów. 
Hetmańska 22 obok Miejsk 
Muzeum Przemysł. 215

' A J  /ii, i

W tej rubryce
jtmteiko.au* oftoc.enla o  wołayeh 
mlćńśSkanlaeb. otrhL pOsanStaJącyOb 
wiysąlt&ń — do 10 stów S rety bo»- 
ptatnie.

3-pókojowe
komf .rtewe mieszkanie najchęt­
niej Śródmieście pdtttukiWake 
od ■zaraz. Oferty Kurjer, Lwów, 
Zicnirówitża 19. pod „Óficer- 
lekarz. 10409

B ezpłatnie
umieszczamy ogłoszenia o woU 
oyeh pókojaoh i postukującym 
pokoi (2 razy do 10 wyrazów).

Z umeblowane pokoje
z łazienką i oaobnem wejściem, 
W śródmieściu Wynajmę od 
i marca. Zgłoszenia do Kurjera, 
Lwów, nl, Zimorowicza 10 pod 
.C ichy kącik*

umeblowany frontowy dla pa- 
w inyeh chrześcijan aa stano­
wisku zaraz do wynajęcia. Lwóv, 
Listopada 33. 10492

Pokój
osobne Wejście, utrzymanie 

Lwów, ZygmUfitowaka 11 A  I p. 
m. 8. 10470

Ja s n y
komfortowo umeblowany
do wynajęcia 
sza 29. m, 5.

Lwów,
makój

Dłifgro

Pokój
duży 3 .osobowy, utrzymanie. 
Lwów, Zygmuntowske H A  I p. 

8. 104% 4

fronlwWy, ciepły, utrzymanie 
beż Lwów, Zbarazka 3/3. 10472

z komfortem do wyUajęćia 
Lwów, Nowy Świat 3 parter.

104Ó8 woj Jadwigi 16J6.

słonóc*,ny, frontowy, użyciem  
łatL .i cf telefonu Lwów* Króle 

10475

z przedpokojem losftbnCm woj- 
śeiam, w śródmieściu poszukuje 
starszy pan. Zgłoszenia Kurjer, 
Lwów, nl. Zimorowicza 10 pad 
Saekóia* lokator-

Urządzenia
oświetlenia elektrycznego — 
dzwonków, telefonów* gretr o* 
chfony, wykonuje tanio i solidnie 
„Liektra* Lwów Pasaż Mikola- 
acha teł. 10-83. 1*44

Meble
do wszelkich pokoi 
oraz oryginalne an­
tyki najkorzystniej 

nabyć można 
w WYTWÓRNI lKEBLl Fr. Zie  ̂
lińskiego Lwów* Kołłątaja 5 
W rsdwórZU* Stale na składzie,

848

Pokój
umeblowany dla Pana Ha sta.
nowiaku ln b P aa i, Lwów, Za* 
dwórzańska 26. 10499

pokój z komfortom ewent. utrzy­
manie. Lwów, Chodkiewicza 9.
m. S. 10501

fW il ! l i i . i l i i i J S I l I I S j} i i iS  i i ii l i i
.. *.■ .. . • : \y v y- • “7̂

frX*r ii*y-y: yr.
i i i .  i i i  113-

— :J | I I f  yil H .  „ . . ■

Hkl! immm t ł  l i  :i

3 i 5 pokni
.do .wyaajęćia Lwów, plac A ka­
demicki 3. 1 j429

Urzędnik kolejowy
poszukują mieszkania komforto­
w ego 3 pokoje X  kuchnią w 
kulturalnym środowisku. Dobr< 
pośrednictwa wynagrodzę. Zgło­
szenia : Lwów, Skrzynka poczto 
/w a  212.

2 pokoje
kuchnia, łazienka wolne 
ro. Lwów, Murarska 64* 
ca 16—19.

1 lute- 
dozor- 
304lc

2 pokoje
pa biuro w okolicy Akademi­
ckiej* Fredry, Batorego, Piłsud­
skiego, Mikołaja, Romanówicza 
pOfezukiW&bfci Oferty Kurjfcr, 
Lwów, Zimarowicza 10 pod

211

Ogrodnik
pierwszorzędne siła poszukuje 
poSudy na Scżoa w ogrodach 
handlowych lub prywatnie. Łask. 
zgłoszenia: Franciszek Zaehamt, 
Z y d a c t ó W , _______ 10495

2-pokojowe
icomfortowo Lwów, Wronowska 
17, zarsk wynajmę. Oglądsć 
przed 10 oraz 15—17. 10497

Wynajmę
4 pokoje z komfortem Z cen* 
trainom ogrzewaniem na parte­
rze wa willi w ogrodzie zamoż­
nym katolikom. Zgłoazenia li- 
stówne Kurjer Lwów, Zirooro 
wicza 10 »Na dłuższy azaa“
/ 10485

Do wynajęcia
f l  pokoje z kuchnią, Lwów, 
Gipsowa 30 wiadomość u gospo 
darra. . 10500

Pełczyńska 2
Lwów, 4 pnkojo przedpokój 
kóchnia łazienka zaraz do wy
najęcia. 10439

Pokój
kuchni* łazienka pełny komfort 

(wysoki parter słoneczne LWÓW 
Domsgnliezów 9 Gospodyni*
■ 1G451

Olbrzymi gmach pocztow y w  Zurychu, -Urządzony według 
szej .echnikł kósztem 8 miljotiów franków.

najnowocześniej-

Te^bnik
poszuknja jakiegokolwiek zaję­
cia, przez pół dnia, — jako ko 
róapóndent, urzędnik manipula- 
cyjny. rysownik, może udzielać 
również lekcji r zakresu gimn 
mat.-przyrddn. Zgłoszenia do 
Administracji Kurjera, Lwów, 
Zimor. 10 pod „Zdolny technik*

Młoda
dziewezyna poszukuje samo­
dzielnej posady do wszystkiego 
z  dobrem gotowaniom od 15 Iu 
tego. Miejscowość obojętno. Li­
sty do Kurjera, Lwów, Zimoro 
wicza 10 „ )óziatf 10489

służgea do wszystkiego, Czysta, 
zdrowa, inteligentna potrzebna 
zaraz. Lwów, Wronowska 15

6. 10439

Nauczyciel
tańców dla osób i  towarzystwa 
Wieczysty Rytm Lwów, Koper­
nika 16. 10324

Poszukuję
inteligentnej, młodej, rutynowa­
nej aiańki do 2-letniego dziec­
ka, Zgłoszenia: Lwów, Obertyń 
ska 4. II p godz. 10—II. 10455

Osoba
z gotówką 400 żł. otrzyma stałą 
oosadę kierownika(czki). Oferty 
„Stała Okazja“ Koronowo Wlkp 
ul. Łokietka 23. 10467

Służąca
do wszystkiego dobrze sam o­
dzielnie gesująea poszukiwi n*. 
Wiadomość Dr. SIączka Lwów, 
pl. Akademicki 2 II. p. 10471

Jifiofckaala « t t j  jrUbryes W B it M it i i  
trty do l i  stów b e tp ta la le

A g e n t
na prowizję do odzioiy ech en- 
acj zostać- i przyjęty Szwalnia 
„Record* Lwów, Sykstuska 10.

10493

Asesor
I kancelista notnrjnliy polak po 
szuklwany. Listy do Kurjara,, 
Lwów, Zimor. 10 pod wl001B*

10496

m O B R C N lA
w nKC»dsax£u

SĄ SKUYEtCSNC t  YANZ£t

Państwowa
Szkoła EkonomiczOO-Haidlowa, 
Lwów, pl. Strzelecki 8* otwiera 
Kuts 5-ciomiesięc*ny Kslęgowo- 
Spółdziolezy 4 lutego 1935. 
Wpisy | liyjtnujo sokretarjat w 
godzinaeh ranuyek i wieczor­
nych. 209

Leęons
iis Rue Wałowa 31 

ótago. On peut v»ir de 1 
r/„ i  ę U 10498

de frauęais
II
heuro L/o a 3 h.

Tanio

Budtiki
precyzyjne, największy wybór, 
najnowsze wzory, nsjtsnszo eony 
a Wandern, Lwów, Szsfaochy 
1 boezaa Koporalkn. 1405

Raglany 
Zimowe

w ogromoyni wyborze 
A la viHe de Paris

l a&ryel  SfarK
Lwów, pL Mirjaoki 11 

1764 J

Pokojowo klozety
poleca Fi1. CHLADEK — skł*» 
tow. ielntiiych Lwów, Rysek 45

19%.

Przy grypie
dziełeją skutecznie TABLETKI 
PRZECIW GRYPIE, wedle prze­
pisu Dr. Opelskiege, wyrobu 
Aptbki Mikoltscha, Lwów, Ko­
pernika 1. 2119

Lampy
elektryczne wiiząeo i stojące 
asjtaaioj LUX, Lwów, Akademi
cka 15. 157

Właścicielka
realności poszukuje pożyczki 
Wekslowej (z prolongatą) lob na 
2 hipotekę 3—5 tys. Dobry pro­
cent i gwarancja lub 1 dobry 
podpis za odpowiednim heno 
rfcrjuifi. Lwów, Kurkowa 29 tslo  
fon 91-36 od 3—5. 1047d

Pieniądz
to zdrowlo, zdrowie to dosko­
nało obiady c trzech dań złatyl 
Kasyno Pocztowe, Japońska 9.

10484

Marjan Kafka
dawniej A. Szkewron, Lwów, 
Kopernika 3 poleca naidaeze 

dorsZO mrożono, kity drób, 
zając* 1 inną dziczyznę oraz 
wazalkio towary kelonjalno i de­
likatesowe. 10491

Przedtem tel. 51-89
ocenie 83*37

Lwów, Blacharska 9 II p. drzwi 
3. Najtaniej wo Lwowie powiela, 
>isze matryee, p/zepisuje (str.
20 gr. kop jo 5 gr.) Po
cusku i niemiecku.

Księgi handlowe
różnych systemów, skoieszyty 
orzy bery kaneelaryjno peleea 
Antoni Jamiński, Lwów, Szej* 
aochy 2 tel. 78-76. 14/

Katolicka
pralnia chemiczna wykonuje za« 
mówienia w zakres ton w chf' 
dtące solidnia i tanio. Mtrji 
Żaczek, Lwów, ów. Zofji 4. 30996

Cukiernia
Józefa Labogi Lwów, Łyczakow­
ska 39 poleen wszelkiego rodza­
ju wyroby eukierniaze pierwsze- 
rządnej jakości po b. niskieh 
ceeaeń. 20343

Piotr Rotiatyiiski
mistrz kaflarski Lwów, Koś- 
ciuszLi la  ToL 39-93 wykona je 
wszelkie roboty kaflarakio. 28t>73

Fortepianów
streicisl poleca się Stroję m l ]*1 
taniej, ezysto i trwale — z po- 
nrawkanni. Woj ■arewiaz Lwów, 
Cberążezyzna 11 A, parter m. lfl 

10303

Zegarmistrzowska
wzorowa pracownia Mieczysława 
Baranowicza Chorążozyzna 14 
Lwów, wykoanio najzawilsza ro­
boty zegarmistrzowskie najtaniej

30473

Krawczyaie
i bieliinlarki poleca Katolickie 
Stowarz. Krnwezyń im. ów, Jó­
zefa Lwów, Sokoła 1 p. II toL 
97-33 po cenach zniżonych. 2o26ó

Zastanawiające
niskie są eeny wn Fabryce Bio* 
li sny „PAW*, Lwów, Syksts- 
skn 1. Jaśki 0*95, poszewki 2*50,, 
koperty 5*90. 10217

Ubranie
smokingowe palto zimowe olca* 
zyjnie sprzeda Spółdzielnia kra­
wiecka Lwów, ui. Szymona Nr, 1fraa-

11061 piętro. 10211

Humor zagraniczny
suknie, bluzki, spódnice, szla­
froki, fartuszki swatsry, kami­
zelki męskie, pończochy, reformy 
poleca Szskalska Lwów, Hb* 
licka 12 I piętro. 1659

Do legitymacji
uoWbgo typu fotografjo wyko 
aujo Skórski, Lwów, Koperal-
ka 22. 32733

Wielmożna Paai!
Najtaniej I najaolidnlaj wykonu­
ją trwslą ondulneję Zakład fry- 
zjefstwa damskiego i męskiego 
Michalak! Lwów, i^ybllkiowicza
l. 49. 10205

żuiszczoue przedmioty > praw 
daiwog* lub th iń tk iefo  srebra 
naprawia, odnawia, posrebrza 
W detyehcaas nleoiląg nej trwa- 
ło iel „Galwaneplater Lwów. 
Kopernika 14 naprteelw Kina.

1311

=  Profieę się nie obawiać, uśmiechać się i mieć wraż#f 
hle, że Jeit pan u fotografa.

(E sąuella  — B arcelona). S . F . i

D E M  N I K  O O Ł O S Z C M i
adeklotny w tekście
Ka 1-Szej stronie . • o • * 
Cała 1-sto strona * . . • •
Na 2-giej I 3-ej itrcńie .  • 
C a łi ?-ga lub 3-cia strona o 
,ńi. dalszym stronach tekstu 
Cała strona

«L l ‘S0
-  L dOO'—
I  0*80 
„ 800* -  
„  0*70
-  600*—

Różne reklamy:
Komunikaty ! ertykuły raHamuw* • ZŁ 
Na stronlo kronikarskiej .  , • •> * » 
W dodatku llteracko-naokowym. 
Nekrologi do ”00 mm. • A*

^ “ 300 -  .v
Powyżej 3<5o

1.- 
0*80 
1 —
0*50
0*80
1*—

Ogłosaenia drobno i
Ogłoszenia za tekstem za mm. • • zł 0*30
Na o s t  stronie i wórÓd drob. (6 łsm.) » 0*30
Ogłoszenia drobno za słowo . . .  * 0*10
Matrymonj&lna . . . . . . . .  „ 0*20
Dla poszukujących pracy za słowo „ 0*03
Drobna ogłosz. przyjmuje r ię tylko za gotówkę.

Podstawę obliczenia fest 1 m|m w 1 łamie. Podwyżka cen ogłoszeń może nastąpiÓ w każdym 
Zamówione poprzednio, a nie były MÓry zapłacono. - •  Za zastrzeżenie nuej.cn dolicza się
j-s i.  i. tu«i* t -!.*)iń.U*i>li IrAnłnia -a 20 j*, drożej.

czasie |  obowiązuje także te ogłoszenie, które zastały 
25 pro*. — Za układ tabelaryczny dolicza eię 50 proc.

Ogłoszenia w numerach «w»i tecznych 1 niedzielny ^  kosztują

" C r f o t S a m l  D lfu K A ^ N I K R E SO W E J ‘S d. z o. o. L w ó w , M och n ack ieeo  4S,

U W A G  l i
Omyłki, które zasadnicze nie zmieniają treści 
egłeezenia, nie upewoiuiafą do żądania zwretu 
getówk! aei też nie obowiązsją Administracji 
do bezpłatnego powtórzenia anonsa. Komuni­
katów bezpłatnych nie umieszcza się- Zniżek 
nie udziela się. Rekiem eie re.ejscewe ewzględ. 
aia się do dni 3.ch, zemiejseow. do dal 8-mis 
od dsty ukazania się ogłoszenia. Za ogzem^ 
pUrze dewsdewe liczy się 25 gr. Ogłoszeni^ 
do nameru bież. przyjmuje się de godz, 16-aj

Odnnw. r«d. Marian Ostrowski
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